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Plenum Zarządu Głównego ZNP
RZEDYSKUTOWANIE i za­
twierdzenie planu działalnoś­
ci Związku na okres całego 
roku — takie było zadanie 
plenum Zarządu Głównego 
ZNP, które obradowało 26

stycznia br. Dlatego — po sprawozda­
niu prezesa kol. Józefa Kwiatka z V 
Światowego Kongresu Związków Zawo­
dowych oraz, z bieżących prac sekreta­
riatu, zwłaszcza w zakresie spraw byto­
wych — na tym punkcie porządku dzien­
nego skupiono całą uwagę.

W obradach — w których uczestni­
czyli członkowie plenum, Głównej Ko­
misji Rewizyjnej, przewodniczący Głów­
nego Sądu Organizacyjnego, przewod­
niczący sekcji związkowych, prezesi 
zarządów okręgów oraz kierownicy wy- 

• działów ZG ZNP — wzięli udział: Mi­
nister Oświaty Wacław Tułodziecki, 
przedstawiciel Wydziału Oświaty i 
Nauki KC PZPR Henryk Swfątnicki 
oraz przedstawiciel NK ZSI« Wawrzyniec 
Dusza.

Podstawą do dyskusji był dostarczo­
ny uprzednio członkom plenum projekt 
planu pracy Zarządu Głównego oraz 
budżetu na rok 1962. Został on opraco­
wany pod kątem zadań, jakie stoją 
przed ZNP w okresie reformy szkol­
nictwa; uwzględnia uchwały VII Krajo­
wego Zjazdu Delegatów oraz bieżące 
potrzeby oświaty i nauczycieli.

Zasadniczy akcent położony zostanie 
zatem na działalność pedagogiczną i kul­
turalną, zmierzającą do podniesienia po­
ziomu ideowo-politycznego i zawodowe­
go pracowników oświaty. Chodzi bo­
wiem o to. by w szerszym niż dotych­
czas zakresie wciągnąć nauczycieli do 
udziału w przygotowaniach do reformj- 
szkolnej, do. pracy nad podnoszeniem 
poziomu dydaktyczno-wychowawczego. 
Jednym słowem, chodzi o to. by każdy 
nauczyciel w każdej szkole czuł się

widzenia omawiano poszczególne pozy­
cje planu pracy i budżetu. Formy i me­
tody ożywienia działalności sekcji, ognisk, 
oddziałów powiatowych; zapewnienie 
nauczycielowi możliwości i warunków 
kształcenia; jak najlepszych warunków 
pracy i wypoczynku — oto najczęściej 
poruszane sprawy. Znalazło to swój 
wyraz w szerokim potraktowaniu spraw 
mieszkaniowych, omawianiu problemu 
zdrowotności i opieki lekarskiej, ana­
lizie inwestycji w dziedzinie wczasów.

W dyskusji zabierali głos koledzy: 
Baiicki, Ciborowski, Dewilzowa. Filip- 
czyk, Kotliński, Krakowska, Makowski, 
Mądrzak, Kedlich. Stelmach, Urbański, 
Walczak, Wieliczko, Wojtowicz., Za­
rzycki.

TRZEM zagadnieniom — planowi 
pracy i budżetowi na rok 1962; kam­
panii sprąwozdąwczo-wyborczej w 

w okręgach oraz ochronie zdrowia i or­
ganizacji wypoczynku nauczycieli — po­
święcone było ostatnie (25 stycznia br.) 
posiedzenie prezydium Zarządu Główne­
go ZNP.

Niezależnie od zasadniczych tematów, 
na posiedzeniu prezydium omówiono m. 
in. i takie jak: zagadnienie współpracy 
z władzami oświatowymi, rola i udział 
prasy w umacnianiu autorytetu szkoły 
i nauczyciela itd.

Zbliżająca się kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza do zarządów okręgów i 
sekcji stawia przed Związkiem poważne 
zadania. Chodzi o jak najstaranniejsze 
przygotowanie do zjazdów tak pod 
względem merytorycznym, jak i organi­
zacyjnym." Mają one bowiem nie . tylko 
podsumować wyniki dotychczasowej pia- 
ey i nakreślić plan dalszego działania, ale 
zwiększyć inicjatywę, pobudzić aktyw­
ność nauczycieli.

Dlatego też konieczna jest szczegóło­
wa analiza konkretnych poczynań — w 
okresie ’ po VII Plenum KC PZPR j 
wszystkich ogniw związkowych w dzie­
dzinie działalności pedagogicznej, 
łeczno-oświatowej oraz warunków 
wych. .

Zadaniem zjazdów jest zwrócenie bacz­
nej uwagi na konieczność dalszego umac­
niania ognisk i oddziałów, na wychowy­
wanie szerokiegd aktywu społecznego, 
przestrzeganie norm życia związkowego 
— jednym słowem, na te kierunki dzia­
łania, które decydują o zaufaniu do 
Związku, o tym, w jakim stopniu spełni 
on swoje zadania.

Opracowana przez sekretariat in­
strukcja w sprawie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w okręgach i do 
sekcji związkowych była przedmiotem 
dyskusji prezydium.

Podstawę do dyskusji nad zagadnie­
niem lecznictwa i wypoczynku stanowiło 
sprawozdanie z działalności zeszłorocznej 
oraz plan na rok 1962.

Stwierdzono, iż sytuacja w tej dziedzi­
nie ulega z roku na rok poprawie. 50 
tys. miejsc na wczasach FWP i ZNP w 
tym roku — to poważne osiągnięcie. 
Obecnie najważniejszym zadaniem jest 
skierowanie wysiłku na dalszy rozwój 
wczasów i poprawę warunków wypo­
czynku w sezonowych domach wypo­
czynkowych a także zwrócenie bacznej 
uwagi na właściwy, sprawiedliwy przy­
dział skierowań na wczasy. Palącym za­
gadnieniem jest m. in. sprawa należyte­
go zabezpieczenia sprzętu oraz dalsze in­
westycje wczasowe — co znalazło swój 
wyraz w projekcie budżetu.

Wiele uwagi poświęcono w dyskusji 
problemowi ochrony zdrowia: opiece le­
karskiej, sanatorium, wczasom leczni­
czym. Warto podkreślić, że te dziedziny 
działalności będą przedmiotem szczegóło­
wych obrad jednego z najbliższych po­
siedzeń plenarnych.

współodpowiedzialny za realizację zadań 
stojących przed oświatą.

Położenie nacisku na pracę pedago­
giczną i kulturalną nie oznacza zahamo­
wania innych kierunków działalności 
Przeciwnie, jeżeli stawia się przed nau­
czycielem tak wysokie, wszechstronne 
wymagania — trzeba zrobić wszystko, 
co możliwe, by zapewnić mu odpowied­
nie warunki. Dlatego też szczególna 
uwaga w planie pracy zwrócona została 
na zachowanie właściwych propozycji 
między działalnością ideowo-pedagogicz- 
ną a zadaniami w zakresie poprawy wa­
runków pracy nauczycieli.

•Jeśli tak, to trzeba w tegorocznej 
działalności poświęcić więcej jeszcze 
uwagi na poprawę warunków' mieszka­
niowych pracowników oświaty, uspra­
wnienie opieki lekarskiej, rozdziału skie­
rowań na wczasy. Trzeba też ulepszać 
opiekę prawną, poprawiać sytuację w 
dziedzinie ochrony pracy, dopilnowywać 
egzekwowania przysługujących 
prawni eń.

W bieżącym roku Związek 
szczególną uwagę budownictwu 
mu, które ma niemały wpływ 
runki pracy nauczyciela. Zarząd Głów­
ny ZNP będzie kontynuował starania 
o stopniowe rozwiązywanie najtrudniej­
szych spraw bytowych pracowników 
oświaty oraz warunków życia nauczy- 
cieli-emerytów.

W wielu jednak dziedzinach popra­
wa warunków bytowych nauczycieli za­
leżna jest nie tyle od starań Zarządu 
Głównego, ile od prawidłowego wyko­
rzystywania możliwości istniejących w 

. terenie. I tutaj bardzo istotna rola przy­
pada terenowym ogniwom związkowym.

Dlatego też zagadnieniem o kapital­
nym znaczeniu jest dalsze umacnianie 
i ożywianie działalności oddziałów i 
ognisk. Jeśli ogniwa te potrafią swoją 
inicjatywą, pracą społeczno-oświatową 
zdobyć w środowisku uznanie, jeśli po­
trafią nawiązać trwałą współpracę z 
miejscowymi władzami — to nie tylko 
wykonają poważne zadania oświatowe, 
ale i będą mogły wiele dokonać w za­
kresie poprawy warunków bytowych 
nauczycieli.

Reasumując trzeba podkreślić, iż głów­
ne założenia planu działalności na rok

bieżący — to dalsze uaktywnienie wszy­
stkich ogniw związkowych w pracach 
nad reformą szkolną, rozwijanie wszyst­
kich kierunków, form i metod pracy, 
które bezpośrednio lub pośrednio służą 
temu celowi.

Założeniom tym podporządkowany jest 
i szczegółowy plan działania, i dużet 
ZNP, który na rok bieżący wynosi (ze 
składki członkowskiej) 51 456 180 zł.

Warto przy tym podkreślić — stwier­
dził skarbnik kol. K. Dzienisiewicz — 
iż ZNP przeznacza procentowo najwięk­
szą, w stosunku 
część składki na 
jest, że — łącznie 
cym 2 dotacji — 
wraca w różnej 
Związku.

do innych związków, 
świadczenia. Faktem 

z budżetem pochodzą- 
81.5 proc, składki pc- 
formie do członków

Przy omawianiu budżetu zwrócono m. 
in. uwagę na potrzebę przeanalizowania, 
czy składki członkowskie pobierane są 
prawidłowo, gdyż występują tu pewne 
niedociągnięcia. Nie pominięto też takich 
zagadnień jak: starania o zapewnienie 
działalności związkowej właściwej bazy 
materialnej; podział składki członkow­
skiej; urlopy do pracy związkowej; spra­
wy emerytów, zasiłki statutowe.

Spośród problemów związanych bez­
pośrednio z rolą ZNP w dziedzinie 
przygotowania reformy szkolnej — na 
czołowe miejsce wysunięto zagadnienie 
udziału nauczycieli w dyskusji na ten 
temat. -Analizowano szczegółowo przy­
czyny zbyt małej niekiedy inicjatywy 
nauczycieli w tej dziedzinie. Czasami, 
mówiono, wynika to m. in. ze zniechę­
cenia aktualnym, bardzo trudnymi nieraz 
warunkami pracy, czasami z braku zau­
fania w celowość, dyskusji. Ogólnie jed­
nak — podkreślano — nauczyciel żyje 
zagadnieniami reformy szkolnej, a zain­
teresowanie to jest jak najbardziej kon­
kretne. Dotyczy bowiem spraw związa­
nych bezpośrednio z terenem, ze szkołą, 
w której pracuje.

już u-

poświęci 
szkolne- 
na wa­

OTWIERAJĄC dyskusję nad pro­
jektem planu działalności i budże­
tu na rok bieżący — prezes Józef 

Kwiatek podkreślił, iż do najważniej­
szych zadań Związku należy systema­
tyczne podnoszenie poziomu ideowo-po­
litycznego nauczycieli, uaktywnianie
wszystkich związkowców w dyskusji
nad przygotowywaną reformą szkolną, 
w pracach nad przygotowywaniem Kon­
gresu Pedagogicznego oraz rozwijanie 
szerokiego ruchu umysłowego wśród 
nauczycieli. Celowi temu służyć ma 
m. in. umocnienie we wszystkich ogni­
wach organizacyjnych pracy 
związkowych.

W działalności ekonomicznej 
natomiast zwrócić uwagę przede 
kim na warunki mieszkaniowe a w or­
ganizacyjnej — na przygotowania do V 
Kongresu Polskich Związków Zawodo­
wych. Poważne zadanie czeka ogniwa 
związkowe w zakresie ustalenia na 
swoim terenie zasad współpracy z wła­
dzami oświatowymi.

Wiele uwagi poświęcił kol. 
zadaniom ogniw związkowych 
dżinie podnoszenia kwalifikacji 
wych nauczycieli, a 
ich jak najbardziej 
ką.

W wielogodzinnej 
nem pracy dominowała 
najaktywniejszy udział ZNP w pracach 
nad reformą szkolną. Z tego też punktu

sekcji

trzeba 
wszyst-

Kwiatek 
w dzie- 
zawodo • 

otaczaniazwłaszcza 
wszechstronną opie-

dyskusji nad pla- 
troska o jak

ZABIERAJĄC głos Minister Oświa­
ty Wacław Tułodzieckj w dłuższym 
przemówieniu podkreślił, iż każda 

inicjatywa dyskusji nad reformą jest celo­
wa i pożyteczna. Szczególnie potrzebna jest 
wśród nauczycieli. Fakt, iż reforma bę­
dzie stopniowo wprowadzana w życie, 
nie powinien tej dyskusji osłabić. W kon­
frontacji z praktyką wprowadzane będą 
— jeżeli znajdzie tego potrzeba — zmia­
ny i korekty. I dlatego głos nauczycieli 
praktyków jest bardzo cenny.

Reforma systemu oświaty — to pro­
ces długofalowy. Dyskusja w zespołach 
nauczycielskich, na zebraniach związko­
wych i w prasie potrzebna jest i do opra­
cowywania planów perspektywicznych. 
Wiele słusznych, ale nierealnych w obec­
nej sytuacji wniosków i postulatów, 
wziętych będzie pod uwagę, wcielanych 
w życie wówczas, • gdy zaistnieją możli­
wości.

Podsumowując 
Kwiatek m. 
że włączanie 
udziału nad 
szkolnej jest 
wowych żądań działalności związkowej.

Zatwierdzeniem projektu planu pracy 
i budżetu na rok 1962 oraz uchwały w 
sprawie podwyżki o 100 zł wszystkich 
rodzajów zasiłków statutowych — za­
kończono obrady plenum.

D. CHRZCZONOWICZ

dyskusję — prezes 
in. podkreślił raz jeszcze, 
wszystkich nauczycieli do 

przygotowaniem reformy 
obecnie jednym z podsta-

spo- 
byto- JAKO punkt wyjścia do rozważań pomoże mi 

tabelka, opracowana na podstawie ankiety, prze­
prowadzonej przez studentów pedagogiki UW 

pod kierunkiem mgr A. Guryckiej, a opublikowana 
przez Jadwigę Burską w „Nowej Szkole” nr 12 z ub. 
roku (art. „Głosy 1100 uczniów o nauczycielach, szko­
le, samorządzie 1 politechnizacji nauczania”).

Analizując liczby podane w artykule — nauczyciel 
musi rumienić się ze wstydu. Są one oskarżeniem 
szkoły i, w okresie przygotowań do reformy, trze­
ba się nad nimi poważnie zastanowić oraz uczynić 
wszystko, co możliwe, by owo oskarżenie móc ode­
przeć.

Jedno z pytań ankiety skierowane do 1100 uczniów 
brzmiało: „Kto ci daje odpowiedź na trudne py­
tania?”. A oto jak rozłożyły się procentowo wypo­
wiedzi:

Klasa Rodzice Koledzy
Prasa 

radio, 
książki, 

telewizja
Nauczyciele

VII 83,5% 38.2% 32.6% 26.6%
IX 74,2% 49.0% 29,3% 15.1%
XI 65,5% 58,4% 65,5% 16,9%

W stosunku do 
ogółu 
badanych 75,5% 47,5% 38,9% 19,7%

Sumy procentowe w klasach większe od 100 pocho­
dzą stąd, że odpowiadający na ankietę wskazywali

Natomiast pierwszy punkt porządku 
dziennego Prezydium — plan pracy i 
budżet na 1962 r. — poddany został 
szczegółowej analizie na ostatnim Plenum 
Zarządu Głównego (patrz art. powyżej).

często więcej niż jedno źródło wyjaśnień.
Przerażająco nikły, bo nawet nie 20-procentowy 

udział szkoły w tłumaczeniu uczniom ich wątpli­
wości, nie jest przypadkowym zbiegiem okolicznoś­
ci, Sądzę, że liczby powyższe są, co najmniej w przy­
bliżeniu, reprezentatywne.

W sekretariacie szkolnym często widywałem listy 
dla uczniów (a najczęściej uczennic), przysyłane 
przez redakcję „Przyjaciółki”. „Filipinki” i innych 
pism tego typu. Pytałem w pewnych odstępach czar 
su dziewczęta, co zawiera ta korespondencja 
Okazało się, że dotyczy wyjaśnień w sprawach ta­
kich, jak savoire-vivre, porady co do pielęgnacji ce­
ry itr pytania te można chyba dostać odpowiedź, 
jeśli „u we od nauczyciela to od nauczycielki.

Przejrzyjmy zresztą odpowiedzi redakcji w tego 
rodzaju czasopismach; te wszystkie „nasze kąciki”, 
„między nami” i inne, a otrzymamy pełny reper-

tuar pytań, z którymi młodzież wstydzi się do nas 
zwracać. Będzie tam wszystko: od spraw higieny 
1 kosmetyki poprzez miłosne tarapaty aż do proble­
mów światopoglądowych, moralnych i filozoficznych, 
rozstrząsanych np. w „Radarze”.

Że młodzież zasięga rady rodziców — to rozumiem: 
oni powinni być z natury rzeczy jej powiernikami,

Odeprzeć
oskarżenie

dobrze, gdy nimi są. Że rozmawia się o wszystkim 
przyjaciółmi — też w porządku, choć można mieć 

już obawy co do wartości tych koleżeńskich wyjaś­
nień. Jeśli jednak chętniej zapytuje się redakcję ga­
zety niż nauczyciela — to świadczy już albo o nie­
wierze w jego wiedzę, albo o braku zaufania, albo 
wreszcie — i tu trafimy w sedno rzeczy — o jednym 
i drugim.

Sprawa ma więc właściwie dwojaki aspekt. Odkry­
wa z jednej strony niedomogi w treściach pracy dy­
daktyczno-wychowawczej szkoły, która powinna 
„odpowiadać” nawet na niezadawane pytania, udzie­
lać wyjaśnień ogólnych. Częściowo w ten sposób 
działa prasa, książka, radio I telewizja, dystansując 
szkołę.

Z drugiej strony liczby tabelki świadczą o niedo­
statkach pracy wychowawczej w naszych szkołach.

Rozumiem, że łatwiej jest zapytać kogoś obcego 
listownie o sprawy intymne, względnie szukać od­
powiedzi lekturze, niż postawić pytanie komuś 
bliskiemu w cztery oczy czy wręcz publicznie w Ma­
sie. To jednak jeszcze nie tłumaczy nikłej roli nauezy-

w rocznicą nrodzin

...Nauczyciel jest centralną posta­
cią systemu oświaty. Jego postawa 
społeczna, poziom wiedzy i kwalifi­
kacji pedagogicznych — decydują w 
ostatecznym rachunku o obliczu 
szkoły. Nauczyciele — to równocześ­
nie wielka ofiarna armia inteligen­
cji pracującej, najliczniejszy oddział 
pracowników oświaty i kultury... 
Partia nasza nie wątpi, że obecnie 
nauczycielstwo tym bardziej nie 
poszczędzi wysiłków, aby uczynić 
polską szkołą w pełni nowoczesną, 
jeśli chodzi o treść i metody nau­
czania, oraz że przepoi ono cały pro­
ces wychowania młodzieży szlachet­
nymi socjalistycznymi ideałami. ...

(Z przemówienia Władysława Gomułki 
aa VII Krajowym Zjeździ© Delegatów 
ZNP).

To zaufanie Partii 1 władzy ludowej głęboko zobowiązuje całe nauczy­
cielstwo i jego organizację zawodową — Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Działalność Związku zmierzająca do rozbudzenia ruchu umysłowego 
wsrod nauczycieli, podnoszenia icn ogólnego i zawodowego poziomu, co­
raz aktywniejszy udział nauczycieli w realizacji reformy szkolnej, dzia­
łalność społeczno - oświatowa w środowisku — wskazują, że właściwie, 
w sposób konkretny pojęli oni sens wypowiedzi I Sekretarza KC PZPR 
i w dalszym ciągu pracować będą — w myśl wskazań Władysława Go­
mułki — nad kształtowaniem umysłów, charakterów młodego pokolenia.

Udział w wyborach do Sejmu i władz terenowych, praca tysięcy nau­
czycieli w radach narodowych, udział w komisjach nie tylko oświaty 
i kultury, ale i w gospodarczych, finansowych, mieszkaniowych — świad­
czy o dojrzałości społecznej nauczyciela. Trzynaście tysięcy młodych nau­
czycieli, którzy znaleźli się w ciągu ostatniego roku w szeregach PZPR
— jest wyrazem icli dojrzałości politycznej, zaufania do Partii i dowo­
dem. jak głęboko zapadły w serca i umysły nauczycieli słowa wypowie­
dziane przez I Sekretarza KC PZPR na VII Krajowym Zjeździć Dele­
gatów ZNP.

Jego głęboka troska o oświatę i szkolnictwo sprawia, że cale nauczy­
cielstwo ze szczególną serdecznością życzy Mu, w rocznicę Jego urodzin, 
długich jeszcze i owocnych lat pracy dla dobra Partii, dla szczęścia oj­
czyzny.

I wątpliwości, i zastrzeżenia
fiteiesaa S^obliczknura

RTYKUŁ „Prawda jest tyl­
ko w nauce” („Głos Nauczy­
cielski” nr 2) poruszył szcze­
gólnie ważny i aktualny te­
mat: nauczanie propedeutyki 
filozofii w szkole średniej.

Niezależnie od zajętego przez autorkę sta­
nowiska — sprawa na pewno dyskusyj­
na — artykuł potwierdza, że temat wy­
maga gruntownego omówienia i korek- 
tury.

Trzeba sobie powiedzieć wyraźnie, co 
w pewnym sensie sugerują „Uwagi o re­
alizacji programu” zawarte w materia­
łach pomocniczych,, że propedeutyka filo­
zofii nie usystematyzowana w sposób 
dostatecznie strawny, w samej Instruk­
cji Programowej, zdana jest prawie cał­
kowicie na inicjatywę, a nawet, jak to 
ma miejsce w szkole warszawskiej nr 
34, na cywilną odwagę wykładowcy.

Wyobraźmy sobie, że na taką lekcję, 
której tematyki nie przewiduje stricto 
sensu instrukcja programowa, przynaj­
mniej nie w swoim podstawowym za­
łożeniu, trafiłby — co należy odpu­
kać — bardziej rygorystyczny nadzór pe­
dagogiczny, skonfrontował z obowiązują­
cym rozkładem materiału, no i awan­
tura gotowa. Na ten temat już zresztą 
rozmawiałam i wtedy z ust autoryta­
tywnych padł argument „Skoro tak to 
komu jest potrzebna instrukcja, po co ją 
wydali”.

Ale żart na bok. Faktem jest, że „co 
kraj to obyczaj”, czyli co szkoła to in­
ny sposób podawania wiedzy propedeu- 
tyczno-filozoficznej. Rzecz i w tym tak­
że, iż nie bardzo wiadomo, jacy faktycz­
nie nauczyciele, 
uprawnieni są do 
go przedmiotu.

W „Uwagach o 
że „generalną zasadą realizacji progra­
mu propedeutyki filozofii powinno być 
skoncentrowanie się nauczyciela na tych 
tematach, w których czuje się najbar­
dziej kompetentny” — czyli wniosek, że 
można przedmiot traktować wyrywko­
wo i w zależności od przygotowania 
nauczyciela te lub inne partie materia­
łu rozbudowywać lub ograniczyć.

Nie wiem, czy można wyłożyć skutecz-

. jakiej specjalności, 
wykładania omawiane-

realizacji” mówi się,

cieli w wyjaśnieniu wątpliwości młodzieży. Przede 
wszystkim sprawy nie zawsze są wstydliwe. Poza 
tym nie widzę słusznego powodu, dla którego uczeń 
miałby śmielej rozmawiać z rodzicami lub kole­
gami niż z wychowawcą. Jeśli zaś tak jest — wy­
nika to z atmosfery szkolnej, ze stosunków istnieją­
cych między nauczycielami a uczniami. Te stosunki 
nie- skłaniają młodzieży do szczerości, nie ośmielają, 
nie budzą zaufania. Atmosfera szkoły jest zapewne 
zbyt urzędowa, zbyt oficjalna, brak w niej serdecz­
ności i przyjaźni.

Musimy zreformować nie tylko treści, ale i me­
tody wychowania. Obecnie istniejący zasób tych me­
tod jest dosyć skąpy: kończy się często na metalizo­
waniu i karach. Nasze wychowanie jest przede wszyst­
kim — jak i nauka — przegadane. Podstawową me­
todą wychowawczą musi być organizowanie życia 
wychowanków, stwarzanie sytuacji sprzyjających 
wszechstronnemu rozwojowi i wyrabianiu nawyków 
właściwego postępowania. A jeśli już słowo — to nie 
marudne, to nie z ambony, nie molizatorskle, nawet 
nie tak bardzo pouczające, lecz przede wszystkim wy­
jaśniające. Kary zostawmy dla wypadków ostatecz­
nych, a nagrody na szczególne okazje.

Decydująca jest atmosfera przychylności, życzli­
wości, zaufania. To ostatnie zaś można zdobyć tylko 
u kogoś, komu się nawzajem zaufanie okazuje. To 
przecież takie proste, a tak bardzo pomijane w co­
dziennym życiu.

Uwagi moje dotyczą zarówno lekcji. Jak I godzin 
wychowawczych. Jeśli chodzi o godziny wychowaw­
cze — trzeba je pozostawić, nie można ich likwido­
wać w imię żadnej arytmetyki. Trzeba również wy­
jaśniać, jak powinny być prowadzone, co nie wyklu­
cza największej swobody i poszukiwania indywidual­
nych rozwiązań.

Jeden warunek: godziny te powinny mleć charak­
ter serdecznych spotkań wychowawcy z wychowan­
kami, a nie jakichś urzędowych narad.

Najwięcej warta jest jednakże bezpośrednia. Intymna 
rozmowa wychowawcy z wychowankiem. Nie ma jej 
i nigdy nie będzie w żadnym 
w żadnym podziale godzin, a mimo 
codzienną czynnością nauczyciela, a 
ci wychowawcy klasy.

LEONARD

planie nauczania, 
to powinna być 
w szczególeoś-

TURKOWSKI
Bartoszyce

nie materializm historyczny nie uwzględ­
niając w dostatecznym stopniu zagadnień 
ogólnofilozoficznej teorii materializmu 
dialektycznego i oczywiście, vice versa.

W przypadku pierwszym — materia­
lizm historyczny zawiśnie w próżni po­
dobny roślinie, której obcięto korzenie; 
w przypadku drugim — straci swój 
głęboki aspekt praktyczny w sensie po­
rywania mas i rewolucyjnego oddziały­
wania na nie.

Wniosek? Oba te problemy należy 
traktować łącznie i równomiernie, gdyż 
są ze sobą organicznie zespolone. W prze- 

' ciwnym razie zawsze będzie grozić spły­
cenie i uproszczenie całej marksistow­
skiej filozofii.

Przed wojną 
wykłady logiki 
średniej były 
którą nie kusili 
matematycy. Dziś, w związku z rozkła­
dem materiału propedeutyki filozofii, 
należałoby przedmiot ten chyba dublo­
wać i powierzyć go raz jednym, to zno­
wu drugim.

Paradoksalna ta sytuacja wynika głów­
nie z tego, że instrukcja programowa 
wypłukana jest prawie z jakiejś jasno 
ukierunkowanej koncentracji dydaktycz­
nej. W dotychczasowym układzie ma­
teriału naukowego, w jego pewnej do­
wolności — kryje się niedwuznaczne 
niebezpieczeństwo dla wykładowcy. Je­
żeli bowiem zechce propedeutykę filo­
zofii postawić na właściwym poziomie, 
uczynić z niej nie fikcję, lecz narzędzie 
zdobywania przez młodzież naukowego, 
racjonalistycznego poglądu na świat — 
musi z 
różnych 
ciwnym

należało do tradycji, że 
i psychologii w szkole 
domeną humanistów, o 
się ani przyrodnicy, ani

rowną swobodą obracać się w 
dziedzinach wiedzy. W prze­

razie może znaleźć się w matni.
(Dokończenie na str. 2)

Górnicy rud żelaza

dla dzieci Wręczycy
Kłobuckie zagłębie rud (woj. ka­

towickie) jest drugim po zagłębiu często­
chowskim, największym ośrodkiem prze­
mysłu rud w kraju.

Górnicy kłobuccy, podobnie jak całe 
społeczeństwo powiatu, należą do naj­
ofiarniejszych w województwie katowic­
kim w świadczeniach na Społeczny Fun­
dusz Budowy Szkół. Powiat kłobucki ja­
ko jeden z pierwszych w województwie 
wykonał roczny plan zbiórki.

Przed końcem 1961 r. młodzież Wrę­
czycy — miejscowości, w której najlicz-

Szkoła-pomnik Tysiąclecia we Wręczycy, ufun­
dowana przez górników rud żelaza „Grodzisko” 
za sumę 6 min zł.

F*? & / '

niej mieszkają górnicze rodziny (znajdu­
je się tam również kopalnia rudy „Wrę­
czyca”) — otrzymała piękną szkołę — 
pomnik Tysiąclecia. Wybudowana została 
kosztem 6 milionów złotych. Fundusze na 
budowę szkoły przeznaczyła dyrekcja 
Przedsiębiorstwa Kopalni Rud Żelaza 
„Grodzisko”. W skład tego przedsiębior­
stwa wchodzą kopalnie: „Jerzy”, „Ma- 
lice”, „Krystyna”, „Grodzisko” i „Wrę­
czyca”.

Dziś we Wręczyckiej szkole uczą się 
już dzieci wiejskie, zawsze wdzięczne 
górnikom za ten piękny dar, jakim jest 
nowa szkoła.

Tekst: W. Mielczarek 
Foto: .1. Ostrowski
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XX rocznica PPR w Wielkopolsce

Wspólny cel: przypomnieć piękne karty naszych dziejów
UROCZYSTOŚCI związane z 

dwudziestoleciem powstania 
Polskiej Partii Robotniczej od­
bywają się w całym kraju. 
Również i w środowisku nau­
czycielskim podejmuje się in­

teresujące akcje, których celem jest przy­
bliżenie problematyki PPR rzeszom wy­
chowawców, jak i samej młodzieży.

W wielu miejscowościach nie tylko nau­
czyciele, ale i ogniwa związkowe podjęły 
wiele ciekawych inicjatyw.

Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu, jako 
jeden z pierwszych w kraju, postawił 
przed swoimi członkami sprawę włączenia 
tematyki rocznicowej do prac organizacji 
związkowych, proponując wielorakie for­
my działalności. Specjalne plenum — zor­
ganizowane „wyjazdowo” we Wrześni; 
mieście pamiętnych strajków szkolnych — 
w podjętej uchwale postanawia m.in. opie­
rać swą działalność polityczną i wycho­
wawczą na założeniach ideologicznych 
PZPR, kontynuatorki programu PPR. Dal­
szym zamierzeniem jest przedyskutowanie 
na zebraniach zarządów oddziałów oraz 
na konferencjach rejonowych roli PPR w

Ha poetyckiej estradzie
„Z miasta do miasta, ze wsi do wsi 

przenosili prości ludzie krzepiąoe wiado­
mości : powstała partia. W sute­
renach na poddaszach peryferyjnych ka­
mienic czy w małych izbach wiejskich 
chat starzy działacze KPP, dawni organi­
zatorzy strajków fabrycznych i chłopskich 
czytali przy zasłoniętych oknach tajne ga­
zetki i biuletyny: „powstała p a r- 
t i a!”.

Słowa narratora wprowadzają słuchaczy 
w lata, które zapoczątkowały nowy etap 
w dziejach polskiego ruchu robotniczego. 
A potem padają z estrady- słowa poetów, 
którzy najpiękniejsze strofy swych wier­
szy poświęcili walce ludu o wolność spo­
łeczną.

Słyszymy więc Majakowskiego: fragment 
poematu „Lenin”. Broniewskiego: „Do to­
warzysza więźnia”. Szenwalda: „Pieśń 
partyzantów”, Szymańskiego: „Razem”, 
Tuwima: „Sztandar” i fragment „Kwia+ów 
Polskich” Ważyka: ..Morderstwo” i Brech­
ta: „Mv jesteśmy partią”.

A między jednym i drugim wierszem 
poety — z estrady rozlegają się mocne,

W XX-LECIE PPR

W niedzielę w sali kin* „21 Lipca" 
w Wysokiem Mazowieckiem odbyła się 
niezwykła uroczystość. Przybyli na nią 
przedstawiciele Ambasady Radzieckiej, 
przedstawiciele PZPR, ZSL 1 SD, władz 
skalnych oraz siostrzenica Bronisława 
Yesołowskiego.

W czasie uroczystości związanych 
. XX-Ieciem PPR został wręczony sztan­
dar hn. Bronisława Wesołowskiego dla 
Liceum Ogólnokształcącego. Wręczenia 
dokonał Czesław Łojko — kurator Okrę­
gu Szkolnego w Białymstoku. Referat 
okolicznościowy wygłosił I sekretarz KP 
PZPR Antoni Grześkiewicz. Sztandar zo­
stał ufundowany przez Komitet Rodzi­
cielski przy Liceum Ogólnokształcącym 
i społeczeństwo miasta.

W części artystycznej wystąpili ucznlo. 
wie Liceum. Następnie odbył się prze­
marsz młodzieży 1 starszego społeczeń­
stwa przez miasto ■ do szkoły.

ZNP w Szczecinie
W skład Zarządu Okręgu ZNP w Szczecinie 

wchodzi 17 oddziałów, w tym: Oddział Miejski 
w Szczecinie, 14 oddziałów powiatowych i i od­
działy uczelniane.

Na ogólną liczbę ponad 1 30(1 osób zatrudnio­
nych w szkolnictwie wyższym — 2 oddziały 
uczelniane przy WSR i Politechnice Szczeciń­
skiej zrzeszają około 1 000 członków ZNP. Ist­
nieje również komisja środowiskowa skupiająca 
przedstawicieli Wyższej Szkoły Handlowej. Po­
litechniki Szczecińskiej l Pomorskiej Akademii 
Medycznej.

Na terenie Szczecina 1 województwa mamy 
150 ognisk ZNP, które — na około 9 000 pracow­
ników resortu oświaty — skupiają blisko 7,5 
tys. kolegów. W Szczeclńskiem pracuje obecnie 
5,5 tys. nauczycieli, 470 wychowawczyń, prawie 
300 wychowawców. 86 świetlicowych i 100 bi­
bliotekarzy. (ej)

ZAWÓD nauczycielski należy 
do tych nielicznych, w któ­
rych Wyniki pracy są w po­
ważnym stopniu uzależnione 
od warunków mieszkanio­
wych, ponieważ duża część 

pracy nauczyciela — jak przygotowanie 
się do lekcji, ocena prac pisemnych ucz­
niów i różnego rodzaju ćwiczeń, koniecz­
ność systematycznego doskonalenia się 
w zawodzie i dokształcania — może być 
wykonana skutecznie przede wszystkim 
w domu.

Ta specyfika zawodu nauczycielskiego 
określa dla wszystkich ogniw organiza­
cyjnych pilne zadanie — związane ściśle 
z troską Związku o podnoszenie poziomu 
sprawności pracy szkoły — stałego po­
szukiwania rozwiązań trudności mieszka­
niowych.

Istnieje bogata dokumentacja świad­
cząca o tym, że pewien procent nau­
czycieli nie posiada mieszkań w ogóle, 
wielu mieszka „kątem” (razem z inną 
rodziną w jednej izbie), wiele rodzin 
nauczycielskich posiada mieszkania nie­
odpowiednie — jednoizbowe o szczup­
łej powierzchni użytkowej, wilgotne, 
mieszczące się w suterenach lub na pod­
daszach. sporo nauczycieli z braku miesz­
kań dochodzi do szkoły z dużej odległości 
pieszo lub dojeżdża rowerem, autobusem 
czy koleją.

Trzeba przyznać, że rady narodowe 
prawie we wszystkich miastach zaczęły 
się bliżej interesować tym zagadnieniem, 
przydzielając nauczycielom pewną część 
mieszkań z nowego budownictwa. Opieka 
ta najlepiej się przedstawia na terenie 
województwa katowickiego, gdzie rady 
narodowe wybudowały dla nauczycieli 
lub przydzieliły z własnego budownictwa 
7,5 tysiąca izb mieszkalnych. Do zaspoko­
jenia na tym terenie wszystkich aktual­
nych potrzeb mieszkaniowych nauczycieli 
brakuje jeszcze ponad 2 tys. izb, które 
zostaną zbudowane do 1965 roku.

Wojewódzka Rada Narodowa w Łodzi 
podjęła uchwałę nr 96 z 11 kwietnia 1961 
roku, w której stwierdza, że na jej te­
renie potrzeba 7372 izby dla nauczycie­
li na wsi i 1700 w miastach. Zakłada się. 
że zapotrzebowanie to zostanie pokryte

dziejach naszego narodu i w historii pol­
skiego ruchu robotniczego.

We wszystkich klubach ZNP odbędą się 
uroczyste wieczory poświęcone rocznicy 
powstania PPR. Ciekawą i godną naślado­
wania formą jest projekt mianowania nie­
których szkół w Wielkopolsce imieniem 
zasłużonych działaczy Polskiej Partii Ro­
botniczej.

Wrzesińskie plenum okręgu poznańskie­
go było zarazem spotkaniem nauczyciel­
stwa z współtwórcami Polskiej Partii 
Robotniczej, którzy rozwijali działalność 
w ruchu robotniczym jeszcze w okresie 
międzywojennym. Obszerne wspomnienia 
o tej pracy, przedstawione na plenum 
przez przewodniczącego Woj. Komisji 
Związków Zawodowych, Maksymiliana 
Bartza, rzuciły snop światła na działalność 
szeregowych żołnierzy frontu walki o wy­
zwolenie społeczne i polityczne. Słucha­
cze z zainteresowaniem śledzili koleje ży­
cia i pracy zasłużonego działacza związko. 
wego w pierwszych latach międzywojen­
nego dwudziestolecia, w okresie działalno­
ści w Komunistycznej Partii Polski w kra­
ju oraz wśród polskiej emigracji we Fran-

nabrzmiale wydarzeniami słowa agitatora: 
to fragmenty autentycznych odezw i pism 
PPR. Całość ilustrowana przerywnikami 
muzycznymi, w których niby dalekie echa 
minionych lat walki dźwięczą motywy 
„Marsza gwardzisty” czy partyzanckiej 
piosenki „Rozszumialy się wierzby plą­
czące”, by wreszcie pod koniec zabrzmieć 
potężnym akordem „Międzynarodówki”.

Montaż poetycki „Chwała Partii”, opra­
cowany przez poznańskiego literata Jana 
Bykowskiego, wydany przez Zarząd Woj. 
Związku Młodzieży Wiejskiej w Poznaniu 
stanowi interesującą pozycję w nielicznych 
dotąd materiałach literackich, poświęco­
nych XX rocznicy powstania PPR. Bierze 
w nim udział zaledwie kilka osób, co zna­
cznie ułatwia wystawienie go przez mniej­
sze zespoły, w najskromniejszych warun­
kach świetlicowych.

Rozesłanie montażu do wszystkich kół 
ZMW w Wielkopolsce, w tym również do 
licznych kół przy szkołach i SPR, ułatwi 
wielu nauczycielom przygotowanie rocz­
nicowych uroczystości.

Montaż „Chwała Partii” wszedł m. in. 
do repertuaru Zespołu Studenckiego „Dro­
ga”, działającego przy Okręgowej Radzie 
Studentów ZMW. Wystawiono go już dla 
pracowników naukowych i studentów 
Wyższej Szkoły Rolniczej oraz Akademii 
Medycznej w Poznaniu, jak również na 
uroczystości powiatowej w Nowym To­
myślu i w czasie wojewódzkiej akademii 
ZMW w Swięciechowie, pow. Leszno.

Poza Poznaniem podobne montaże poe­
tyckie wydano w Krakowie i w Kielcach.

(jm)

fMekit pćaaji
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Kol. Franciszka Au- 
gustynowa, nauczy­
cielka Szkoły Pod­
stawowej nr 10 w 
Szczakowej, obcho­
dziła w listopadzie 
ub. r. 50-lecie pracy 
w zawodzie nauczy­
cielskim oraz 48-lecie 
pracy w jednej miej­
scowości.

Swoją sumienną, 
ofiarną pracą nau­
czycielską oraz dzia­
łalnością społeczną 

zyskała sobie uznanie kolegów i miejsco­
wego społeczeństwa.

Zasłużonej Jubilatce — życzenia długich 
lat zdrowia i zadowolenia z pracy zawo­
dowej składają Zarząd Oddziału Miejskie­
go w Jaworznie, Ognisko w Szczakowej 
oraz red. „Głosu Nauczycielskiego".

również do 1965 roku. Podobnie Interesu­
jące plany rozwiązywania trudności 
mieszkaniowych są opracowane i w in­
nych województwach — szczególnie w 
Bydgoszczy, Gdańsku itp.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Warszawie w swej uchwale z 
15 kwietnia 1958 roku postanowiło mię­
dzy innymi: „Na wsi wykorzystać na­
leży wszystkie możliwości lokalne dla 
zapewnienia nauczycielowi dobrego i cał­
kowicie bezpłatnego mieszkania (dotyczy 
miejscowości do 2 tys. mieszkańców)- 
Wszelkie dopłaty nauczyciela do wynaj­
mowanych mieszkań są niedopuszczalne. 

MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI
Przewodniczący GRN są służbowo odpo­
wiedzialni za pełną realizację prawa na­
uczyciela do bezpłatnego mieszkania”. 
Należy dodać, że uwaga w uchwale po­
dana w nawiasie (..dotyczy miejscowości 
do 2 tys. mieszkańców”) odnosi się tylko 
do osiedli i miast: na wsi bezpłatne 
mieszkanie należy się niezależnie od licz­
by mieszkańców.

Jest to jak najbardziej słuszne stano­
wisko — realizowane przez ogromną 
większość GRN. Mamy jednak sygnały, 
że w pewnej części powiatów jeszcze jest 
wiele w tej dziedzinie do zrobienia. W 
ustawie z 27 kwietnia 1956 roku — o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli, w arty­
kule 25, są zagwarantowane uprawnienia 
dla nauczycieli do bezpłatnych miesz­
kań we wszystkich wsiach oraz osied­
lach i miastach do 2 tysięcy mieszkańców. 
W tejże ustawie, w artykule 47, została 
przyjęta zasada, że we wszystkich spra­
wach dotyczących nauczycieli właściwa 
władża szkolna obowiązana jest działać 
w porozumieniu ze ZNP. Dotyczyć to 
więc musi troski o stałą poprawę warun­
ków bytowych nauczycieli.

Potrzeby mieszkaniowe były przedmio­
tem obrad wielu zebrań związkowych — 
w ogniskach, oddziałach powiatowych,

ejl i Belgii, czy wreszcie wspomnienia « 
gorących dni powrotu do kraju 1 pracy 
nad utrwaleniem władzy ludowej. Uzupeł­
nieniem tych wspomnień były wystąpienia 
nauczycieli: Szczepana Mamońskiego z Ko. 
ła oraz Leona Macniaka, dyrektora Liceum 
Ogólnokształcącego w Poznaniu.

Życiowa droga kol. Macniaka — to przy­
kład oddania wszystkich sił i umiejętności 
w walce o postęp i wyzwolenie społeczna- 
Jako członek Polskiej Partii Socjalistycz­
nej od 1927 roku współpracuje z grupą 
KPP w Dopiewcu, organizując tam tzw. 
„Świetlicę Powszechną”, w której ognisko­
wał się ruch oświatowo-społeczny i poli­
tyczny.

Niezależnie od inicjatywy Zarządu Okrę­
gu, z własnymi propozycjami uczczenia 
dwudziestej rocznicy PPR występują og­
niska. Jako przykład interesującej formy 
niech służy plan, przygotowany przez III 
Liceum Ogólnokształcące im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. W nurt przygotowywanych 
uroczystości włączają się: młodzież, dyrek­
cja, administracja, Rada Pedagogiczna oraz 
Komitet Rodzicielski. Zakreślony plan do­
tyczy zarówno zajęć na lekcjach (pogłębie­
nie problematyki ruchu robotniczego w 
niektórych przedmiotach nauczania oraz 
w czasie godzin wychowawczych) jak 1 im­
prez o charakterze okolicznościowym: np. 
uroczysta akademia zorganizowana przez 
ZMS, udział w konkursie recytatorskim 
w Polskim Radio, konferencja naukowa 
Rady Pedagogicznej łącznie z Komitetem 
Rodzicielskim na temat PPR, zorganizowa­
nie wystawy, otwarte zebranie POP, ze­
branie ogniska ZNP czy wreszcie spotka­
nie młodzieży, wychowawców 1 rodziców 
z działaczami PPR.

Przykłady z innych jeszcze szkół są do­
wodem, że przy zastosowaniu różnorod­
nych form pracy, uroczystości z okazji 
dwudziestolecia PPR mogą być atrakcyjne, 
angażować emocjonalnie zarówno star­
szych, jak i uczącą się młodzież.

Ukazanie najpiękniejszych kart z tego 
okresu, zbliżenie do społeczeństwa sylwe­
tek zasłużonych działaczy, wyciągnięcie 
praktycznych przykładów i wzorów do 
konkretnej pracy w dniu dzisiejszym — 
oto myśl, która przyświeca organizatorom 
licznych jubileuszowych uroczystości. Na­
uczycielstwo, kroczące w pierwszych sze­
regach nosicieli postępu społecznego, w ak­
cji tej bierze jak najszerszy udział.

J. M.

Głos mają młodzi
LUBIMY spotkania z czytelnikami, 

lubimy je nawet wówczas, gdy pod 
adresem pisma padają ostre, czę­

sto słuszne, zarzuty. Do jednego z cie­
kawszych należało spotkanie z młodymi 
nauczycielami woj. poznańskiego, którzy 
pod adresem „Głosu Nauczycielskiego” 
wysunęli wiele konkretnych propozycji 
i sprecyzowanych żądań.

Młody nauczyciel — podkreślano — 
odczuwa duże braki w przygotowaniu 
zawodowym. Dlatego właśnie oczekuje od 
„Głosu” wskazówek w rozwiązywaniu 
spraw pozornie najprostszych, jak zada­
wanie prac domowych, przeprowadzanie 
konferencji z rodzicami, organizowanie 
akademii, współpraca ze środowiskiem.

Wiete mówiono o dzieciach trudnych. 
Ten problem w szkole wysuwa się nieraz 
na plan pierwszy. Jak sobie radzić z mło­
dymi chuliganami, jak. ich wychowywać, 
jacy oni w gruncie rzeczy są, skąd się 
biorą odchylenia od normy, kto ponosi 
winę — szkolą, rodzina czy środowisko? 
Pytań tego typu było bardzo dużo. Wnio­
sek: więcej artykułów o problematyce 
wychowawczej i to tak od strony teorii, 
jak i praktyki.

Z równym zaciekawieniem czytają 
młodzi publikacje mówiące o historii 
i obecnej działalności Związku. To zain­
teresowanie świadczy o rodzącej się 
u młodzieży nauczycielskiej więzi zawo­
dowej, o poczuciu przynależności do 
Związku, o pragnieniu włączenia się do 
pracy w organizacji.

Młodzi apelują pod adresem „Głosu”: 
dajcie nam więcej — artykułów o zagad- 

zarządach okręgowych i w Zarządzie 
Głównym ZNP — na których obok ana­
lizy potrzeb omawiane były możliwości 
i sposoby ich rozwiązywania. W wyniku 
tych prac, zarządy oddziałów powiato­
wych i zarządy okręgowe ZNP mogły 
przedstawić władzom terenowym nie tyl­
ko materiały analityczne, ale również de­
zyderaty i wnioski zmierzające do popra­
wy często trudnej sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli.

Ostatnio, żywe zalnterestowanie tymi 
sprawami przejawia ruch zawodowy. W 
oparciu o uchwały lipcowe 19<61 r. — przy 
WKZZ i radach narodowych działają ko­

misje mieszkaniowe, w których uczestni­
czą przedstawiciele ZNP. Prace tych ko­
misji mają być zakończone do końca lu­
tego br. Na podstawie dotychczasowej 
praktyki możemy liczyć, że potrzeby 
mieszkaniowe nauczycieli znajdą pełne 
zrozumienie, jeżeli tylko przedstawiciele 
ZNP zasiadający w tych komisjach 
oświetlą należycie obecny stan, potrzeby 
i trudności, wynikające nie tylko z ist­
niejącej sytuacji na dziś, ale również 
z faktu, że w związku z reformą szkolną 
— do zawodu nauczycielskiego wejdą w 
najbliższych latach tysiące nowych nau­
czycieli.

Duże zrozumienie dla budownictwa 
mieszkaniowego nauczycieli wykazuje 
Komisja Budownictwa Mieszkaniowego 
przy CRZZ. W porozumieniu z Zarządem 
Głównym Zw. Zawodowego Górników 
wyraziła ona zgodę, by w zakresie bu­
downictwa przyzakładowego-s.półdzielcze- 
go potraktowano nauczycieli szkół gór­
niczych na równi z członkami Związku 
Górników.

W dniu 16 stycznia br. — Komisja Bu­
downictwa Mieszkaniowego przy CRZZ, 
pod przewodnictwem tow. Stanisława 
Gajzlera, (artykuł w „Głosie Pracy” z 
dnia 17. I. 1962 r.) zajęła się całokształ­
tem zagadnień mieszkaniowych nauczy­

I wątpliwości, i zastrzeżenia
(Dokońetenlt M rtr. I)

ROZMAWIAŁAM niedawno z ko­
leżanką, doskonałą polonistką jed­
nej ze szkół warszawskich. Miała 
wykładać propedeutykę filozofii, odmó­

wiła stanowczo, nie chciała — jak za­
znaczyła — tracić opini dobrej nauczy­
cielki.

Niewątpliwie, że z lekka tylko doty­
kając dziedzin w pewnym sensie eks­
kluzywnych czy to dla humanisty, czy 
dla przyrodnika poradzić sobie zawsze 
można. Czy jednak to wystarczy i czy 
zadowoli szanującego się wykładowcę — 
to sprawa inna.

We wspomnianych już uwagach wstęp­
nych mówi się także, 1 słusznie, że 
nauczanie propedeutyki filozofii należy 
ściśle powiązać z nauczaniem innych 
przedmiotów. Wiadomości zdobywane na 
lekcjach propedeutyki filozofii powinny 
być dalszym uogólnieniem i ugruntowa­
niem tego, co uczeń przyswaja sobie w 
procesie nauczania w zakresie różnych 
dyscyplin.

Uczeń powinien poznawać materializm 
dialektyczny w oparciu o posiadane wia­
domości z zakresu dycyplin przyrodni­
czych, zwłaszcza fizyki, astronomii, bio­
logii.

Postulaty, jak podkreśliłam, słuszna, 
tylko może wytworzyć się taka sytuacja, 
że młodzież w znajomości wielu spraw ze 
wspomnianych dziedzin wyprzedzi nau­
czyciela — humanistę.

Czy w związku z tym należy zrezyg­
nować z nauczania propedeutyki filozofii 
do czasu przygotowania i wykształcenia 
kadr uzbrojonych nie w jedną specjal­
ność, lecz zorientowanych w różnych 
dziedzinach wiedzy? Na pewno nie, nie 
można bowiem nie wiedzieć, że prope­
deutyka filozofii, mimo i poprzez wszyst­
ko, jeśli tylko nie staje się niedopusz­
czalnym partactwem, spełnia dużą rolę 
wychowawczą, przekształca świadomość 
ucznia, dopinguje do myślenia, do samo- 
analizy, dyskusji i polemiki. Świadczy 
o tym choćby lekcja omówiona przez kol. 
Merkun — lekcja o tyle nietypowa, że 
prowadzona zupełnie w atmosferze „wol­
nej gry sił”.

Jakkolwiek sama jestem zwolenniczką 
swobodnej, nieskrępowanej rozmowy z 
uczniami, niemniej jednak nie można 
całkowicie odrzucić konieczności zacho­
wania pewnego wewnętrznego ładu or­
ganizującego jednostkę lekcyjną bez 
nieskoordynowanych wyskoków myślo­
wych. Przygotowanie dla dyskusji kon­
kretnego gruntu w oparciu o konkret­
ne wiadomości ucznia — które w jakimś 
sensie są nawet wykładnikiem pewnej 

nieniach ekonomicznych i socjalnych, 
o aktualnych prądach literackich, pomóż­
cie w zrozumieniu współczesnej poezji, 
prozy, dramaturgii, mówcie o nowych 
filmach, o nowych ciekawych sztukach 
teatralnych, piszcie, co się dzieje na 
świecie, w sposób czytelny, lekki i przy­
jemny. Więcej reportaży, esejów, więcej 
humoru 1 to humoru współczesnego, 
aluzyjnego, irracjonalnego.

Spełnienie wszystkich tych postulatów 
jest niemożliwością. Niemniej jednak 
trudno nie przyznać słuszności młodym 
i trudno nie brać pod uwagę ich żądań, 
skoro stanowią oni dziś już tak poważ­
ny odsetek nauczycieli, odbiorców pisma. 
Na plus możemy sobie zapisać, że pewne 
z proponowanych pozycji zaczęliśmy już 
po trochu wprowadzać.

Był jednak i projekt, którego urzeczy­
wistnienie zależy od czytelników. Chodzi 
o wprowadzenie stałej pozycji w piśmie 
„Klubu młodych przyjaciół”. Rubryka 
taka może powstać wówczas, jeśli z te­
renu napływać będzie bogata korespon­
dencja i to właśnie od młodych. Tym­
czasem tak się jakoś składa, że pisują 
do nas przeważnie nauczyciele starsi, 
o długoletnim doświadczeniu, a przecież 
młodzież nasza ma świeże spojrzenie 
i widzi problemy, które po latach pra­
cy stają się już często niedostrze­
galne. Głos młodych wniósłby więc 
na pewno wiele ciekawego materiału 
i przyczyniłby się do ożywienia pisma, 
na czym przecież zarówno czytelnikom, 
jak i redakcji zależy.

(KAR)

cieli. Komisja postanowiło przygotować 
i wnieść na posiedzenie prezydium CRZZ 
oraz przekazać właściwym resortom 
władz państwowych następujące dezyde­
raty:

• Spowodowanie, by pręty dla rad narodo­
wych przeprowadzały choć raz do roku ana­
lizę lytuacji mieszkaniowej nauczycieli, oraz 
hy — wspólnie z WKZZ i ZO ZNP — opra­
cowywały plany perspektywiczne rozwiązania 
potrzeb mieszkaniowych nauczycieli.

• Podejmowanie dalszych starań o zabezpie­
czenie mieszkań dla nauczycieli wstępujących 
do zawodu — zgodnie z obowiązującymi w tej 
sprawie przepisami.

• Zobowiązanie prezydiów rad narodowych, 
by — w porozumieniu z WKZZ — przeznaczały 
co roku pewną określoną ilość izb na wy­
kwaterowanie osób zamieszkałych w budyn­
kach szkolnych, a nie związanych ze szkołą 
— zgodnie z obowiązującymi w tej sprawie 
uchwałami.
• Wprowadzenie do budżetów rad narodo­

wych większych niż dotychczas funduszów 
na zawieranie umów' najmu mieszkań dla 
nauczycieli, pracujących na wsiach oraz w 
miejscowościach liczących do 2 tys. mieszkań­
ców (zgodnie z ustawą o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli z 1956 r.^ oraz zorganizowa­
nie w tej sprawie konferencji członków ko­
misji z przedstawicielami Ministerstwa Finan­
sów.

• Poprzez stałą współpracę ogniw zwiąko- 
wych z prezydiami rad narodowych spowo­
dowanie przydzielenia odpowiedniej .ilości 
mieszkań zastępczych dla nauczycieli docho­
dzących na emeryturę, a zajmujących miesz­
kania służbowe. Zbadanie sytuacji w domach 
młodego nauczyciela i spowodowanie prze­
budowy części t nich na zwyczajne mieszka­
nia.

• Przestrzegania realizacji uchwały z 1932 r. 
mówiącej o obowiązku budowy odpowiedniej 
Ilości mieszkań przy każdej nowo powstającej 
szkole, w szczególności — na wsi i w małych 
miastach. Poważną część lokali zajmowanych 
przez 1100 likwidowanych gromadzkich rad 
narodowych należy przeznaczyć — po odpo­
wiedniej adaptacji — na mieszkania dla na­
uczycieli.
• Rozważenie możliwości stworzenia fundu­

szu pożyczkowego dla nauczycieli wstępują­
cych do spółdzielni mieszkaniowych, w oparciu 
o Uchwałę Rady Ministrów nr 60.

• Stworzenie możliwości prawnych udziela­
nia przez zakłady pracy pożyczek dla miesz­
kaniowych spółdzielni nauczycielskich.

Dezyderaty powyższe wskazują kierun­
ki poszukiwań możliwych środków i spo­
sobów poprawy istniejącej sytuacji 
mieszkaniowej i zabezpieczenia narasta­
jących, ze względu na przyrost nauczy­
cieli, potrzeb. Choć jest to problem nie­
zwykle trudny — przy skoordynowanych 
wysiłkach może być skutecznie rozwią­
zany ADAM KOTLINSKI

Intelektualnej moralności, strzegą przed 
wodolejstwem 1 frazeologią — jest zasad­
niczym warunkiem dla stworzenia odpo­
wiedniego klimatu, by propedeutyka mi­
mo dużych trudności stanęła na właś­
ciwym poziomie.

Autorka artykułu przekonywająco pod­
kreśla wychowawcze efekty omawianej 
przez siebie lekcji, cytuje ciekawsze wy­
powiedzi — osobiście nie zawsze dowie­
rzam pewnym młodzieżowym sformu­
łowaniom w rodzaju: „Nie może w czło­
wieku panować rozgraniczenie: nauka, 
religia. Człowiek powinien dojść do 
prawdy, a prawdy należy szukać w nau­
ce”. Brzmi to zbyt katechizmowo i na­
wet sloganowo.

RAZ leszcze chclałabym się zasta­
nowić, czy każda lekcja ma oprzeć 
się na jakimś dowolnie wybranym 

zagadnieniu, czy też należy je wydeduko- 
wać z dyspozycji tematowych przewi­
dzianych przez Instrukcję. Na pewno 
swobodny, czasem nawet zaimprowizo­
wany, problem może młodzież zafascyno­
wać i pobudzić do zdynamizowanej wy­
miany poglądów i do ostrej kontrower­
sji. Nie uważam jednak, by ten typ lek­
cji należało przyjąć jako zasadę. Można 
się bowiem obawiać, że przyzwyczaimy 
młodzież do zbyt swobodnego nie upo­
rządkowanego żonglowania słowami, że 
nie potrafi ona wdrożyć się do rzeczo­
wego, usystematyzowanego sposobu myś­
lenia czy dyskutowania. Chodzi mi po 
prostu o to, by nie dopuścić do intelek­
tualnej anarchii i by nawet najbardziej 
zdynamizowane opinie 1 wypowiedzi 
były ujęte w karby logiki i rzeczowości.

Rzeczą najważniejszą to uczynić z 
propedeutyki filozofii przedmiot szczerych, 
głębokich przemyśleń i zainteresowań, 
tak by przeorała ona do gruntu i tych 
wątpiących, i tych jeszcze głęboko za­
korzenionych w tradycjonalistycznym 
pojmowaniu otaczającego świata.

Nie bez znaczenia byłaby tu pomoc 
nie tylko całej rady pedagogicznej, lecz 
i organizacji młodzieżowych ZMS czy 
ZMW. Na tym terenie można poszerzać 
i pogłębiać problematykę propedeutyki 
filozofii w najrozmaitszych i najbardziej 
dowolnych wariantach, na co brak cza­
su przy wymiarze dwu godzin lekcyj­
nych. Zaryzykuję uwagę, że nawet 
w kl. VIII i IX na lekcjach wychowaw­
czych i w organizacji harcerskiej można 
tak ustawić pewne elementy natury 
światopoglądowej, by okazały się przy­
datne i w kl. XI. Młodzież już i w tych 
niższych klasach dyskutuje i to dyskutuje 
chętnie. Siedmiomilowymi, bez przesady, 
krokami mierzą ku nowemu, zdobywając 
coraz bardziej krytyczny stosunek do 
różnych form dogmatyzmu nie tylko re­
ligijnego. Pod nawierzchnią spraw bła­
hych i mało Istotnych kryje się to, co 
jest chyba najcenniejsze: ciekawość i 
pasja poznawcza.

Na zakończenie chciałabym dodać, że cel 
najbardziej sensowny, który powinien 
przyświecać wykładowcom propedeutyki, 
to przygotowanie podstaw do najpełniej­
szej realizacji tego, co nazywamy mo­
ralnością socjalistyczną. Jeżeli to osiąg­
niemy, to sprawa takiej czy innej meto­
dy nie będzie budziła zastrzeżeń.

HELENA ROBLICZKOWA
Grójec

nauczy-

zagadnieniom

KRONIKARZ

zorganizowa- 
kontaktów są

Kępnie, 
W dys-
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Dnia 27.1.62 r. odbyło się w Katowicach plenarne posiedzenie Za­
rządu Okręgu ZNP z udziałem prezesów zarządów oddziałów i prze­
wodniczących lekcji. Narada poświęcona była omówieniu 20-lecia PPR 
i sprawom pedagogicznym. Referaty wprowadzające do dyskusji wygło­
sili kol. kol.: Teofil Łabuś i Aniela Krakowska. W ożywionej dyskusji
zajęto tię przede wszystkim przedstawieniem konkretnych zadań, sto­
jących przed nauczycielstwem woj. katowickiego i organizacją związ­
kową wobec przeprowadzonej reformy szkolnej. W posiedzeniu Zarządu 
Okręgu wzięli udział: wiceprezes Zarządu Głównego, kol. Władysław 
Osiadacz i członek Głównej Komisji Rewizyjnej, kol. Marian Pyka.

a. 27 stycznia br. odbyła się narada aktywu nauczycielskiego z miasta 
i powiatu Łowicz. Referat na temat: „Aktualne zadania ZNP w związku 
i reformą szkolną” wygłosił prezes ZG ZNP, kol. Józef Kwiatek. W kon­
ferencji uczestniczył prezes Zarządu Oddziału ZNP kol. Łuczak oraz 
kurator kol. Sas. W przerwie obrad wystąpił miejscowy chór 
cielski. ,

a. 28 stycznia br., na spotkaniu z aktywem nauczycielskim w 
prezes ZG ZNP kol. J. Kwiatek omówił aktualne zadania ZNP. 
kusji poruszono szereg spraw bytowych, jak sytuacja mieszkaniowa, 
warunki pracy itd.

A W Wejcherowie odbyło się 17 stycznia rozszerzone plenarne po­
siedzenie Zarządu Oddziału ZNP. Omówiono na nim działalność kultu­
ralno-oświatową w środowiskach wiejskich. Ustalono formy współpracy 
ogniw związkowych z organizacjami oraz instytucjami działającymi 
w wiejskich ośrodkach kulturalno-oświatowych. Plenum podjęło uchwa­
łę o przystąpieniu do konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje”.

A. 20 stycznia odbyła się w Koninie uroczystość wręczenia dyplomów 
absolwentom związkowego ZSN o kierunkach: filologia polska, mate­
matyka, wf. Dyrektor studium, kol. W. Pawlak oraz wykładowcy otrzy­
mali od absolwentów wiązanki kwiatów. Na zakończenie uroczystości 
w której wzięli udział: prezes Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu, przed­
stawiciele Uniwersytetu Poznańskiego, Związku oraz Inspektoratu 
Oświaty w Koninie — odbyło się spotkanie towarzyskie, a następnie 
zabawa.

a W ramach kontaktów między województwami —, Chór Nauczy­
cielski ZNP ze Świebodzina pod dyrekcją Jana Sobocińskiego przeby­
wał w woj. łódzkim dając występy w Łowiczu, Skierniewicach i Łodzi. 
Goście z Zielonogórskiego obecni byli jednocześnie na występach ło­
wickiego Zespołu Pieśni i Tańca oraz skierniewickiego Chóru Nauczy­
cielskiego. Obydwa te zespoły zaproszone zostały w celu 
nia koncertów na Ziemi Lubuskiej. Organizatorami tych 
zarządy wojewódzkie TRZZ w Łodzi i Zielonej Górze.

a. Ostatnia sesja MRN w Toruniu poświęcona była 
oświaty w świetle uchwał VII Plenum KC PZPR. IV dyskusji — gdzie 
wiele uwagi poświęcono sprawom kwalifikacji nauczycieli — przed­
stawiony został przez prof. Nadolskiego z UMK w Toruniu projekt roz­
poczęcia starań o zorganizowanie przy UMK zaocznych studiów dla 
nauczycieli, z których korzystaliby również koledzy spoza woj. byd­
goskiego. Wniosek znalazł pełne poparcie Zarządu Oddziału Miejskiego 
ZNP.

A, Styczniowa konferencja rejonowa w Błędowej Tyczyńskiej, pow. 
Rzeszów, poświęcona była omówieniu roli organizacji młodzieżowych 
w realizacji zadań wychowawczych szkoły. W dyskusji podkreślono, 
iż trzeba otoczyć jak najbardziej troskliwą opieką harcerstwo oraz 
wszystkie inne organizacje uczniowskie. Właściwa praca tych organi­
zacji stanowi wielką pomoc w przygotowaniu młodzieży do pracy i ży­
cia, w wychowaniu nowego człowieka.

a. W styczniu Oddział Miejski ZNP w Krakowie zorganizował dla 
dzieci członków Związku tradycyjną choinkę w Młodzieżowym Domu 
Kultury. W imprezie, na którą Składał Się bardzo bogaty program 
artystyczny, wzięło udział 350 dzieci.

Czy nauczyciel ma prawo 

oprowadzać wycieczki

WIELE niepokoju wzbudziło wśród 
nauczycieli — organizatorów wy­
cieczek szkolnych i nauczycielskich 

zarządzenie przewodniczącego Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki 
z 22 listopada 1960 r., które w sposób 
jednoznaczny odebrało nauczycielom pra­
wo właściwej realizacji programu szkol­
nego w zakresie turystyki.

W wyniku starań, stanowisko GKKF1T 
zostało zrewidowane 1 w piśmie z dnia 
13 czerwca 1961 r. 1. dz. PT-I-67/61 usta­
lono, że:

„Zarządzenie przewodniczącego Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki z 22 listopada 1960 r. w sprawie 
wykonywania funkcji przewodnika tury­
stycznego nie dotyczy wycie­
czek nauczycielskich i młodzieży szkolnej 
związanych z programem nauczania i do­
skonalenia.

Uważa się jednak za Jałt najbardziej 
pożądane, aby nauczyciele zgłaszali się na 
kursy dla przewodników turystycznych 
w celu uzyskania uprawnień państwo­
wych oraz korzystali z fachowych usług 
przewodnickich, szczególnie przy zwie­
dzaniu miast”.

Jak z tego wynika, każdy nauczyciel — 
kierownik wycieczki szkolnej bądź też 
nauczycielskiej może być jednocześnie 
jej przewodnikiem, mimo że nie posiada 
wymaganych przez GKKFiT uprawnień 
państwowych.

Oczywiście, wycieczki nauczycielskie 
powinny być wzorcowymi, tzn. tak przy­
gotowanymi pod względem programo­
wym i organizacyjnym, aby dały uczest­
nikom nie tylko zasób wiedzy o 'kraju, 
ale również praktyczną lekcję organizacji.

Zrozumiały jest również fakt, że wy­
cieczki nauczycielskie i szkolne korzy­
stały i korzystać będą na pewno w więk­
szym stopniu z fachowych usług prze­
wodników PTTK, jednak tylko w takim 
wymiarze godzin i na takich zasadach, 
jakich będzie sobie życzył, mając na to 
określone środki finansowe, organizator 
wycieczki — ogniwo ZNP lub szkoła.

LESZEK KRAKUS

Odpowiedzi Redakc/i
Palacz szkolny. — List Wasz przesłaliśmy do 

Wydz. Ekonomicznego i Obrony Prawnej. Mo­
że jego interwencja pomoże,

J. Z. — Toruń. — Wysokość taksy egzamina­
cyjnej Jest ustalona — jak wiecie — zarządze­
niem Ministerstwa Oświaty. Uwagi Wasze są 
najzupełniej słuszne, ale artykułem czy nawet 
artykułami w „Głosie Nauczycielskim” nie 
rozwiążemy tej sprawy. Pismo Wasze przeka­
zujemy do Wydziału Ekonomicznego Obrony 
Prawnej ZG ZNP.

E. Wid u ta. — Nie wydrukujemy. Bardzo o- 
gólnikowe uwagi, brak konkretnych wniosków.

Nauczycielka ze Śląska. — Nie rozumiemyj 
dlaczego ukrywacie swoje nazwisko. Wstydzi­
cie się? Martwi Was, że „Kuratoria przestają 
sprawować patronat nad szkolnictwem śred­
nim”. Nie macie racji pisząc, że inspektorzy 
szkolni to ludzie o średnim wykształceniu. Co­
raz więcej jest takich, którzy posiadają wyż­
sze studia. Mają poza tym długoletnią prak­
tykę, dużo doświadczenia. Nie sądźcie zbyt 
pochopnie.

Nauczyciel z Poznania. — Dlaczego ukrywa­
cie się? Dlaczego nie reagujecie na takie ar­
tykuły na miejscu w Poznaniu? Macie prze­
cież Związek. Postaramy się tą sprawą zająć, 
ale smuci nas 1 niepokoi fakt, że nauczyciele 
w sprawach, które przecież niczym im nla 
grożą, nie narażają na przykre konsekwencjej 
kryja się wstydliwie i zamiast otwarcie wy­
stąpić, skarżą: „Proszę pana, on mnie bije”.
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Przykład tucholski wart upowszechnienia Uwagi do projektu 8-letniej szkoły podstawowej
Z BYDGOSZCZY do Tucholi 

nie jest wprawdzie daleko, 
a jednak podróż trwa aż 
trzy godziny. Na stacji kole­
jowej można zjeść gorącą 
zupę, przy okazji uprzejma 

sprzedawczyni poinformuje o położeniu 
miasta — ulic, sklepów, co ważniejszych 
urzędów. W tym rejestrze pierwsze 
miejsce zajmuje Liceum Pedagogiczne, 
jedyna tutaj — obok Liceum Ogólno­
kształcącego — szkoła średnia o 100-let- 
3ich prawie tradycjach. Tuchola nie 
cna przemysłu, nie ma też ani jednej 
sżkoły zawodowej. Ogromne gmaszysko 
liceum wyróżnia się wśród innych, prze­
rasta jakby to kilkutysięczne miastecz­
ko.

W liceum tucholskim, jak w każdej 
Innej szkole, obowiązuje pośpiech. Od­
nosi się to zarówno do realizacji pro­
gramu nauczania, jak i zagadnień wy­
chowawczych, na które, niestety, i tutaj 
nie ma zbyt wiele czasu.

A jednak zakład ten różni się od 
wielu innych właśnie dobrym przygo­
towaniem uczniów do pracy. I to zarów­
no szkolnej, jak i środowiskowej. W tecz­
ce korespondencyjnej dyrektora szkoły 
leżą listy pełne wyrazów uznania dla 
wychowawców za dobre przygotowanie 
uczniów. Nie każde liceum pedagogiczne 
takimi wynikami może się poszczycić. 
Dlaczego? Przypadek, właściwy dobór 
przy egzaminach wstępnych? Ani jedno, 
ani drugie. Cudów nie ma przynajmniej 
w pedagogice.

WŁAŚCIWIE zaczęło się od nazwyt 
po długich dyskusjach uchwalono, 
że będzie to studium zagadnień 

wiejskich. Organizacją pracy zajęła się 
młodzież, a ściślej — szkolne koło ZMW. 
Opracowano dokładny plan szkolenia, 
dobrano tak tematy, aby przygotować 
słuchaczy do pracy w środowisku wiej­
skim. Większość uczniów po maturze 
trafia na wieś, większość z niej właśnie 
pochodzi — tematyka szkolenia nie 
była więc słuchaczom obca. Tym łatwiej 
poszła praca.

Na terenie miasta znaleziono zaraz kil­
ku specjalistów od zagadnień rolnictwa, 
którzy podjęli się prowadzić zajęcia. 
Stroną finansową studiów zajęły się 
ZP ZMW oraz TWP. Praca ruszyła w 
lutym 1959 r.

O istnieniu studium zadecydowała 
sama mło,dzież: wysoka frekwencja na 
wykładach i ćwiczeniach świadczyła wy­
raźnie, że tego rodzaju praca jest po­
trzebna. Zresztą atrakcyjnie prowadzone 
zajęcia, wyjazdy w teren, ćwiczenia na 
działce szkolnej też przyciągnęły wielu 
słuchaczy. Działały tu również względy 
subiektywne, całą pracą kierował bo­
wiem opiekun koła ZMW, kol. Lewan­
dowski, który cieszy się wielkim autory­
tetem wśród młodzieży.

Konkurs w konkursie

ZWIĄZEK Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem’* ogłosił nowy konkurs dla spółdziel­
ni uczniowskich, znajdujących się nod 
opieką Powszechnych Spółdzielni Spo­

żywców, pod hasłem „Konkurs w konkursie”.
Jest to konkurs zarówno dla spółdzielni ucz­

niowskich, jak i indywidualny dla jej człon­
ków. Celem konkursu jest pobudzenie spół­
dzielni uczniowskich, których jest 2000, do 
zastosowania w swej pracy torm pozwalają­
cych na znaczne ożywienie działalności spo- 
łeczno-samorządowej i gospodarczej. Jedno­
cześnie celem konkursu jest doprowadzenie do 
jeszcze większego powiązania spółdzielni spo­
żywców z podopiecznymi spółdzielniami ucz­
niowskimi.

W konkursie mogą uczestniczyć wszystkie 
miejskie SPÓŁDZIELNIE UCZNIOWSKIE, 
znajdujące się na terenie działalności PSS, 
które w okresie do 20 maja br. podejmą i wy­
konają z wynikiem pozytywnym jakąś okreś­
loną poż.yteczną akcję z dziedziny działalności 
gospodarczej lub społeczno-wychowawczej. W 
konkursie indywidualnym może wziąć udział 
każdy członek uczestniczącej spółdzielni, któ­
ry opracuje i złoży w spółdzielni spożywców 
do dnia 20 maja br. artystycznie wykonane 
opracowania, ilustrujące osiągnięcia konkur­
sowe swojej spółdzielni.

Zwycięskie spółdzielnie oraz indywidualni 
członkowie otrzymają cenne nagrody.

Organizatorami konkursu są spółdzielnie spo­
żywców.

Każdy Oddział Okręgowy Związku „Społem” 
oceni i nagrodzi tę spółdzielnię spożywców, 
która najlepiej zapropaguje konkurs, osiągnie 
najlepszy wskaźnik udziału spółdzielni ucz­
niowskich w konkursie, zapewni stalą opiekę 
i pomoc w jak najlepszym wykonaniu przez 
nie zadania konkursowego oraz wykorzysta 
jak najbardziej celowo i pomysłowo materia­
ły konkursowe dla propagandy spółdzielczości 
w ogóle, a spółdzielczości uczniowskiej w 
szczególności.

(MG)

Program studiów przewidziany jest 
na dwa lata, z wyraźnym podziałem 
na - zagadnienia ogólne i specjalistyczne. 
W drugim roku szkolenia odbyły się 
dwa kursy: pszczelarstwa i ogrodnictwa. 
Oddzielnie prowadzony był kurs jazdy 
na motorze. Szkolenie roczne trwa w za­
sadzie 5 miesięcy. W roku bieżącym 
przesunięto je także na miesiące waka­
cyjne, w czasie których będzie można 
prowadzić ćwiczenia praktyczne. Sytua­
cja jest o tyle sprzyjająca, że najbliższe 
PGR, z którym szkoła od lat współpra­
cuje, przekazało 1 ha ziemi. Przerobio­
no takie tematy, jak uprawa roślin, za­
rys sadownictwa, zakładanie pasieki itp. 
Do tematów ogólnych włączono cykl 
zagadnień socjalnych.

Oprócz wykładów przewidziano wiele 
spotkań z aktywem oświatowym wsi, 
wycieczki do PGR i spółdzielni produk­
cyjnych.

ROZMAWIAŁAM z młodzieżą i wy­
chowawcami. Wszyscy są 'jednego 
zdania: zajęcia tego typy są po­

trzebne, uzupełniają pracę szkoły.
Mówi przewodnicząca szkolnego kola 

ZMW, ucz. G. Kreft:
— Studium dało nam bardzo dużo: 

poznaliśmy dokładnie życie wsi, jesteś­
my bardziej pewni siebie. Świadomość, 
że będziemy mogli coś dać młodzieży 
wiejskiej, pozwala optymistycznie myśleć

WF w nowej szkole
LEDWIE ucichły „boje" o godziny 

wychowania fizycznego w nowej 
ilatce godzin, a już wynikł nowy 

problem: jak będzie wyglądało wycho­
wanie fizyczne w najmłodszych klasach 
nowej zreformowanej szkoły.

Czytaliśmy w „Głosie” wzmianki o tym, 
że klasom młodszym wyznaczono zbyt 
mało godzin lekcyjnych, że w klasach 
tych można na pewno przeznaczyć więcej 
godzin tygodniowo. Te dodatkowe lekcje 
powinny być -r oczywiście — przeznaczo­
ne przede wszystkim na rachunki 1 język 
polski, bo to przedmioty najważniejsze. W 
czasach „rewolucji” technicznej matema­
tyka musi być windowana na najwyższe 
w hierarchii nauk miejsce, a język oj­
czysty jest przecież instrumentem poro­
zumiewania się ludzi między sobą.

Chciałbym tylko zastanowić się nad 
tym, czy dla podniesienia poziomu mate­
matyki, języka polskiego lub innych 
przedmiotów konieczne jest zwiększa­
nie liczby godzin? Czy dziecko klas 
młodszych musi mieć co tydzień 8—9 go­
dzin języka polskiego lub 5—6 godzin ra­
chunków? Mam wątpliwości, czy potra­
fimy te godziny tak wykorzystać, by 
wpłynęło to na podniesienie stopnia opa­
nowania matematyki i języka przez ucz­
niów.

Natomiast wypada rozważyć inny pro­
blem. Szkoła ma w znacznie większym 
niż dotychczas stopniu zająć się pracą 
wychowawczą, ma wszechstronnie rozwi­
jać człowieka- Oto stwierdzenia, które 
czytamy w Ustawie z dnia 15 lipca. Z 
drugiej znów strony coraz bardziej pozba­
wiamy nasze dzieci beztroskiego dzieciń­
stwa. Jeżeli nawet dziecko ma dużo cza­
su wolnego — to jeszcze nie znaczy, że ma 
ono dostateczną ilość ruchu, którego po­
trzebuje dla s wego normalnego rozwoju (od 
3 do 5 godzin dziennie). Ciasne 1 przelud­
nione mieszkania, szkoły pracujące na 
dwie lub trzy zmiany, a przy tym nasze 
zmęczenie i wyczerpanie nerwowe — 
wszystko to wpływa na fakt, że dziecko 
ciągle jest strofowane: nie biegaj, nie 
skacz, uspokój się itp. Siedzi więc w 
swoim kąciku i zajmuje się jakimiś za­
bawkami albo przy telewizorze lub ra­
diu; w domach mniej zamożnych — wy­
myśla sobie jakieś zajęcia, które, nie­
stety, bardzo często przeczą wszelkim za­
sadom pedagogiki.

Dlatego, chyba słusznie, nowa ustawa o 
rozwoju szkolnictwa nakłada na szkoły 
obowiązek wzmocnienia funkcji opie­
kuńczej. Niech dziecko dłużej pozostaje 
pod opieką szkoły, niech spędza swój czas 
na pożytecznych, kształcących, a przecież 
nie nudnych zajęciach. Słusznie. I czy wo­
bec tego nie należałoby dać dziecku wię­

o przyszłej pracy. Czerpiemy też stąd 
osobiste korzyści: nauczyliśmy się ho­
dować pszczoły, uprawiać wiele roślin 
i drzew owocowych.

Dyrektor szkoły, kol. A. Swlebocki:
Uważam, że prowadzenie tego typu 

zajęć w zakładach kształcenia nauczy­
cieli jest konieczne. W planie nauczania 
nie ma miejsca na omówienie tych za­
gadnień, a przecież dokładna ich zna­
jomość zadecyduje o powodzeniu w pra­
cy nauczyciela. Każdy z naszych uczniów 
wkrótce zetknie się bezpośrednio z ży­
ciem wsi i nie jest wykluczone, że ocze­
kiwać ona będzie od niego rady i pomo­
cy. I jeszcze jedno: udział w zajęciach 
studium ma duże znaczenie wychowaw­
cze — kształtuje postawę uczniów. 
Nabierają oni większego szacunku dla 
pracy na wsi, łatwiej im zrozumieć, że 
oprócz nauki w szkole czeka ich roz­
legła działalność w środowisku.

♦

Przykład tucholski wart jest naprawdę 
szerokiego upowszechnienia, zwłaszcza że 
niewiele potrzeba wysiłku, aby go wpro­
wadzić w życie. Gdyby każde liceum 
poświęciło tym sprawom więcej czasu, 
mniej byłoby narzekań, że młodzież nau­
czycielska niechętnie włącza się do prac 
społecznych. Bo przecież, żeby pracować, 
nie wystarczy chcieć, trzeba także umieć.

M. RYBARCZYK

cej ruchu, którego tak bardzo potrzebują, 
a którego mu stanowczo brak.

Wprawdzie dodanie jednej godziny w 
planie szkoły 8-letniej to według obli­
czeń Ministerstwa Oświaty (,/Nowa Szkoła” 
nr 12/61) 1,5 do 2 tysięcy etatów nauczy­
cielskich. Jeżeliby jednak wpłynęło do­
datnio na zdrowie i rozwój fizyczny 
dzieci — to chyba w skali państwowej 
wydatek taki jest opłacalny.

Program musi być tak opracowany, aby 
wyraźnie pokazywał nauczycielowi, jak 
za pomocą najprostszych środków osiąg­
nąć główne cele: zdrowie i sprawność 
dzieci.. Przywrócimy dziecku jego dziecię­
ce prawa, dostarczymy mu tak bardzo 
potrzebnego bodźca rozwojowego, jakim 
jest ruch, nauczymy je pożytecznych za­
baw- W klasach młodszych i rachunków, 
1 języka polskiego, i wychowania fizycz­
nego uczy ten sam nauczyciel — może 
więc tak prowadzić zabawy, aby osiągał 
przy tej okazji i inne cele wychowawcze. 
W czasie zabaw dziecko liczy z większym 
zainteresowaniem niż w klasie, poznaje 
figury geometryczne, mierzy odległości. 
Wzbogacanie słownictwa również łatwiej 
przebiega podczas zabawy.

Pozostaje jeszcze jedno zagadnienie — 
miejsce odbywania ćwiczeń. Sal gimna­
stycznych mamy stanowczo za mało. Czę­
sto słyszy się: nie prowadzimy lekcji wf, 
bo nie ma gdzie. Salę gimnastyczną zaj­
mują starsze klasy i też się w niej nie 
mieszczą. Dzieci z klas I—IV przeważnie 
z sali gimnastycznej' nie korzystają. Wy­
chowawca czuje się rozgrzeszony: nie ma 
gdzie prowadzić lekcji wf, więc nie pro­
wadzi, przeznaczając czas na utrwalenie 
materiału z rachunków, czy jęz. polskiego.

Przy organizacji nowej szkoły i te 
wszystkie potrzeby dziecka powinny być 
wzięte pod uwagę. Jeżeli już w żaden 
sposób nie wygospodarujemy dodatkowej 
godziny w klasach starszych, to może 
przynajmniej w klasach młodszych, gdzie 
jest ona jeszcze bardziej potrzebna i znaj­
dzie się na nią miejsce.

MARIAN KRAWCZYK
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P
ONIŻSZE uwagi ni* mają na 
celu postulowania jakiegoś 
określonego stanowiska w 
sprawie reformy szkolnej, dzie­
lę się po prostu niektórymi 
myślami, jakie wzbudziła we 

mnie lektura artykułów prof. Suchodol­
skiego pod ogólnym tytułem „O nowo­
czesną koncepcję 8-letniej szkoły pod­
stawowej”.

W „Założeniach 1 treści programu hi­
storii” (nr 32) powiedziano na początku: 
„Szkolnictwo dojrzało do zmian rewolu­
cyjnych, tak w metodach, jak i w treś­
ciach nauczania”. Na ogół zaś w artyku­
łach spotykamy się z ostrą krytyką na­
szego współczesnego szkolnictwa. Powsta- 
je pytanie, czy nie znajdujemy się wo­
bec tego w paradoksalnej sytuacji. Co to 
znaczy, że szkolnictwo dojrzało do zmian 
rewolucyjnych?

Każda reforma jest zmianą określone­
go stanu rzeczy i dokładna znajomość te­
go stanu jest podstawowym warunkiem 
celowości podjętych zmian.

Diagnoza sytuacji w szkolnictwie, z 
wyjątkiem — być może — danych staty­
stycznych, nie jest bynajmniej sprawą 
łatwo osiągalną. Zwłaszcza kiedy chodzi o 
rozeznanie dokładniejsze, informujące m. 
in. o takich — ze stanowiska zamierzonej 
reformy — istotnych kwestiach, jak np., 
które braki (z punktu widzenia współcze­
snych potrzeb) pracy wychowawczej są 
wynikiem zaniedbania możliwości w za­
sadzie osiągalnych w ramach istniejącego 
systemu, a które te możliwości przera­
stają.

Trzeba przy tym wziąć pod uwagę 
wielką nlerównomierność w pracy nau­
czycieli i szkół oraz fakt, że daleko nam 
do optimum możliwego w ramach istnie­
jącego systemu, a także to, że wyniki 
pracy wychowawczej będą przede wszy­
stkim zawsze zależały od kwalifikacji 
moralnych nauczyciela, jego sumien­
ności itd.

Wspomniana paradoksalna sytuacja nachodzi 
— oczywiście — wtedy, gdy ^twierdzenie, że 
szkolnictwo dojrzało do zmian, rozumiane jest, 
jako powstawanie jakichś pozytywnych dla tej 
zmiany przesłanek. W artykułach bowiem. Jak 
o tym już była mowa, spotykamy się ze zge- 
neralizowana i jednoznaczną, raczej negatyw­
ną — określaną ze stanowiska zadań, jakie 
mają szkolnictwu przypadać — oceną. Wska­
zano werbalizm, pamięciowe wkuwanie, nudę, 
znużenie, bierność itd. jako zjawiska charakte­
ryzujące współczesną szkołę. Podkreślono zna­
czne odbieganie proponowanego novum w za­
kresie programu, metod, przygotowania kadry 
nauczycielskiej oraz budownictwa od dotych­
czasowych wzorów.

NA tle tej odmienności pojawia się 
refleksja nad realizacją propono­
wanej odnowy, wysuwająca postę­

powanie typu klinowego, przeciwstawio­
ne akcji na całym froncie.

Otóż w tym miejscu budzi się powąt­
piewanie o realności planowanych zmian. 
Widzę mianowicie tylko jedną drogę, 
obojętnie jak ją nazwiemy. Albo będzie­
my zabiegali o powszechny ruch pedago­
giczny w ten sposób, jak przewiduje ar­
tykuł (nr 10) i w moim pojęciu będzie się 
to równało akcji na całym froncie, albo 
ograniczymy się do eksperymentowania, 
tj. takiej formy działalności, która — 
moim zdaniem — powinna Istnieć jako 
permanentnie funkcjonujące szukanie 
dyrektyw dla praktyki na szerszym te­
renie.

Mamy dość dobrą orientację o do­
świadczeniu Makarenki i korzystamy z 
niego w różnym stopniu, ale nie mylę się 
chyba twierdząc, Iż doświadczenie Maka­
renki nigdy nie powtórzyło się i nie 
powtórzy.

Ściślejszego powiązania szkoły ze śro­
dowiskiem społecznym nie da się wypra­
cować na drodze eksperymentu podjęte­
go tu i ówdzie z zamiarem jego później­
szego upowszechnienia.

Im głębsze i wszechstronniejsze mają 
być wprowadzone zmiany, w tym więk­
szym stopniu ich powodzenie uwarunko­
wane jest powszechnością startu.

Można by się spytać, czy istnieją prze­
słanki do akcji w skali powszechnej. My­
ślę, że istnieją. Że jest ich dużo, lecz w 
zgeneralizowanej ocenie wszystkiego, co 
faktycznie zachodzi na polu działalności 
pedagogicznej, u nas przesłonięte zostały 
przez zwrócenie uwagi raczej na cechy, 
którym chcemy się przeciwstawić.

Czy bowiem w szkole naszej panuje 
tylko nuda, bierność, werbalizm, znuże­
nie albo czy zjawiska te są nieodłącznie 
związane, np. z ławką szkolną. Zdaje się, 
że nie.

Myślę, te każdy t na> dysponuje przykłada­
mi osobowości nauczycieli i pracy dydaktycz- 
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no-wychowawezej, być moż® nie typowych, 
które są zaprzeczeniem wspomnianej oceny. 
Oceniając te przykłady dzisiaj, jak myślę, tę 
przede wszystkim różnicę trzeba wskazać, że 
pobudzenia, których odbiorcami byli ucznio­
wie, znajdują dzisiaj pomyślniejsze pole wyra­
żania się w różnorodnej akcji społecznej. Z 
drugiej zaś strony trzeba by w doświadcze­
niach tego rodzaju pracy widzieć elementy na­
wiązania i wskazywać je jako przykłady do­
brej roboty nauczyciela, o której upowszech­
nienie chodzi m. in. w reformie.

Tzw. zajęcia ławkowe, o których mo­
wa w artykułach, stanowią swoistą jakąś 
specyfikę pracy szkolnej, trzeba jednak 
powiedzieć, że ławki się zmieniały, wpro­
wadzono do klas stoliki i nieraz ucznio­
wie siedząc w ławkach zajęci byli w 
sposób zgoła „nieławkowy”.

Nie oddaje też stanu rzeczy stwierdzenie, że 
różne takie dziedziny, jak „zakłady pracy, in­
stytucie społeczne, muzea i wystawy, teatr 
kukiełkowy i teatr aktora, telewizja, radio, 
muzyka z płyt i taśmy*’, reprezentujące no­
woczesne możliwości kształcenia są „zepchnię­
te w dzisiejszej szkole na margines zajęć nie­
obowiązkowych itd.” (nr 10) nigdy bowiem w 
naszej praktyce szkolnej nie znajdowały się 
one w centralnym miejscu i dziś na ogół mało 
mamy metodycznego uświadomienia, jak z nich 
w pracy wychowawczej korzystać.

W ODNIESIENIU do proponowanego 
programu zajęć nasuwają się na­
stępujące uwagi ogólniejszej ną- 
tury.

Można — jak się zdaje — mówić o 
trzech rodzajach układu przedmiotów po­
znania (względnie materiału nauczania). 
Układy te wznoszą się jakby jeden na 
drugim wedle zasady coraz to ściślejszej 
określoności przedmiotowej, zaś wspól­
nym ich przedmiotem (w każdym przy­
padku w swoisty sposób rozpatrywanym) 
jest rzeczywistość przyrodnicza i społe­
czna. Mam na myśli „dyscypliny nauko­
we”, „przedmioty nauczania” oraz trze­
cią najmniej określoną kategorię.

Zachodzą między nimi wszystkimi 
określone stosunki. Charakterystycznej 
cechy niektórych przedmiotów nauczania 
można by się przede wszystkim dopatry­
wać w tym, że to dydaktycznie przysto­
sowana określona dyscyplina naukowa. 
Ten związek jest w artykułach raczej 
uwypuklany, przedmioty nauczania są 
rozpatrywane jako „wprowadzenie do 
znajomości odpowiednich dyscyplin nau­
kowych”. Jest to oczywiste w systemie 
pedagogicznym, dla którego istotną spra­
wą jest naukowy pogląd na świat.

Są przedmioty o zakresie obszerniej­
szym niż jakiś jeden dział nauki, jak np. 
„przyroda”, mające charakter propedeu- 
tyczny.

Trzecia kategoria układu materiału 
przedmiotowego nastręcza nieco kłopotu. 
Można by mówić, że zasadą, wedle któ­
rej powstaje taki najmniej określony 
układ, to zainteresowania rodzące się na 
tle potrzeb życiowych (zainteresowanie 
się przedmiotami, których opanowanie 
zaspokaja określoną potrzebę życiową).

Gromadzenie glę w tym układzie treści prze­
rabianych przez dziecko nie dokonuje się we­
dle jakiejś obiektywnej zasady doboru, jest 
bowiem wyrazem subiektywnych potrzeb dzie­
cka. Zachodzi to np. w systemie pedagogicz­
nym Freineta, kiedy dziecko uczy się pisać po­
budzone możliwością komunikowania swoich 
myśli za pośrednictwem określonych środków.

Jest to więc układ należący do systemu 
„bezprzedmiotowego” nauczania, nie mającego 
z góry ustalonego programu. Jest to poznawa­
nie rzeczywistości w sposób żywiołowy, regu­
lowany potrzebami, jakie dziecku stwarza śro­
dowisko, w którym żyje. Jest to więc katego­
ria swoista, różniąca się od poprzedniej.

Powstaje problem, jakiego rodzaju 
układem treści nauczanych są nowo 
wprowadzane przedmioty, m. in. „życie 
społeczne” obok języka polskiego i hi­
storii, kiedy m. in. w „Założeniach i tre­
ści programu języka polskiego” (nr 27) 
czytamy:

„Pamiętajmy, li „2ycle społeczne” Jest w 
naszym ujęciu przedmiotem, który wprowadza 
w zrozumienie sytuacji i zadań społecznych 
oraz w zrozumienie obowiązków jednostki i 
warunków jej rozwoju. Tak rozumiane „życie 
społeczne” powinno stwarzać perspektywy oso­
bistego dojrzewania i angażowania się jedno­
stki, a więc powinno osiągać właśnie to, co 
jest główną treścią literatury”. A dalej w 
„Założeniach i treści programu historii” (nr 
32) dowiadujemy się m. in., że ,,z okresem 
dziejów po 1945 r. zapozna uczniów przedmiot 
„życie społeczne”.

Zacytowaliśmy powyższe fragmenty, 
aby pokazać trudność utrzymania postu­
latu nienaruszania autonomii poszczegól­
nych przedmiotów (nr 10) oraz likwido­
wania tendencji do dublowania treści 
nauczania (nr 10),

Muszę dodać, że nie umiałbym powie­
dzieć, w jakim celu istnieje m. in. przed­

miot historii, poza świadczeniami na 
rzecz społecznego wykształcenia i, eo 
Więcej, nie dostrzegam odrębnych, 
„własnych podstaw” tego wykształcenia, 
choć rozumiem praktyczny sens zajęć ob­
jętych „życiem społecznym”.

Wiązać się z tym może niebezpieczeń­
stwo stabilizowania się niektórych przed­
miotów jako teoretycznych i oderwa­
nych od życia, skoro te przynależące w 
zasadzie do nich zakresy, które się wiążą 
z praktycznymi potrzebami współczesno­
ści, ujęte zostały w odrębnym przedmio­
cie nauczania. Przesłanki natury psycho­
logicznej do powstawania u nauczyciela 
odpowiadających tej tendencji podstssy w 
każdym razie zachodzą.

GŁÓWNĄ nutą przejawiającą się w 
artykułach to postulat aktywizacji. 
Znane nam są różne postacie tego 

postulatu. W głównych zarysach chodzi, 
zdaje się, zawsze o to samo, a mianowi­
cie, jak spowodować czynną postawę 
ucznia w procesie nauczania.

Powodzenie procesu kształcenia, opie­
rającego się na aktywności ucznia, zda­
wało się zagwarantowane tam, gdzie kie­
runek 1 treść zajęć kształtowały się do­
wolnie według powstających potrzeb 
w życiu dziecka, których wypełnienie 
wymagające określonego wysiłku stanowi 
istotny składnik procesu uczenia się. Ta 
postać zdaje się zabezpieczać przed wer- 
balizmem i innymi negatywnymi efekta­
mi w procesie nauczania z tego po pro­
stu względu, że w tym systemie nie mają 
one okazji się pojawić.

Lecz kiedy aktywność pomyślana jest 
jako czynnik, którym nauczyciel dyspo­
nuje wedle swojej woli, dzisiaj dla tej, 
jutro dla tamtej sprawy, ogólnie do 
wszystkich z góry ustalonych przedmio­
tów odniesień, zawartych w programie 
nauczania, wtedy przy najbardziej prze­
widującym nawet programie, nie jest 
wykluczone niepowodzenie. Cóż wtedy 
pozostaje? Gotowa do przyswojenia for­
muła z podręcznika.

Postulat aktywności w procesie nauczania, 
formułowany jako aktywne poznawanie rze- 
czywiitości, jest rozumiany inaczej, gdy mó­
wimy, że rezultatem poznawania rzeczywistości 
jest wiedza (poznawanie rzeczywistości pro­
wadzi do wiedzy o rzeczywistości) o rzeczy­
wistości, Inaczej zaś, gdy mówimy „wiedza, 
której osiągnięcie przewidują programy nau-w 
czania... powinna być narzędziem ucznia w 
procesie poznania rzeczywistości” (nr 10).

Jakżeż łatwo może nauczyciel mieć po­
wody do tego, by chcieć za wszelką cenę 
dostarczyć uczniowi tego narzędzia.

Obawy tego typu nasuwają się zwłaszcza 
przy czytaniu propozycji programowych dla 
przedmiotu historii. Przyjmując bowiem na­
wet przyspieszony w warunkach współczesno­
ści rozwój umysłowy dziecka oraz pomyślne 
rezultaty organizowanej i kierowanej przez 
szkołę działalności dzieci, nie ustępują wątpli­
wości poparte obserwacją w tym względzie (co 
prawda nie systematyczną) uczniów pierwszej 
klasy licealnej, czy w kwestii rozumienia zja­
wisk historycznych Istotnie tak wiele się 
zmieniło w stosunku do- oceny R. Livingstona 
(„Oświata przyszłości”, Warszawa 1947 s. 32), 
który powiada, że dzień rozumienia tych zja­
wisk „nie świta jeszcze w wieku lat 16, a na­
wet P później”.

W nawiązaniu do postulatu wypowiedziane­
go m. in. także w „Założeniach i treści pro­
gramu biologii” (nr 20), aby uczniowie „fak­
tycznie poznawali świat istot żywych a nie 
tylko uczyli się o nim”, chcę wspomnieć o 
charakterystycznym źródle werbalizmu, jakim 
jest słownik tego przedmiotu. Nie jestem bio­
logiem i może dlatego właśnie, kiedy hospi­
towałem niedawno lekcję biologii, zadziwiło 
mnie, jak prosta sprawa, iż coś się dzieje na 
samym początku zjawiska, coś potem i coś 
wreszcie na końcu, staje się tajemniczym prze­
biegiem, określonym jako „protofaza”, „ana- 
faza”, „metafaza” i „telefaza”.

Sprostowanie
Państwowe Zakłady Wydaw­

nictw Szkolnych prostują ni­
niejszym i przepraszają za 
przykre niedopatrzenie, które 
się wkradło do książki Moniki 
Warneńskiej pt, „Bitwa o 
Grunwald” (Biblioteczka Hi­
storyczna ’ PZWS, Warszawa 
1961):

Stanisław Ejsmond został 
tam omyłkowo wymieniony na 
str. 46 jako Julian Ejsmond.

„... Kolejka obowiązuje bez względu 
na wiek, stanowisko i pochodzenie spo­
łeczne...”.

Ten cytat odnosi się do mieszkańców 
internatu, uczniów XI klasy. Podobno 
w czasie posiłków oni robią najwięcej 
zamieszania. Nic dziwnego, że napiętno­
wano ich w organie internatu. Organ to 
wprawdzie skromny, bo tylko ścienna 
gazetka, ale dobre i tyle. Przepisuję z tej 
gazetki kilka ciekawszych myśli:

„... bardzo lubimy nasz internat, ale 
marzeniem naszym jest świetlica, radio, 
łazienka i trójka z chemii...”.

„...w tytule artykułu („Higiena to ła­
zience”) jest błąd: bo w łazience nie ma 
higieny — miednice są brudne, a na 
dnie wiadra jest błoto...”.

Jest jeszcze inny błąd: trudno nazy­
wać łazienką pokoik, gdzie jest kilka 
miednic i wiadra na wodę.

„... pamiętajcie dziewczęta, że nie 
wszystko, co modne, jest ładne i stosow­
ne do naszego wieku”.

W ostatnim artykule jest mowa o no­
szeniu kolorowych pończoch, kolorowych 
„bombek” i innych modnych, dziewczę­
cych kreacji.

SZKOŁA liczy 380 uczennic 
i uczniów. Z tego tylko około 
150 — to mieszkańcy miasta. 
Reszta pochodzi z innych 
miejscowości.

Internat ma 130 miejsc. 
Pbzostała grupa uczniów mieszka na 
stancjach. Ta pozostała grupa — to po­
nad setka.

W jednej szkole są trzy społeczeństwa. 
Wprawdzie wszystkie te grupy społecz­
ności uczniowskiej razem się uczą, ale 
już po zakończeniu lekcji każda ma 
swoją odrębność.

Halina mieszka z rodzicami. Po powrocie 
źe szkoły czeka na nią dużo zajęć. Pomaga 
mamie w domu; Jest najstarszą i musi zająć 
się rodzeństwem. Dużo czasu przeznacza na 
odrabianie lekcji, ale i tak ma jeszcze tyle 
wolnego, że chodzi dość często do kina 1 na 
spacery. Nie Specjalnie niczym się nie zaj­
muje. '.lej budżet czasu jest wykorzystany do­
brze, ale nie zawsze celowo.

Ewa mieszka na stancji. Właściwie — co to 
za stancja? Mieszka u rodziców koleżanki. 
Mają własny, ładnie urządzony pokój. Oby­
dwie są dobrymi uczennicami. Stosunkowo 

niewiele czasu muszą przeznaczać na naukę. 
Dlatego Ewa chodzi często do kina, ezyta 
dużo książek, interesuje się muzyką. Ona 
Jedna z całej grupy ezyta Hemingwaya, Bre­
zę i nawet Vercorsa, lubi poważną muzykę 
i modern Jazz, zachwyca się Memory ot Bach 
w wykonaniu Komendy. Czyta prasę, zna taj­
niki obecnej mody dziewczęcej, o jakiej nie 
ma pojęcia nawet autor niniejszego. A więc 
Ewa jest nowoczesną dziewczyną. Za stancję 
i wyżywienie płaci 500 złotych.

Zupełnie inaczej wygląda sprawa Jadwigi 
i Baśki. One są w internacie. Dzień pow­
szedni w internacie zaczyna się o 6.15. O go­
dzinie 6.30 jest śniadanie. Po obiedzie miesz­
kańcy internatu mają 45 minut wolnego cza­
su. To jedyny wolny czas, kiedy można pójść 
do miasta. O 15.30 zaczyna się nauka własna, 
która trwa do 18. Po tym kolacja 1 do 21 
czas przeznaczony na naukę.

Mieszkańcy internatu mają raczej po­
nure życie. Z dwóch powodów. Po pierw­
sze: budynek internatowy jest nieodpo­
wiedni. Sale wieloosobowe (8—15 łóżek), 
brak świetlicy, jedna sala służy do 
wszystkiego, i jako stołówka, i sala do 
odrabiania lekcji. O wyposażeniu w 
przedmioty codziennego użytku mówią 
cytaty na początku artykułu.

Po drugie: regulamin. Nie, żeby był 
zły. On jest po prostu beznadziejny. Dla­
czego tak wcześnie śniadanie? I co ro­
bić od 7 do 8? W regulaminie brak czasu 
na rozrywki, których nie ma kto organi­
zować. A już nie mówi się o zwyczajnym 
odpoczynku, świeżym powietrzu i jakim­
kolwiek kształtowaniu zainteresowań.

Mieszkaniec Internatu może, za zezwoleniem, 
wyjść do miasta do godz. 16. Do kina — za 
specjalnym zezwoleniem 1 po długich tara­
patach. Uczeń, nie skazany na internat, mo­
że chodzić po mieście do 13 (w lecle do 21), 
a z kinem nie ma większych kłopotów.

Oficjalnie mówi się, że mieszkaniec Inter­
natu ma czas na naukę. Owszem, ma go zbyt 
dużo... Policzmy. Rano 33 minut, po obiedzie 
2 i pół godz., no kolacji 2 godziny — razem 
5 godzin. W szkole 6, czyli łącznie — 11. Cza­
sem. co wytrwalsi, nawet dwanaście do trzy­
nastu.

A więc czasu na naukę jest aż za du­
żo. Świadczą o tym wyniki. Skazani na 
internat dostają o wiele więcej dwój niż 
pozostali uczniowie. Dlaczego?

Nikt z mieszkańców internatu nie ma 
pojęcia o literaturze nie wchodzącej w 
spis obowiązującej lektury. O muzyce, 
malarstwie, poezji i innych magicznych 
sztukach.

Estetyka jest herezją zwalczaną na 
wszystkich apelach i w każdej gazetce 
ściennej. Założenie wygodnych 1 prak­
tycznych kolorowych pończoch jest tę­
pione jak morowa zaraza. Dla lepszego 
efektu nawet jeden z wychowawców 
sam daje przykład, przychodząc do szko­
ły w sportowej koszuli i krawacie na 
gumce.

Czy należy się dziwić, że w efekcie 
istnieje zasada: im droższe, tym bardziej 
modne?

Cytowałem odpowiedni artykuł ze 
szkolnej gazetki. Co na ten temat mówią 

Skazani na internat
sam! delikwenci? Wolą się nfe wypo­
wiadać. Coś tam bąkają o skromności 
i o wieku oraz o zdaniu nauczycieli.

Aha.
Czy naprawdę sądzimy, że skromność 

jest możliwa tylko w balowej sukience? 
NA internat przypada trzech wycho­

wawców. Co należy do ich obowiąz­
ków? Pilnowanie. Tak, pilnowanie. 

Aby był przestrzegany porządek dnia, 
aby w czasie przeznaczonym na naukę 
wszyscy siedzieli nad książką, aby wia­
domo było, gdzie wychodzą uczniowie, 
po co, na jak długo, dlaczego i kiedy 
wrócą. I taki nauczyciel jest tylko dozor­
cą. Do pomocy ma jeszcze Radę Interna­
tu złożoną z uczniów. Podobno ma to być 
głos młodzieży. Ale w historii internatu 
nie zanotowano, by rada chociaż raz 
wystąpiła z propozycją. A przepraszam, 
raz się ośmielono — chodziło o wieczorek 
taneczny.

A więc są zakony 1 zakonnicy spod 
znaku internatów ministerstwa ludowego 
kraju.

Chętny za mieszkanie w internacie 
płaci 350 złotych. Pamiętajmy, że Ewa 
płaci 500 złotyc’% ale warunki...

Niestety, Ewa jest jedna. Są jeszcze 
inne. Dyrektor szkoły daje nam adresy 
stancji. Odwiedzamy jedną z nich.

Otwiera nam madame Dulska 1, po nart ato­
nia naszych ścisłych personaliów, teatralnym 
gestem zaprasza do środka. Mieszkanie składa 
się r. przedpokoju służącego do wszystkiego 
1 z pokoju mieszkalnego łącznie z kuchnią.

„Jak widzicie, w mieszkaniu jest widno, 
dużo słońca, czysto, ciepło. .Tu jest stół do 
odrabiania lekcji, a tu śpią dziewczęta. Miesz­
kanie nada je się na stancję. To jest, proszę 
panów, najlepsza stancja w naszym mieście”.

Mimo autoreklamy, nie możemy -wy­
trzymać w tym przytulnym zakątku. Pa­

nu je tam potworny zaduch, mam wraże­
nie, że brakuje tam wielu rzeczy, a już 
słońce i powietrze są najrzadszymi gość­
mi.

Nie wiem, kto zaakceptował to miesz­
kanie na stancję. Wiem, że do tego celu 
się ono nie nadaje. A już trzy „pensjo- 
nariiuszki” — to tylko dowód, że cuda 
się zdarzają.

Innych stancji nie odwiedzamy. Nau­
czyciele też. Dopiero po kwartale zajrzą 
do swoich pociech, by stwierdzić, jak 
żyją.

SPORO czasu poświęciłem na prze­
glądanie dokumentów w sprawie 
reformy szkolnictwa. Wypytywa­

łem o perspektywy internatów. Przejrza­
łem wiele ważnych materiałów. Przy- 
znaję, że najmniej znalazłem tam o in­
ternatach. W całym województwie prze­
widuje się budowę 3 nowych. Ani sło­
wa nigdzie o młodzieży zamiejscowej, 
pozbawionej opieki rodziców.

Rozmawiałem z wieloma ludźmi. Za­
dziwia mnie stanowisko szczególnie tych, 
którzy mieszkali w internatach. Uważają, 
że wszystko jest w porządku, bo jak oni 
wytrzymali, to i następni wytrzymają 

także. Przypomina to pruski a zasady 
wojskowe.

W internatach obowiązują stare i skost­
niałe przepisy, nic nie zapowiada żad­
nych zmian.

Tak dalej być nie może. Wraz z roz­
wojem szkolnictwa będzie wzrastać licz­
ba uczniów, zmuszonych szukać stancji, 
miejsc w bursach i internatach. A stwier­
dzam, że obecnie ani w internatach, ani 
na stancjach nie ma atmosfery wycho­
wawczej, nie ma warunków przygoto­
wywania ucznia do życia.

Czas więc na to, by poważnie l zdecy­
dowanie zająć się sprawą.

Żaden wychowanek nie wystąpi « prote­
stem przeciwko dotychczasowej sytuacji, bo 
przecież równałoby się to wystąpieniu prze­
ciw nauczycielowi. Nie podejmuje się więc 
w Internacie żadnej Inicjatywy. Chyba te 
chodzi o dyżury, wieczorki, gazetki 1 porządki. 
Żaden wychowawca nie wystąpi przeciw prze­
pisom w sprawach internatu, bo to jest tabu. 
Zresztą łatwiej stosować tzw. dryl, niż utwo­
rzyć z Internatu republikę młodzieżową.

Rozmawiałem z pięcioma wychowaw­
cami w różnych internatach, każdy 
z nich niewiele wie o metodach Maka­
renki. Coś niecoś słyszeli o doświadcze­
niu Korczaka. Na wyrywki za to znają 
pedagogikę Baleya.

Utarło się, że wychowawcą w inter­
nacie może być każdy nauczyciel. Nie 
przewiduje się dodatkowych kwalifikacji. 
A przecież jego rola jest wyjątkowo 
trudna. Wszystkie narady z tymi ludźmi 
są tylko naradami typu administracyj­
nego. Moim zdaniem, rzecz polega wła­
śnie na odpowiednio dobranych wycho­
wawcach, na ich umiejętnościach orga­
nizowania, na ich takcie konsekwencji.

Incrnat Jest domem. Miejsce, gdzie się śpi 
i ma kawałek kąta, przywykł człowiek trak­
tował Jako swoją świątynię. Uważa ją za 
swoją własność, nawet Jeśli to Jest Internat. 
My, natomiast, robimy z tego koszary i w 
tym. całe nieporozumienie.

Wyda je mi się, że trzeba dokonać za­
sadniczych zmian. Po pierwsze — nauka. 
Obserwuje się, że czasu, jaki regulamin 
przeznacza na naukę, jest za dużo. Trze­
ba go bardziej dostosować do potrzeb 
uczniów. Bardziej zorganizować. Może 
w taki sposób, że połączy się odrabia­
nie lekcji z ciekawymi zajęciami w pra­
cowniach, może w inny sposób.

Doprowadzić do utworzenia republiki 
młodzieżowej w internacie. Pozwolić na 
opracowanie własnej konstytucji z okre­
śleniem praw i Obowiązków młodzieży. 
Przede wszystkim należałoby poświęcić 
więcej czasu na zajęcia organizowane 
przez młodzież, a mające na celu podno­
szenie poziomu kulturalnego.

Rozumiem, że sprawy skromności w 
ubieraniu się są ważne. Ale nie mogę 
zrozumieć, dlaczego noszenie wesołych 
i kolorowych ubiorów jest równoznaczne 
z brakiem skromności. Dlaczego nie wy­
tworzyć właśnie potrzeby- estetyki. Jak 
dotychczas, internaty są tego zaprzecze­
niem. Warto i to zmienić.

Konieczne jest danie większej swobo­
dy. Przecież ta sama młodzież, gdyby by­
ła w domu, miałaby więcej czasu na wła­
sne sprawy. Internat musi być miejscem, 
gdzie młodzież będzie się uczyć żyć, a nie 
tylko odrabiać lekcje.

Ale, niestety, inicjatywa młodzieży 
musi być rozbudzona przez wychowaw­
ców. Wychowawca to postać centralna. 
Od niego zależy, czy internat będzie no­
woczesnym domem dla wychowawców, 
czy średniowieczną pensją.

Pozostaje sprawa stancji. Stancje mu­
szą być odpowiednio wybrane i otoczone 
opieką sżkoły. Kontrola warunków i kon­
trola życia ich mieszkańców — jest 
ważna.

I ostatnia sprawa. Wszyscy mieszkańcy 
internatu zazdroszczą innym szczęśliw­
com. Dlatego napisałem: „skazani na in­
ternat”. Czy nie-powinno być inaczej?

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ
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reformie, to ona 
mu się w nocy 
już przyśniła. Z 
zeszłą środą.

Jak sią kto tak codziennie nasłucha 
przez radio i naczyta w gazetach o 
tej naszej szkolnej 
bardzo łatwo może 
przyśnić. Mnie sią 
zeszłego wtorku na

Śpię z wtorku na środą i widzą, 
że ja akurat siedzą w klasie i nie po­
siadam platfusowych ka.pci. Zaraz po­
tem siedzą i widzą, że tak samo ja 
nie posiadam kleksowego pióra z ma­
czaną stalówką, tylko beztrosko sto­
sują nabijany długopis. I widzą, że 
z tyłu siedzi Kukułkiewicz i też go 
tam sobie z uciechą stosuje. A tu z 
przodu Cebulak. No to niech on mnie 
uszczypnie, bet ja jeszcze nie wierzą. 
Przecież nie ma żadnych wytycznych. 
I nagle sią okazuje, że to jednak nie 
jest żaden Cebulak, tylko pani Zien- 
tarowa! I „Przekrój”! To znaczy, że 
mnie się to wszystko śniło wcale nie 
tak sobie, tylko właśnie na podstawie 
„Przekroju". Szkoda, że to tylko sen.

Ale to jeszcze nie koniec, bo ja 
śpią dalej i teraz zaczyna mi się śnić 
na podstawie „Życia Warszawy”. Śpię 
i widzą, że jest przerwa, a ja ją spę­
dzam. Ale 
w swoim 
widzą, że 
dzwonku 
szkolny korytarz i po drodze nieregu­
laminowo lekceważą butami jego wy­
soki połysk. Potem się puszczam całą 
parą z góry na dół prosto na boisko. 
I latam!! A później ja siedzą w domu, 
odrabiam lekcje i widzą, że one są 
zadane z przychylnym umiarkowa­
niem. W związku z tym ja się nad 
nimi nie kiwam do wieczora z jednym

jak! Wcale nie na stojąco 
kąciku koło szatni, tylko 
ja się puszczam zaraz po 
żwawym galopem przez

Pomóżmy
^CHOWANIE dzieci pozba­
wionych wzroku jest pracą 
wymagającą nie tylko dużej 
staranności i ofiarności ze 
strony rodziców. Stanowi ono 
zarazem problem trudny do 

rozwiązania dla pedagogów. Liczba dzieci 
niewidomych nie jest wielka, przypada 
zaledwie po kilkoro na powiat, więc rzad­
ko rozsiane w terenie rodziny niewido­
mych nie znają się przeważnie i nie mogą 
korzystać z wzorów i doświadczeń sąsia­
dów. Sytuację pogarsza znacznie brak 
odpowiedniej literatury. Z tego względu 
nie tylko dzieci niewidome, ale i ich ro­
dzice „chodzą po omacku”, błądzą w osa­
motnieniu. Nieraz nawet najtroskliwsi ro- 

zice, gotowi do największych ofiar dla 
lewidomego dziecka, wychowują je fał- 
-ywie, obsługując je we wszystkim i ule- 
ając wszelkim . jego zachciankom, ka­

prysom. W takich warunkach dziecko sta­
je się niesamodzielne, niezdolne do ja­
kiegokolwiek wysiłku fizycznego czy psy­
chicznego i stąd podwójnie nieszczęśliwe.

Podobnie bierne, niezaradne i nieszczę­
śliwe są dzieci rodziców, którzy przeraże­
ni trudnościami piętrzącymi się przy 
wychowywaniu dziecka, pozbawionego 
wzroku, zaniedbują je, utrzymując wpra­
wdzie przy życiu, ale niejako na uboczu 
rodziny. Chodzi im o to, aby ukryć dziec­
ko przed wzrokiem obcych ludzi. W ta­
kich częstych, niestety, warunkach wzra­
sta dziecko w izolacji od świata nie tylko 
z winy ślepoty, ale z powodu odseparo­
wania go od normalnego życia, w którym 
przecież mogłoby brać udział.

Trzeba więc zwrócić uwagę rodzicom, 
że istnieje w Polsce wiele instytucji mo­
gących nie tylko udzielić informacji o 
właściwym postępowaniu z dzieckiem 
niewidomym, ale także służyć konkretną 
pomocą i radą. Są to przede wszystkim 
szkoły dla dzieci niewidomych. Nie wiem,

Właściwy uczeń
we właściwej szkole

Wypowiedź ta jest bardzo charaktery­
styczna. Widzimy, jak łatwo ta istotnie 
bardzo dobra uczennica mogła być przez 
sugestywną opinię uprzedzonych do li­
ceum pedagogicznego koleżanek — zrażo­
na.

Wpływom tego rodzaju nauczycielstwo 
powinno zdecydowanie się przeciwsta- 

____ _ wić, w nich bowiem tkwią źródła błę- 
kształcenia nauczycieli wpływa nie tylko dów j pomyłek, które często niełatwo 
charakter egzaminów wstępnych, ale _ ró- —
Wnież wiele innych czynników,. wśród 
których niepoślednie miejsce zajmuje 
stosunek do tej sprawy nauczycielstwa 
szkół podstawowych, a ściślej mówiąc — 
jego aktywny udział w akcji rekruta­
cyjnej.

Na czym ten udział polega?
Na wnikliwym obserwowaniu zainte­

resowań uczniów po to, by kończącym 
szkołę podstawową wychowankom i ich 
rodzicom służyć kompetentną radą w wy­
borze kierunku dalszego kształcenia. Jest 
to sprawa o dużym znaczeniu społecznym 
i należy ją traktować bardzo poważnie.

Dla ilustracji, jak sprawa ta w pew­
nych przypadkach może wyglądać, przyto­
czę wypowiedź jednej 
pedagogicznego:

„Kiedy kończyłam 
stanawiałam się, do . 
Moi nauczyciele powiedzieli mi, że wszy­
stkie szkoły stoją przede mną otworem. 
Uczyłam się dobrze. Koleżanki radziły 
mi, żebym poszła do liceum ogólnokształ­
cącego. Już napisałam podanie o przyję­
cie. I właśnie wtedy przyszła do mojej 
mamusi młoda nauczycielka, która opo­
wiedziała mi o swej pracy w szkole i o 
dzieciach. Po wysłuchaniu opowiadania 
zdecydowałam, że idę do liceum pedago­
gicznego.

Koleżanki, myśiały, że zwariowałam. 
Mówiono, że poziom nauczania jest niski, 
że chodzą tu uczniowie gorsi. Ja jednak 
nie dałam się przekonać, i złożyłam wszy­
stkie papiery w tym liceum....' Szkoła 
bardzo mi się podoba i wcale nie żałuję, 
że tu przyszłam”.

EGZAMINY wstępne do liceów pe­
dagogicznych — choćby najlepiej 
pomyślane, najbardziej starannie i 
telowo zorganizowane i przeprowadzone 

»— nie dadzą pożądanego rezultatu, jeśli 
wśród zdających nie będzie dostatecznej 
Ilości kandydatów przydatnych do zawo­
du nauczycielskiego.

Na dobór młodzieży w zakładach

z uczennic liceum

siódmą klasę, za- 
jakiej iść szkoły. 

okiem już zamkniątym e t drugim 
ciągle jeszcze rozpaczliwie wybałuszo­
nym na zadanie o cyklistach. Szkoda, 
że to tylko sen.

Ale to też jeszcze nie koniec, bo 
ja śpią dalej i widzą Paluszkiewicza 
z siódmej B. Jak zabiera głos t jak 
sią wtrąca do szkolnej reformy. Bo 
dzieci nie ryby. Najpierw 
jemu chodzi o wałkowanie Zadżumio- 
nego Ojca. Żeby go jednak nie wał­
kować, tylko żeby go zamienić na. coś 
weselszego. Na przykład na „Kubusia 
Puchatka” albo na „Wesele Fonsia”. 
Z przyśpiewkami. A oprócz tego Pa­
luszkiewicz bardzo nieprzychylnie wy­
rażał sią o „Panu Tadeuszu” i zapro­
ponował, żeby się nie patyczkować, 
tylko żeby go z miejsca wykreślić do 
lamusa. Niech tam leży. W ten sposób 
nasz Paluszkiewicz udowodnił, że on 
sią już nadaje do dyskusji o szkolnej 
reformie. Wobec tego zaraz potem za­
łatwił się z programem szkolnym dla 
klas od I do XI, poradził, jak pra­
widłowo pisać podręczniki i dał swoje 
wytyczne do nowych metod naucza­
nia dzielenia z resztą. W słupkach.

A ja patrzą dalej i widzą, że Palusz­
kiewicz już zaczyna przystępować do 
pomagania w wytwarzaniu prawidło­
wej atmosfery szkolnej, W tym celu 
on podyktował parą cennych wska­
zówek eksperymentalnych dla nauczy­
cieli. Zęby byli sprawiedliwi, żeby 
byli wyrozumiali, żeby prawidłowo 
stawiali stopnie i żeby byli młodzi. 
W ten sposób Paluszkiewicz dał swój 
cenny wkład do szkolnej reformy i 
zapełnił tak zwaną lukę. No to teraz 
ja już wiem na pewno, że to mi się 
przyśniło też nie tak sobie, tylko na 
podstawie pewnej warszawskiej gazety.

Bo przeglądam ją kiedyś i czytam, 
że „Dzieci nie ryby". Z początku my- 
śla.łem. że to jest jakiś wesoły kącik 
humoru. Ale nie. To tylko jakaś po­
myłka.
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dzieciom niewidomym

dostępne,Prawie wszystkie zawody są im 
przygotuje do pracy

Niewidomi nie są już bezbronni wobec życia, 
jeśli się ich odpowiednio

z jakich powodów, ale najczęściej nie 
wiedzą o nich ani rodzice, ani nauczy­
ciele.

Oto adresy szkół: Bydgoazez, ul. Kra­
sińskiego 10, Kraków, ul. Józefińska 10, 
Laski Warszawskie, pow. Pruszków, O- 
wińska, pow. Poznań, Wrocław, ul. Ka­
sztanowa 4. Szkoły dla dzieci niedowi­
dzących: Łódź, ul. Tkacka 4, Warszawa, 
ul. Górnośląska 23. Oprócz szkół istnie­
je od dwu lat Specjalna Poradnia dla 
Rodziców Dzieci Niewidomych w Byd­
goszczy, ul. Krasińskiego 10. Poradnia w 
Bydgoszczy prosi o nadsyłanie wszyst­
kich adresów dzieci niewidomych i nie­
dowidzących.

Prawdę mówiąc, trudno dziwić się ro­
dzicom, że obawiają się oddać do zakładu 
swe niewidome dziecko. Rozstanie na 
dłuższy czas z dzieckiem, szczególnie ta­
kim, które wymaga troskliwej opieki ze 

dają się naprawić.
Nie zapominajmy przy tym, że istotną 

pomocą dla kończącej szkołę podstawo­
wą młodzieży — obok rzeczowej, obiek­
tywnie prawdziwej informacji o możli­
wych dla niej kierunkach i drogach dal­
szego kształcenia się — jest konkretna 
I umotywowana opinia nauczycielstwa o 
tym, która z omówionych dróg kształce­
nia dla poszczególnych uczniów jest 
wskazana.

Zbliża się półrocze, wkrótce trzeba za­
cząć mówić o wyborze zawodu. Należy 
zebrać odpowiedni materiał informacyj­
ny i pogłębiać znajomość tego zagadnie­
nia wśród młodzieży, by we właściwym 
czasie przeprowadzić zbiorowe i indywi­
dualne, tak bardzo dla uczniów jak i 
społeczeństwa wartościowe rozmowy.

Pobudką do rzetelnego w tym kierun­
ku działania niech będzie świadomość, że 
przez to bierze się choć skromny udział 
w rozwiązywaniu jednego z najważniej­
szych a zarazem najtrudniejszych zadań 
społecznych.

W taki właśnie sposób pojęta i z tro­
ską o dobro ucznia i społeczeństwa prze­
prowadzona akcja spowoduje, że do li­
ceów pedagogicznych — podobnie zresztą 
jak i do innych szkół średnich — zgłoszą 
się bardziej odpowiedni kandydaci. W 
konsekwencji tej działalności — przy 
dobrze zorganizowanych i przeprowadzo­
nych egzaminach wstępnych — poprawi 
się znacznie w tych zakładach poziom na­
uczania.

STANISŁAW BIEDA
Łowicz
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ORAZ częściej porusza się 
problem sztuki dziecka, jako 
elementu wychowawczego, 
kształtującego świadomość, u- 
czulającego na piękno świata.

Znalezienie właściwych metod naucza­
nia w tej dziedzinie wydaje się być pa­
lącym problemem. Chodzi o umiejętne 
rozwijanie indywidualnego „widzenia” 
świata, dyskretne kierowanie rozwojem 
zamiłowań do sztuki i dopomożenie 
dziecku w tworzeniu kolorem i formą 
własnego świata. Przez określenie „wła­
snego świata” rozumiem indywidualne 
odczuwanie zjawisk zachodzących w ota­
czającym świecie i indywidualny sposób 
oddania ich za pomocą środków plastycz­
nych nie wzorowanych na (wątpliwej czę­
sto wartości) obrazach, ilustracjach, pocz­
tówkach.

C-hodzi również o to, by nie stawiać 
granic formom „wypowiadania się”, kie- 

ojca czy 
rodziców 
z uwagi

strony dorosłych, musi być dla 
matki bardzo przykre. Wahania 
są uzasadnione jeszcze tym, że 
na małą liczbę zakładów — dziecko prze­
bywa często bardzo daleko od rodziców, 
co utrudnia wszelkie spotkania. Dlatego 
właśnie nauczyciel musi przekonać rodzi­
ców o konieczności takiego a nie innego 
postępowania, gdyż wyjdzie ono na dobre 
przede wszystkim kalekiemu dziecku.

I jeszcze jedna paląca siprawa. Dzieci 
kalekie bywają często wyśmiewane przez 
otoczenie. Opowiadał mi niedawno ojciec 
dwóch ociemniałych córek, że dzieci 
szkolne sypią im piasek i leją wodę za 
kołnierz. Przykładów takich jest znacznie 
więcej. W takich wypadkach ogromne 
znaczenie ma interwencja nauczyciela, 
który może wpłynąć na tworzenie się do­
brego klimatu wokół chorych dzieci. Oto 
przykład: chłopiec wraca po 3 latach ucią­
żliwej kuracji z sanatorium przeciwgruźli­
czego (zmarł mu w tym czasie ojciec). 
Przy pierwszym wyjściu na ulicę usłyszał 
od swoich kolegów: „O, kulos, kuilos!”. 
Dla chłopca było to niezwykle przykre. 
Omówienie tej sprawy przez nauczyciela 
w klasie natychmiast zmieniło stosunek 
do kulawego kolegi. Stały się dla niego 
serdeczne, miłe i dobre.

Nauczyciel powinien bronić dziecko nie 
tylko przez współczucie, ale też wskazać 
nierzadką dzielność chorych, ich od­
wagę przy dążeniu do samodzielności. 
Warto powiedzieć dzieciom o coraz 
większej liczbie fachowców wśród niewi­
domych i to nie tylko koszykarzy i 
szczotkarzy, ale metalowców, i tapicerów, 
hodowców zwierząt, stroicieli fortepia­
nów, nauczycieli oraz cieszących się świa­
tową sławą muzyków, pisarzy i naukow­
ców. Niech się dzieci dowiedzą, że pierw­
szym ministrem sprawiedliwości w Pol­
sce po I wojnie światowej był ociemniały 
Stanisław Bukowiecki. A w Egipcie był 
do niedawna ministrem oświaty niewido­
my Taha Husein, autor 40 książek. Trze­
ba też dzieciom powiedzieć, że niewidomi 
są dziś otaczani specjalną opieką 
stwa, które ułatwia im studia na 
szych uczelniach. Politechnikę np. 
czy obecnie dwóch ociemniałych.

Nauczyciel swą podstawą wywierać 
może duży wpływ na środowisko. Niewi­
domym należą się nie tylko słowa współ­
czucia, ale konkretna pomoc przy poko­
nywaniu piętrzących się przed nimi trud­
ności.

pań- 
wyż- 
koń-

WANDA SZUMAN 
Toruń

Komunikat
Rozstrzygnięcie konkursu na książkę 
o tematyce wychowawczej, ogłoszonego 
przez ZG Towarzystwa Szkoły Świeckiej, 
P. W. „Iskry” i Instytut Wydawniczy 

„Nasza Księgarnia”
Na posiedzeniu sądu konkursowego 

jury przedyskutowało i oceniło 46 prac 
nadesłanych na konkurs oraz postano­
wiło:

I nagrody nie przyznawać,
II nagrodę (5000 zł) przyznać pracy 

opatrzonej godłem Sylwester pt. 
„Ja i rodzice”,

Dwie równorzędne nagrody III (po 3000 
zł każda) przyznać pracom opatrzonym 
godłami: Wisła pt. „Z badań nad świa­
domością etyczną dzieci szkolnych”, Mu- 
ranowski „Proces wychowania społecż- 
no-moralnego w szkole podstawowej”,

Ponadto jury postanowiło przyznać 11 
wyróżnień w wysokości po 1500 zł.

formalne 
tematu, 

tematem 
prostu „nie

nowanego jeszcze nierzadko na 
tory „odrabiania” zadanego 
Dziecko nie będąc z określonym 
dostatecznie związane po 
widzi” go, nie umie umieścić go w swym 
własnym kraju barw I wzruszeń.

Jak dalece Indywidualne mogą być prace 
dzieci różnych krajów, widziałem w słynnym 
zbiorze szwajcarskim Pestaloizzianum w Zury­
chu. Są tam zgromadzone tysiące rysunków 
dzieci różnegu wieku z wszystkich prawie kra­
jów. Na tych pracach studiować można cie­
kawe problemy indywidualnego sposobu prze­
życia przez dziecko tematu, samodzielnego 
choć nieświadomego łączenia się z artystyczną 
i kulturalną tradycją kraju.

Dowodem wielkiego zainteresowania się 
sztuką dziecka są konkursy na rysunek z 
reguły nadzwyczaj bogato obsyłane, jak 
również prace wykonywane w dobrze 
prowadzonych ogniskach plastycznych, 
niech wspomnę tutaj tylko najbliższe: 
Pracownia Plastyczna Pałacu Młodzieży, 
Studium Plastyczne WDK w Szczecinie 
itp.

Niedawne konkursy prasowe i telewi­
zyjne przyniosły tak dużo prac, iż nie 
można było ich wszystkich nawet wy­
stawić. Przyjęto więc te, które świadczyły 
o wrażliwości, o indywidualnym rozwią­
zaniu „problemu plastycznego” (jeżeli tak 
to można nazwać) i o doborze środków, 
a więc koloru, linii, formy i interpreta­
cji tematu. Dzieci widząc swoje własne 
prace na wystawie spostrzegły, iż są 
one cenione i godne uwagi. Tym sa­
mym pierwszy warunek działania wycho­
wawczego został ‘spełniony. Rozbudzenie 
zainteresowania, skierowanie uwagi na 
możliwości pewnych osiągnięć.

Ostatnie lata pilnego śledzenia wiado­
mości z dziedziny malarstwa dziecięcego 
dały ciekawe wyniki.

Niedawno zorganizowany międzynarodowy 
zjazd w Hadze poświęcił temu problemowi 
wiele uwagi. Był on poprzedzony szeregiem 
konferencji w krajach Europy, Azji, Afryki. 

Urządzono również wystawy wymienne, w 
których udział wzięły dzieci polskie, z kolei 
u nas m. in. we Wrocławiu eksponowano pię­
kne prace dzieci japońskich. Oglądałem ją z 
dużym zainteresowaniem ze względu na swobo­
dę wypowiedzi i różnorodność użytych tech­
nik, często malarstwa klejowego. Na tej pod­
stawie sądzę, iż wzbogacenie techniki malo­
wania, odstąpienie od tradycyjnych już ma­
lowań tylko małym pędzelkiem oraz farbami 
wodnymi, jak również kredkami byłoby do­
skonałym czynnikiem w nowej metodzie nau­
czania, której tajniki znaliby najlepiej może 
plastycy i studenci czy absolwenci odpowied­
nich wydziałów SN.

Trudno znowu nie postąpić kroku na­
przód i nie przejść do następnej konklu­
zji, iż należałoby w szkołach zatrudnić 
artystów-plastyków lub specjalistów od 
rysunku dziecięcego, jak również w sa­
mych studiach nauczycielskich dokonać 
zasadniczej zmiany w kształtowaniu po­
glądów na zagadnienie nauczania rysun­
ku u słuchaczy tych szkół. Dla tych, któ­
rych niepokoją powyższe postulaty w 
związku ze wzmożoną politechnizacją na­
uczania, chciałbym dodać, iż rysunek 
techniczny powinien być osobnym, od­
rębnie prowadzonym przedmiotem nau­
czania, gdyż nie da się go pogodzić z po­
stulatami wysuwanymi w stosunku do 
metod nauczania rysunku odręcznego. 
Mam na myśli humanistyczne działanie 
rysunku odręcznego.

Problem ten dojrzał do rozwiązania. Aby nie 
być gołosłownym, niech wolno mi będzie na­

wiązać do sprawozdania Komisji Pedagogicznej 
przy Zarządzie Głównym ZPAP (Nr 2 — Biu­
letyn ZPAP) oraz sprawozdania złożonego na 
Plenum Zarządu Głównego ZPAP w dniu 13.

i<3fc

bieżącym tygodniu nagrodą za naj-W 
lepszą korespondencją otrzymuje kol. Je­
rzy Ląg z Rogoźna Wielkopolskiego za 
artykuł poświącony pracy kółka fotogra­
ficznego w szkole.

Fotografujemy sami

PEWNEGO dnia dyrektor wręczył ml 
zaproszenie na konferencję nauczy­
cieli szkół średnich, którzy prowa­
dzą zajęcia pozalekcyjne w kółkach foto­

graficznych. Konferencja miała się od­
być w pracowni Wydziału Fotograficzne­
go Technikum Chemicznego w Poznaniu. 
Była ona rzeczywiście ciekawa, choćby 
dlatego, że udział w niej wzięli specja­
liści z dziedziny fotografiki, dzięki cze­
mu uczestnicy uzyskali wiele praktycz­
nych wskazówek. Na konferencji skupiono 
się jednak głównie tylko na zagadnieniach 
praktycznych, pomijając tak ważny pro­
blem, jak rola kółka fotograficznego w 
życiu szkoły.

Wiadomo, że w procesie politechnizacji 
kółko fotograficzne odegrać może niema­
łą rolę, a mimo to ta bardzo przyjemna 
forma pracy z uczniami jest wciąż je­
szcze niedoceniana. Jedną z przyczyn tego 
stanu rzeczy jest niechęć nauczycieli do 
„parania się” fotografiką szkolną, ponie­
waż często brak funduszów na zakup po­
trzebnego sprzętu. A przecież tę kwestię 
można rozwiązać bardzo prosto, zwłaszcza 
że rozwiązanie, o jakim myślę, wniesie 
do pracy pewne dodatkowe elementy po­
litechniczne. Potrzeba do tego jedynie 
trochę chęci, dobrej woli i zmysłu kon­
strukcyjnego. Aby kółko fotograficzne 
mogło zacząć pracować — niezbędny jest, 
oczywiście, aparat fotograficzny, powięk­
szalnik i nieco materiałów pomocniczych 
(lampa ciemnicowa, kopiarka).

Jeśli chodź) o aparat fotograficzny, to obec­
nie w handlu znajduje sle Ich wiele, są tanie, 
niezawodne w użyciu, a Jednocześnie wystar­
czające w zupełności do tego rodzaju zajęć. 

Mam na myśli popularnego u nas „Druha”, 
radziecką „Śmienę”. czy też wypuszczony w 
ostatnich dniach na rynek, bardzo udany pol­
ski aparat moloobrazkowy „Alfę”. Powięk-

I. 1960 r„ w którego wyniku ówczesny prezes 
Zarządu Głównego oraz — wiceprzewodniczący 
odbyli konferencję w Ministerstwie Oświaty z 
wiceministrem Herokiem, przedstawicielami 
Centralnego Ośrodka Metodycznego 1 kierowni­
kiem sekcji rysunku Centralnego Ośrodka Me­
todycznego Ministerstwa Oświaty Z. Jankow­
skim. Na konferencji tej omawiano spo­
łeczne 
wiedzy 
ności

Na konferencji tej omawiano 
i wychowawcze znaczenie 
o sztuce oraz mówiono o 
poprawy niezadowalającego 

nauczania rysunków. Przedstawiciel 
sterstwa Oświaty w zasadzie nie 
zastrzeżeń co do słuszności wysuwanych _ 
ZPAP postulatów, między innymi wprowadzenia 
większej ilości, godzin, a przede wszystkim po­
wierzenia ich plastykom pedagogom. Na tejże 
konferencji Ministerstwo Oświaty wyraziło go­
towość podjęcia akcji zakupu prac artystów 
plastyków dla szkół, co miałoby również od­
działywanie pedagogiczne w wychowaniu este­
tycznym. Ministerstwo Oświaty wysunęło jed­
nak zastrzeżenie tego tyipu, iż brak Jest prze­
szkolonej kadry plastyków do pracy w szkol­
nictwie i do nauczania w pracy pozaszkolnej. 
Chodzi także o to, aby każdy z plastyków 
mógł oprócz rysunku odręcznego uczyć rów­
nież rysunku technicznego i wiedzy o sztuce 
mając odpowiednie pedagogiczne przygotowa­
nie.

Nie będę się tu rozwodził nad dalszy­
mi szczegółami rozmowy w tej sprawie, 
chcę zwrócić tylko uwagę, iż wyniki jej 
zostały przekazane wszystkim kuratoriom 
i zarządom okręgu ZPAP. Zdaję sobie 
sprawę z trudności realizacji poruszonych 
przeze mnie metod nauczania rysunku w 
szkołach, chciałbym jednak wyrazić na­
dzieję, iż przynajmniej na terenie woje­
wództwa szczecińskiego, którego Okręg 
z Oddziałem w Koszalinie liczy około 130 
plastyków, nie będzie miał większych 
trudności w poczynieniu pierwszych kro­
ków do realizacji wyżej wspomnianych 
zagadnień: kształtowania świadomości 
dziecka poprzez sztukę.

mgr GUIDO RECK
Szczecin

nauczania 
koniecz- 

stanu 
Mini- 
miał 
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Pile potrzebne są 
nowe szkoły

ROKU szkolnym 1962/63 miała być 
zbudowana w Pile 15-izbowa szkoła 
podstawowa oraz rozbudowana Szko­

ła nr 5. Na dalsze lata przewidywano 
budowę warsztatów szkolnych dla Tech­
nikum Mechanicznego 1 Szkoły Zawodo­
wej.

Jak dotychczas, Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego nie zadecydowało 
o terminie rozpoczęcia jakichkolwiek ro­
bót, podczas gdy w Innych miastach wo­
jewództwa budowa szkół jest w pełnym 
toku.

Piła, zniszczona w 80 proc., ma trudne 
warunki rozwojowe. Szkoły podstawowe 
pracują na dwie i trzy zmiany. Wskaźnik 
zagęszczenia na jedną Izbę wynosi tu 
71,8 uczniów, podczas gdy średnia krajo­
wa wynosi 60 uczniów na izbę.

Mieszkańcy Piły domagają się przyspie­
szenia decyzji w sprawie rozbudowy 
szkolnictwa na tym terenie. Chyba mają 
rację.

Józef Kozak 
Piła

szalnik, jako przystawkę do własnego apa­
ratu, mogą, zbudować sami uczniowie. Do te­
go potrzeba nieco sklejki, kondensator oraz 
żarówkę. Pozostały sprzęt (lampę ciemnicową, 
kopiarkę, kuwety itp.) również można wyko­
nać na zajęciach praktycznych. Program tego 
przedmiotu w klasach V-VH przewiduje za­
równo obróbkę drewna, jak i metalu. Szcze­
gółowe wskazówki znaleźć można w podręcz­

JERZY LĄG
Rogoźno Wielkopolskie

nikach fotograficznych. (Zb. Pękosławski ,,Pra- 
cownia fotoaniatora”). W ten sposób wyrabia 
my u wychowanków zmysł konstrukcyjny, li­
czymy oszczędzania tworzywa i umie„ę.ności 
celowego zużytkowania siły, wdrażamy do pra­
cy zespołowej.

Praca w kółku fotograficznym wyrabia 
również u uczniów smak estetyczny i po­
czucie piękna. Toteż w rocznym planie 
pracy „kółka” poświęcić należy kilka go-

Alkoholizm a młodzież
W Głównym Komitecie Antyalkoholo* 

wym trwają prace badawcze mający 
na celu określenie metodą reprezen­

tacyjną stanu alkoholizmu wśród dzieci l 
młodzieży szkół ogólnokształcących. Pro­
jekt tych badań opracowany w ścisłym 
porozumieniu z Zarządem Głównym ZNP 
i Ministerstwem Oświaty poddany został 
próbie praktycznej od strony jego meto­
dycznej i technicznej przydatności-

Badanie próbne przeprowadzone w trzech 
szkołach na terenie woj. katowickiego objęło 
ogółem 256 uczniów (4 klasy) szkoły podstawo­
wej, 55 uczniów (2 klasy) iiceuni ogólnokształ­
cącego i 53 uczniów (2 klasy liceum pedagogi­
cznego). Na podkreślenie zasługuje fakt, że ba­
dania spotkały się z czynną pomocą i pełnym 
zrozumieniem zarówno ze strony kierownictwa 
wspomnianych szkół, jak 1 grona nauczyciel­
skiego.

Z uwagi na dużą złożoność problemu, 
badania zmierzać będą nie tylko do usta­
lenia i rejestrowania — czy i ile mło­
dzież piję( lecz także do wykrycia, w 
przekroju różnych środowisk, ujemnych 
wpływów na młodzież i powiązań przy­
czynowych powstawania zjawisk alkoho­
lizmu.

Młodzież nie tylko jest przedmiotem, 
badań, ale bierze w nich czynny udział. 
Znaczne sukcesy w tej dziedzinie odnoszą 
harcerze. Rozgłośnia harcerska na fali 
44 m nadaje co sobotę i niedzielę „5 mi­
nut z problemem”, poświęcone wyłącznie 
sprawom alkoholizmu. Audycje te budzą 

Za przykładem dorosłych, młodzież starsza 
jest niezrównana w omijaniu przepisów oba* 
wiązujących w czasie zabaw antyalkoholowych, 
Z butelek zawierających rzekomo oranżadę 

czerpie ona humor, który rychło zamienia się 
w... chrapanie na stole.

Przez tę „oranżadę” zmarnowana cała za­
bawa...

Fot Cz. Górski
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tluże zainteresowanie — dowodem tego są 
liczne listy z różnych stron kraju i har­
cerskich ośrodków. Harcerze opracowali 
także teksty i wskazówki Inscenizacyjne 
dla estradowego widowiska. Materiały re­
pertuarowe do tego widowiska wykorzy­
stało około 1000 zespołów artystycznych 
ZHP w całym kraju.

Również i filmowcy doceniają wagę 
propagandy wizualnej w akcji antyalko­
holowej; wykonali oni trzeci już z kolei 
film p. t. „Bezkrólewie” (reż. W. Borowik, 
opr. Z. Raplewski). Obrazują w tym fil­
mie plagę przyjęć organizowanych prze? 
młodzież szkolną, przyjęć zwanych „pry­
watkami”, na których pi je się alkohol-

Film „Bezkrólewie” można raczej na­
zwać ostrzegawczo-profilaktycznym niż 
propagandowym. Metoda profilaktyki 
za pomocą interesującej fabuły daję 
najlepsze wyniki w sygnalizowaniu nie­
bezpieczeństwa konsumpcji przez mło­
dzież nawet niskoprocentowego alkoholu.

„Bezkrólewie" powinno być wyświetla­
ne w szkołach, ośrodkach kulturalnych, 
domach kultury i na wszelkiego rodzaju 
kursach skupiających młodzież zarówno 
szkolną, jak i pozaszkolną. Warto, aby 
film ten zobaczyli również rodzice nie za­
wsze dobrze poinformowani o „rozryw­
kach” swych „pociech”.

Wit

dżin tylko i wyłącznie na omawianie stro­
ny estetycznej. Na takich zajęciach mło­
dzież zajmować się będzie analizą zdjęć 
nie tylko pod kątem ich wykonania tech­
nicznego, ale również zwróci uwagę na 
stronę artystyczną. Mogą to być fotogra­
my wybitnych fotografików lub też nasze 
własne (jeśli mamy jakikolwiek dorobek 
w tej dziedzinie).

Omawiamy dokładnie stronę techniczną 
zdjęcia, następnie przechodzimy do kom­
pozycji.

W trakcie pracy laboratoryjnej należy, 
oczywiście, zwracać młodym fotoamato- 
rom uwagę na czystość, dokładność pracy 
i oszczędność materiału. Wszystko to w 
sumie będzie miało na uczniów ogromny 
wpływ wychowawczy. A o to przecież 
nam chodzi.

Informator sprzętu 

fotograficznego" — A. Suboc> 
Wydawnictwa Naukowo-Techniczne, 

Warszawa, cena zł 10.

Książka ta będzie dużą pomocą d)a 
każdego nauczyciela, zajmującego się 
fotografiką. Podaje ona wiele przydat­
nych informacji zawierających krótkie 
opisy i charakterystyki aparatów, obiek­
tywów wymiennych 
tu fotograficznego 
większalniki, lampy 
kopy, epidiaskopy,

i dodatkowego sprzę- 
(światłomierze, po- 
elektronowe, epis- 
elektryczne zegary, 

rzutniki, statywy itp.) produkcji krajo­
wej i zagranicznej, najczęściej spotyka­
nego na rynku krajowym. Autor podaje 
również wskazówki dla początkujących 
fotoamatorów oraz krótkie informacje 
o obiektywach, migawkach i celowni­
kach.

„Informator” jest szczególnie przydat­
ny dia nauczycieli — kierowników ama­
torskich kółek fotograficznych.
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Dyskutujemy nad projektem programu liceum ogólnokształcącego

Z obrad Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego ZNP O siatce godzin
Prezydium Sekcji Szkolnictwa Ogólno­

kształcącego przeznaczyło dwie ostatnio 
odbyte narady na omówienie projektu 
planu nauczania i założeń programowych 
liceum ogólnokształcącego.

Zamieszczając uwagi i wnioski w tej 
sprawie pragniemy, ażeby materiał ten 
został przyjęty nie jako ostateczne stano­
wisko sekcji, ale wprowadzenie do dys­
kusji, którą pragniemy kontynuować na la­
mach „Głosu Nauczycielskiego” i rozwi­
nąć oraz podsumować na poszerzonym ze­
braniu plenarnym sekcji pod koniec lu­
tego br.

Zachęcamy gorąco sekcje terenowe i ze­
społy nauczycielskie oraz poszczególne 
Koleżanki i Kolegów do włączenia się 
w szeregi dyskutantów poprzez wypowie­
dzi na łamach prasy, centralnej i tereno­
wej, na naradach i zjazdach organizacyj­
nych.

★

O
głoszony 21 stycznia br. 
projekt liceum ogólnokształ­
cącego jest wynikiem, podob­
nie jak projekt szkoły 8-let- 
niej, długich i wszechstron­
nych prac przygotowawczych 

i uwzględnia w pewnej mierze wyniki 
dyskusji nad programami szkoły podsta­
wowej. Z wstępnym projektem liceum 
ogólnokształcącego Ministerstwo Oświaty 
wystąpiło w grudniu ub.r. informując o 
tym prasę i poddając pod dyskusję i oce­
nę Komisji Ogólnej dla Spraw Progra­
mów z udziałem pedagogów-zawodowców 
z wyższych uczelni, instytucji naukowych 
oraz pedagogów ze szkół ogólnokształcą­
cych i zawodowych. Ukazały się już arty­
kuły dyskusyjne w sprawie reformy szkol, 
nictwa średniego. Prof. Suchodolski w dwu 
artykułach w „Życiu Warszawy” (nr 4, 5) 
wyrażając opinię, że sprawa reformy li­
ceum ogólnokształcącego jest wielką spra­
wą ogólnospołeczną, dla której warto 
podjąć jak najszerszą i jak najostrzejszą 
dyskusję, wypowiedział kilka krytycznych 
uwag o wstępnym projekcie. Najważniej­
sza z nich dotyczy zbieżności programo­
wej szkolnictwa ogólnokształcącego i za­
wodowego i zapewnienia młodzieży obu 
typów szkół takiego samego przygotowa­
nia do studiów wyższych.

Projekt Ministerstwa Oświaty zrywa 
z uniformizmem programowym średniej 
szkoły ogólnokształcącej, stwierdzając 
słusznie, że jednym z niedomagań obec­
nego liceum realizującego jednolity pro­
gram nauczania jest nieuwzględnianie 
zróżnicowania zdolności i zainteresowań 
młodzieży na tym poziomie, nauczania 
Przewiduje się podział na dwa typy: hu­
manistyczny i matematyczno-przyrodniczy, 
różniące się zakresem materiału naucza­
nia i wymiarem godzin głównych przed­
miotów. Jedynie klasa pierwsza w obu 
typach ma być jednolita organizacyjnie 
i programowo z uwagi na potrzebę wy­
równania poziomu przygotowania ucz­
niów przychodzących z różnych szkół i 
weryfikacji ich uzdolnień.

Trzeba przyznać, że ta decyzja Ministerstwa 
Oświaty — zerwania z jednolitością progra­
mową szkoły średniej ogólnokształcącej Jest 
całkowicie słuszna i zgodna z opinia ogółu 
nauczycieli. W przeważającej większości kra­
jów europejskich istnieje zróżnicowanie pro­
gramów nauczania tych szkół; są nawet takie 
kraje, jak np. Szwecja, Anglia, Austria, 
Szwajcaria, w których wprowadzono różnico­
wanie programowe w wyższych klasach szkoły 
podstawowej. Plany i program nauczania ra­
dzieckiej średniej szkoły również de facto 
nie są jednolite w miastach i na wsi.

Wprowadzenie przez Ministerstwo O- 
światy tylko dwóch typów organizacji 
programów nauczania nie rozwiązuje jed­
nak całości zagadnienia. Jest wątpliwe, 
czy taka organizacja umożliwi prawidło­
wy wybór kierunku nauczania. W roz­
strzyganiu tych spraw nie należy zapo­
minać, że w niedalekiej przyszłości kształ­
cenie na poziomie średnim będzie obo­
wiązkowe i powszechne. Realizacja po­
wszechności nauczania na tym poziomie 
wymaga przystosowania szkoły nie tylko 
do wieku uczniów, ale także do ich mo­
żliwości intelektualnych i ich przygo­
towania. Jednolitość programowa ogól­
nokształcącej szkoły średniej, przeładowa­
nie programów nadmierną ilością mate­
riału nauczania, przeważnie teoretyczny 
i nierzadko werbalny charakter procesu 
dydaktycznego — jest nie tylko powodem 
przeciążenia uczniów pracą szkolną i do­
mową, lecz również przyczyną stosunko­
wo niskiej sprawności dydaktycznej szkól 
średnich.

Skoro przyszła szkoła średnia ma się 
stać szkołą powszechną przeznaczoną dla 
wszystkich, niezależnie od ich uzdolnień, 
należy, licząc się ponadto z powiększa­
niem się różnic intelektualnych z wie­
kiem uczniów i wytwarzaniem się róż­
nych typów umysłowości, organizować dla 
różnych uczniów różne formy kształce­
nia.

Jest więc wątpliwe, czy projektowane 
przez Ministerstwo Oświaty zróżnicowanie 
ogólnokształcącej szkoły średniej tylko na 
dwa typy, humanistyczny i matematyczno- 
przyrodniczy, jest wystarczającym rozwią­
zaniem sprawy. Różnice w przydziale 
godzin dla obu podstawowych grup przed­
miotów są nieznaczne i nie są w stanie 
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Szkoła Podstawowa w Gdyni przy ul. Słowackiego, która decyzią MRN przydzielona zo­
stała ZNP dla celów 'szkoleniowych. Brda tam odbywać się kursy spnłeezno-oswiatowe. 
Na Zdjęciu: młodzież klas starszych i rodzice pracują przy wykańczaniu szkoły.

zabezpieczyć przed trudnym do uniknięcia 
w tej sytuacji encyklopedycznym charak­
terem i powierzchownością nauczania, 
które są główną słabością obecnego li­
ceum ogólnokształcącego.

Sprawy te wymagają gruntownego i 
wszechstronnego przedyskutowania, zaró­
wno od strony programowej, jak i orga­
nizacyjnej.

Wychodząc z tych ralożeń warto zastanowić 
się nad możliwością i celowością realizacji 
nawet najdalej idących projektów zmian 
struktury programowej średnich szkół. Godząc 
się na podział szkól średnich na ogólnokształ­
cące i zawodowe, trzeba — idąc po linii wy­
magań życia — wprowadzić WIELOKIERUN- 
KOWCiSC liceum ogólnokształcącego, a w 
szkołach zawodowych zmienić tradycyjne 
ustawienie przedmiotów ogólnokształcących. 
Nie da sę bowiem usprawiedliwić taktu, ze 
absolwent średniej szkoiy zawodowej, dającej 
teoretycznie uprawn enia do wyboru wszyst­
kich kierunków studiów wyższych, może nic 
nie wiedzieć z biologii ogólnej, biologii czło­
wieka, roślin i zwierząt, podstawowych zagad­
nień ewolucji i genetyki.

Rozwiązań organizacyjnych wielokierunkowo- 
ści średniej szkoły ogólnokształcącej może być 
wiele. Można rozważyć, czy nie byłoby celowe 
przyjęcie w tej sprawie założeń ogólnych tego 
rodzaju, że np. 80 proc, ogólnego wymiaru 
godzin nauczania przeznaczyć na przedmioty 
ogólnokształcące z jednakowym zakresem na­
uczania dla wszystkich typów liceów, a po­
zostałe 40 proc, godzin zestawić w grupy 
przedmiotów specjalizujących, jak np. huma­
nistyczne, filologiczne, przy rod niczo-geograficz- 
ne, matematyczno-fizyczne, artystyczne (mu­
zyczne lub plastyczne), kulturalno-oświatowe 
(z pedagogiką), administracyjne, gospodarst­
wa domowego itp.

Wprowadzenie przedmiotów specjalistycznych 
pozwoli ponadto na zastosowanie nowoczesnych 
metod nauczania. Wielokierunkowość nie ozna­
cza wcale konieczności tworzenia wszystkich 
kierunków w każdej szkole średniej ogólno­
kształcącej; sprawy te byłyby rozwiązywane 
w zależności od potrzeb i możliwości organ.!- 
zacyjnych szkoły.

Przesadnie ostrożne stanowisko projek­
tu wobec postulatu furkacji doprowadziło 
do wręcz szkodliwych — z punktu widze­
nia wykształcenia ogólnego — rozwiązań 
programowych niektórych przedmiotów 
nauczania. Jaskrawym przykładem może 
być biologia w typie humanistycznym. 
Nauczanie tego przedmiotu ograniczono 
do jednej tylko klasy (trzeciej) w wymia­
rze 3 godzin. Nie trzeba chyba udowad­
niać, iż należyte opracowanie wszystkich 
podstawowych tematów z biologii ogólnej, 
jak botaniki i zoologii, nawet w postaci 
„wybranych zagadnień”, teorie powstawa­
nia życia na Ziemi, zagadnienia ewolucji, 
elementy genetyki, pochodzenie człowie­
ka — jest w tym wymiarze godzin niemo­
żliwe i w rezultacie mogłoby sprowadzić 
nauczanie do błędnych dydaktycznie roz­
wiązań. Takiego ujęcia ilości i jakości 
nauczania tego przedmiotu nie spotykamy 
ani w CSRS, ani w NRD. W ZSRR w 
średnich szkołach na wsi przedmiot ten 
jest znacznie rozszerzony w kierunku 
praktycznym.

W nowych warunkach gospodarczych 
nauczanie biologii z uwagi na wielkie za­
dania rozwoju rolnictwa i produkcji ho­
dowlanej jest szczególnie ważne. Mamy 
siedem wyższych uczelni rolniczych, od­
czuwających chroniczny brak kandydatów 
na niektóre z 12 kierunków studiów, któ­
re nadal nie będą mogły faktycznie liczyć 
na absolwentów z liceum humanistyczne­
go, gdyż nie zostaną oni dostatecznie 
przygotowani do tych studiów. Nie do­
starczy ich również szkolnictwo zawodo­
we, które hołdując tradycyjnemu pojęciu 
wykształcenia ogólnego nie uwzględnia 
nawet w skromnym wymiarze nauczania 
biologii w swych szkołach.

Wydaje się niesłuszne postulowanie 
wyodrębnienia typu przyrodniczo-geogra- 
ficznego tym bardziej, że mamy w tym 
względzie pewne doświadczenia z prze­
szłości. Rozwój 7 wyższych szkół rolni­
czych spełniających bardzo ważną rolę 
w naszym szkolnictwie wymaga zorgani­
zowania i utrzymywania odpowiedniej 
bazy rekrutacyjnej, dostarczającej dobrze 
przygotowanych kandydatów do tych 
szkół. W związku z tym warto przedysku­
tować zadania programowe geografii. W 
szkołach typu przyrodniczo-geograficznego 
powinny być szerzej niż dotychczas 
uwzględnione zagadnienia meteorologii i 
klimatologii. Zagadnienia te są niezmier­
nie ważne nie tylko z punktu widzenia 
dalszego kształcenia się w wyższych szko­
łach rolniczych, lecz również dla wy­
kształcenia ogólnego. Jest rzeczą zastana­
wiającą, że w projektowanych progra­
mach geografii pominięto nawet te zagad­
nienia z kosmologii i meteorologii, które 
znajdują się w dotychczasowym progra­
mie geografii (klasa VIII).

Dalszym zagadnieniem wymagającym prze­
dyskutowania Jest sprawa Języków obcych w 
szkole średniej ogólnokształcącej. Należy za­
stanowić się, czy słuszna Jest propozycja zróż­
nicowania wymiaru godzin tego przedmiotu 
w obu typach. Można zaryzykować twierdze­
nie, że właśnie uczniom szkól typu matema­
tyczno-przyrodniczego, a więc przyszłym in­
żynierom, w praktyce zawodowej Język obcy 
jest bardzo potrzebny, zwłaszcza te oni wła­
śnie w większym stopniu uczestniczą w zagra­
nicznych podróżach związanych z pracami 
technicznymi i badaniami naukowymi.

Dalsza wątpliwość dotyczy Już samej orga­
nizacji nauczania. Projekt programu słusznie 
na pierwszy plan wysuwa wyrobienie umiejęt­
ności „swobodnego wypowiadania się w sło­
wie i piśmie” (Język rosyjski) i „porozumie­
wania się w mowie i piśmie” (Języki zachod­
nioeuropejskie). Jak wykazuje dotychczasowe 
doświadczenie, znajomość języków obcyeh 
młodzieży przyjętej na wyższe studia nie Jest 

dostateczna, mimo iż stworzono dla tych 
przedmiotów korzystniejsze warunki w porów­
naniu z Innymi przedmiotami nauczania (po­
dział klasy na grupy). Nowe programy nau­
czania powinny w tym względzie zawierać 
wyraźne i konkretne wskazania dla autorów 
programów.

Wiele wątpliwości budzi nowy w sto­
sunku do wstępnego projektu przedmiot 
pod nazwą „nauka o społeczeństwie i 
wiadomości o Polsce i świecie współczes­
nym”. Nawet nie fachowiec analizując na­
zwę dostrzeże sztuczność połączenia dwóch 
różnych dziedzin nauki. Wiadomo, że w 
latach 1950 — 55 nauka o społeczeństwie 
była oddzielnym przedmiotem w szkole 
średniej ogólnokształcącej. Doświadczenia 
wykazały jednak, że wyodrębnienie tych 
zagadnień i wyłączenie z nauczania histo­
rii spowodowało wyjałowienie przedmiotu 
i ograniczenie momentów ważnych ideo­
logicznie, jakimi są opracowania faktów 
historycznych i ich związków z uwzględ­
nieniem koniecznych uogólnień i syntez. 
Odrębne traktowanie tego przedmiotu do­
prowadziło do werbalnego nauczania 1 
slogan owości, a w rezultacie spowodowało 
jego likwidację. Proponowane rozwiązanie 
zagadnienia przez Ministerstwo Oświaty 
jest niezgodne z doświadczeniem z lat 
ubiegłych i wydaje się niesłuszne z punk­
tu widzenia dydaktycznego.

W związku z tym warto również prze­
dyskutować programowe założenia histo­
rii. Zadania takie, jak zaznajamianie 
„z ważniejszymi procesami dziejowymi, 
ustrojami ekonomiczno-społecznymi 1 po­
litycznymi i rozwojem kultury w posz­
czególnych formacjach” przekraczają mo­
żliwości szkoły średniej, są raczej odpo­
wiednie na poziom uniwersytecki. Czy 
nie lepiej ustalić jako zadanie zaznajo­
mienie z ważniejszymi wydarzeniami z 
dziejów powszechnych 1 Polski, formami 
ustroju gospodarczego, społecznego i kul­
turalnego oraz poznanie związku tych 
faktów. Program słusznie podkreśla po­
trzebę poznawania praw rządzących roz­
wojem społeczeństw, zadanie to jednak 
może być najlepiej wykonane w toku 
nauczania historii.

Zadania w nauczaniu fizyki wymagają 
przedyskutowania i skonfrontowania z o- 
pinią nauczycieli praktyków. Wiązanie 
nauczania z życiem tak aktualne zwłasz­
cza w dziedzinie fizyki, w zadaniach tego 
przedmiotu ogranicza się do wyjaśniania 
zjawisk „z podkreślaniem zastosowań fi­
zyki w życiu codziennym, w technice i 
w przemyśle”. Nie można pogodzić się 
z tak sformułowanymi zadaniami, gdy 
już w szkole podstawowej projekt prze­
widuje „zaznajomienie z praktycznymi 
zastosowaniami fizyki w technice, pozna­
wanie mechanizmów, posługiwanie się ni­
mi w działaniu oraz rozwijanie kultury 
technicznej”.

Należy przedyskutować, czy nie lepiej 
byłoby związać pewne prace z zakresu 
zajęć technicznych i przysposobienia za­
wodowego z odpowiednimi tematami z fi­
zyki, przeznaczając na ten cel część go­
dzin (1 godz. tygodniowo) nauczycielowi 
fizyki. Za takim rozwiązaniem przema­
wiałaby nie tylko zasada organicznego 
wiązania praktyki z teorią w jednym 
przedmiocie nauczania, lecz również pra­
widłowo stosowany tok nauczania — od 
obserwacji przez ćwiczenie, praktyczne 
zastosowanie do uogólnienia. Wątpliwość 
budzi sformułowanie zadań fizyki dla 
szkół typu humanistycznego. Ogranicze­
nie metod nauczania tego przedmiotu do 
demonstracji z położeniem nacisku na opi­
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nia zamieściliśmy projekt 
programu nauczania w liceum 
ogólnokształcącym opartym na 
8-letniej szkole podstawowej 
1 nad nim obecnie koncen­

truje się dyskusja. Obok tego jednak 
w dalszym ciągu nauczyciele zgłaszają 
swoje uwagi do projektu szkoły podsta­
wowej, proponują — w trosce o udosko­
nalenie programu — pewne zmiany. 
O zwiększenie wymiaru godzin „dobi­
jają się” najbardziej wykładowcy języka 
polskiego. Nauczyciele szkoły ćwiczeń 
i liceum pedagogicznego w Chełmie 
postulują zwiększenie, a przynajmniej 
utrzymanie dotychczasowego wymiaru 
godzin tego przedmiotu.

„Zgodnie sądzimy — piszą — że dy­
sproporcje między wymiarem godzin na 
nauczanie języka ojczystego u nas i w 
ZSRR, CSRS i NRD są zbyt rażące. Są­
dzimy, że potrzeby w tym zakresie nie są 
u nas mniejsze niż u naszych sąsiadów. 
Od poziomu nauczania jęz. polskiego za­
leży przecież i poziom nauczania innych 
przedmiotów. Sprawa wydaje się tak 
oczywista, że nie wymaga nawet szersze­
go uzasadnienia”.

Zwiększyć — dobrze, ale kosztem któ­
rego przedmiotu? Na temat ewentualnych 
zmian pisze kol. Gierowski z Poznania:

„W zasadniczym planie nauczania ogólna 
liczba godzin w klasach VI—VIII nie powinna 
przekraczać M tygodniowo. Przewidziane w 
projekcie szóste godziny lekcyjne mogą być 
z powodzeniem przesunięte <lo prac pozalek­
cyjnych. Przy dwuzmianowości, a w więk­
szym stopniu przy trzyzmianowości powodują 
one trudnośeś organizacyjne zmuszając do 
ograniczenia przerw międzylekcyjnyeh nieraz 
do 5 minut, co stwarza fikcję wypoczynku 
uczniów. Poza tym, nie powinniśmy zapomi­
nać. że nadmierne przeciążenie ucznia pracą 
grozi osłabieniem tempa rozwoju fizycznego 
1 psychicznego. Bo policzmy — 6 godzin leke l 
plus 1—Z godziny pracy na zajęciach por.,- - 
lekcyjnych, plus 1—2 godziny m odrobienie 
prac domowych. W sumie I). 10 1 więcej godzin 
intensywnej pracy umysłowe), więcej niż wy­
magamy od człowieka dorosłego.

Wzmiankę w programie, że w planie czwar­
tą część obowiązkowych godzin ueznla sta­
nowią zajęcia praktyczno-techniczne, wycho­
wanie plastyczne, muzyczne i fizyczne I że 
wobec tego nie zachodzi obaw-a przeciążenia 
ueznla pracą umysłową w szkole, należy przy­
jąć z pewna rezerwą. Systematyczna praoa 
wymaga dużego wysiłku i intensywności na 
lekcji każdego przedmiotu. Każdy moment do­
brze zorganizowanej lekcji wymaga koncen­
tracji uwagi — a więc wysiłku umysłowego. 
Jeśli ogólna suma tyeh różnorodnych wysił­
ków przekracza- określoną normę, ehoćby tyl­
ko ezasową, to stale się to niebezpieczne dla 
rozwi la jącogo się organizmu. Projekt nie mo­
że nie widzieć tego niebezpieczeństwa”.

Dalsze uwagi pod adresem programu 
języka polskiego dotyczą już spraw na­
tury merytorycznej.

„W zakresie nauczania języka polskie­
go położyć większy nacisk na poprawę 
wypowiadanie się uczniów w niśmie — 
postuluje kol. J. Ustupskl z Zakopanego. 
— Mam na myśli poprawną, sensowną 
treść wypowiedzi i czytelne pismo. Od­
rzucamy kaligrafię, ale niie możemy do­
puścić do tego, aby pismo ucznia przy­
pominało jakieś bazgroty”.

sową stronę zjawisk jest niesłuszne z dy­
daktycznego punktu widzenia, ponieważ 
nie pozwala na realizację zasady wiąza­
nia nauczania z życiem pojętej w sensie 
umiejętności posługiwania się wiadomoś­
ciami z fizyki w życiu codziennym.

Nie wydaje się również słuszne takie 
rozwiązanie sprawy, że właściwie całe 
kształcenie politechniczne włączono do 
jednego przedmiotu pn. zajęcia techniczne 
i przysposobienie do zawodu. Wiązanie 
nauki z życiem i kształcenie politechnicz­
ne powinno być ściśle połączone z przed­
miotami matematyczno - przy ro dn iczy mi. 
W tym celu część godzin przeznaczanych 
na ten przedmiot powinno się przydzielić 
na wykonywanie określonych zadań prak­
tycznych w biologii 1 fizyce. W tych wa­
runkach uzyskalibyśmy nie tylko zmniej­
szenie różnic między szkolnictwem ogól­
nokształcącym i zawodowym, lecz rów­
nież lepsze przygotowanie do studiów 
wyższych oraz w pewnej mierze przyspo­
sobienie do pracy zawodowej.

Poruszając zagadnienia dyskusyjne koncepcji 
programowej liceum ogónloksztalcącego, trzeba 
podnieść z wielkim uznaniem wprowadzenie 
wychowania plastycznego 1 muzycznego w li­
ceum ogólnokształcącym. Wprowadzenie obo­
wiązkowych godzin tych przedmiotów w kla­
sach I 1 II stanowi maksimum tego, co jest 
możliwe do osiągnięcia w nowych warunkach. 
Słuszne jest i to, że przedmioty te pozosta­
wiono do wyboru uczniowi. Można wprawdzie 
wysuwać postulat kontynuowania nauczania 
ich i w następnych klasach. Sprawa może 
i powinna być rozwiązana przez wprowadze­
nie nadobowiązkowych zajęć z tego zakresu 
dla uczniów wyróżniających się uzdolnienia­
mi artystycznymi.

W omawianym projekcie zwraca uwagę brak 
wskazań dotyczących organizacji i metod na­
uczania w liceum opracowanych analogicznie, 
Jak w planie 8-klasowej szkoły podstawowej. 
Ustalenie ogólnych wytycznych aktywizacji 
procesu nauczania Jest niezbędne dla auto­
rów programów i podręczników szkolnych.

Jest zastanawiające, dlaczego Ministerstwo 
Oświaty zajmuje krańcowe stanowisko w spra­
wie propedeutyki filozofii. Nie upłynął jeszcze 
rok od rozpoczęcia pełnej realizacji tego 
przedmiotu, nie było jeszcze dostatecznej ilo­
ści doświadczeń, aby obiektywnie ocenić 
wyniki nauczania, a projekt już przewiduje 
likwidację tego przedmiotu.

Na zakończenie, obok wysuniętych wąt­
pliwości do przedyskutowania, należy je­
szcze zastanowić się, czy możliwe jest 
inne niż dotychczas rozwiązanie przyspo­
sobienia wojskowego w szkołach średnich. 
Wiadomo, że nie ma takiego przedmiotu 
ani w ZSRR, ani NRD i CSRS. W Związ­
ku Radzieckim pewne zadania z tego za­
kresu (B.G.Z.O.) włączone są do wycho­
wania fizycznego. Za potrzebą zrewido­
wania obecnego stanu rzeczy u nas prze­
mawia ponadto niski na ogół poziom nau­
czania tego przedmiotu oraz okoliczność, 
że zarówno na studium wojskowym w 
wyższych uczelniach, jak i wtoku normal­
nej służby wojskowej szkolenie odbywa 
się od początku bez zaliczenia wyników 
2,5-rocznego szkolenia w kl. IX, X i XI.

★
Prezydium Sekcji Szkolnictwa Ogólno­

kształcącego prosi zarządy sekcji,, zespoły 
nauczycielskie i wszystkich kolegów o 
nadsyłanie opinii, uwag i wniosków w 
sprawie projektu liceum ogólnokształcą­
cego do Zarządu Głównego ZNP lub bez­
pośrednio do redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego”.

Zgromadzone materiały zostaną wyko­
rzystane i mamy nadzieję, że pomogą 
władzom szkolnym w opracowaniu naj­
lepszego w naszych warunkach planu na­
uczania i programu zreformowanego li­
ceum ogólnokształcącego.

DRUGIM po języku polskim żywo 
dyskutowanym przedmiotem jest 
język rosyjski 1 w ogóle języki obce. 

Wyżej wymieniony kolega zabiera głcs 
również i na ten temat.

„Wydaje się rzeczą pożądaną wprowa­
dzenie języka rosyjskiego już od klasy 
IV w wymiarze dwóch godzin tygodnio­
wo. Umożliwi to wcześniejszą współpracę 
między polonistą a rusycystą w zakresie 
rozwiązywania trudności etymologicznych 
i ortograficznych.

Od kl. V począwszy proponuję wpro­
wadzenie jednego z języków zachodnio­
europejskich (niemieckiego, angielskiego, 
francuskiego), stosownie do życzeń ro­
dziców w wymiarze 3 godzin tygodnio­
wo. Uzasadnianie konieczności nauczania 
drugiego języka obcego wydaje mi się 
rzeczą zbędną”.

„Projekt programu nauczania języka 
rosyjskiego przedstawia się korzystniej 
od dotychczas realizowanego — pisze kok

Jaka będzie 
8-letnia szkoła podstawowa?

Gierowski z Poznania. — Zawiera krótki® 
i zwięzłe sformułowania zadań i celów 
nauczania bez zbędnej rozwlekłości, co 
znacznie ułatwi nauczycielom orientację 
w podstawowych założeniach programu. 
Realniej w stosunku do istniejących wa­
runków szkoły ustawia zasadniczy cel 
nauczania — „praktyczne opanowanie 
języka”. Dotychczasowy program wyma­
gając „zdobycia umiejętności czytania, 
mówienia i pisania” główną uwagę nau­
czyciela kierował na teksty, tłumaczenie 
i omawianie treści książkowych. Wyraź­
nie ustawia dział gramatyki, która ma 
służyć wyłącznie praktycznemu opanowa­
niu języka, podczas gdy obecne nauczanie 
gramatyki miało obejmować „podstawowe 
wiadomości z nauki o języku oraz zasad­
nicze reguły gramatyczne” zmuszając 
nauczyciela 1 uczniów do nużących „lekcji 
gramatyki”.

Zakres słownictwa potraktowano ła­
godniej: 300 do 400 wyrazów w każdej 
klasie, co zbliża proces nauczania języka 
do możliwości poszczególnych szkół lub 
nawet poszczególnych regionów. Warun­
ki nauczania języka rosyjskiego przed­
stawiają się inaczej w Okręgu Białystok, 
a inaczej np. w Okręgu Poznań ze wzglę­
du chociażby na powiązania z odmienny­
mi naturalnymi środowiskami.

Sądzę jednak, że w tym dziale można 
by pójść dalej i ustalić po 300 słów w 
klasach V i VI, a po 250 słów w kla­
sach VII i VIII. Starsze klasy powtarza­
ją i utrwalają słownictwo klas młod­
szych, a więc muszą mieć na to więcej 
czasu”.

biologii
JESTEM, co prawda, człowiekiem 

młodym pod względem stażu pracy 
nauczycielskiej (3 lata), ale spostrze­

żenia, jakie mi się nasunęły, skłaniają 
do zabrania głosu na temat programu 
liceum ogólnokształcącego opartego na 
8-letniej szkole podstawowej, zwłaszcza 
że redakcja zachęca do dyskusji.

Konkretnie pragnę zabrać głos na temat 
siatki godzin biologii i chemii, ponieważ 
byłem wykładowcą tego przedmiotu.

W projektowanej reformie powinniśmy 
oprzeć się o system oświaty ZSRR, wy­
próbowany przez pedagogów radzieckich, 
którzy mają w tej dziedzinie bogatszą 
tradycję 1 doświadczenie, tym bardziej 
że założenia 1 cele szkoły współczesnej 
w obu krajach są zbieżne.

Jesteśmy w porównaniu z przodujący­
mi krajami obozu socjalistycznego 
względnie krajami kapitalistycznymi 
krajem o stosunkowo słabo rozwiniętej 
kulturze rolnej. Czy nie byłoby więc uza­
sadnione wprowadzić większy wymiar 
godzin dla biologii i chemii, zwłaszcza że 
te dziedziny nauk przeżywają obecnie 
rozkwit i mają przed sobą perspektywy 
dalszego rozwoju. Stanowią przecież pod­
stawę naszej bazy żywieniowej.

Mam pewne wątpliwości, czy program 
nauczania biologii w liceum matematycz­
no-przyrodniczym potrafi w ramach pro­
jektowanej siatki godzin wyposażyć 
absolwenta w niezbędne minimum wie­
dzy. W ostatnich latach daje się zauwa­
żyć wyraźna tendencja do zmniejszenia 
ilości godzin przeznaczonych na biologię. 
Pociąga to za sobą spłycenie pewnych 
zagadnień, skutkiem czego absolwenci 
mają materiał opanowany fragmenta­
rycznie, co wyraźnie ujawnia się pod­
czas egzaminów na wyższe uczelnie.

Przejdźmy do tabel ilustrujących siat­
kę godzin przeznaczonych na poszczegól­
ne przedmioty w ZSRR i porównajmy 
z naszym projektem. Obie szkoły mają 
bazować na 8-letniej szkole podstawowej, 
ale różnią się okresem trwania nauki. 
W Polsce trwa ona o 1 rok dłużej, z cze­
go wynika, że ilość godzin przeznaczo­
nych na wszystkie przedmioty jest u nas 
odpowiednio większa. Czy nie bierzemy 
zbytniego kursu na języki obce, przezna-
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Sprawą nauczania języków obcych w 
szkole są zainteresowani nie tylko nau­
czyciele, ale również i rodzice. Pani Kry­
styna Kucharzyk z Warszawy, matka 
dwojga dzieci w wieku szkolnym, pisze: 
„Bardzo się cieszę, że uznaje się potrzebę 
nauczania w 8-letniej szkole podstawowej 
dwóch języków nowożytnych: rosyjskiego 
i zachodnioeuropejskiego do wyboru”.

Z KOLEI wypowiada się na temat 
wychowania społecznego: „Przed­
miot ten jest bez wątpienia bardzo 

ważny. Uważam, że wprowadzenie wy­
chowania społecznego dopiero w star­
szych klasach to nieco za późno. Już 
od pierwszej klasy powinny dzieci w 
wymiarze 1 godziny tygodniowo — w 
bardzo przystępnej formie — poznawać 
zasady współżycia ludzi, zasady etyki cy­
wilnej. Uważam, że w klasach od I do 
VI czy VII przedmiot ten, na który 
składałyby się: zagadnienia etyczne, mo­
ralne i zasady savoir vivre’u, powinien 

być wykładany w wymiarze 1 godziny 
tygodniowo przez wychowawcę klasy, a 
w kl. VIII w wymiarze 3 godzin przez 
historyka 1 zawierać niezbędną wiedzę 
obywatelską”.

Kol. M. Kusz, wypowiadając się w 
imieniu zespołu nauczycieli Liceum Pe­
dagogicznego w Chełmie pochwala pro­
jekt wprowadzenia wychowania społecz­
nego do klas V—VIII. „Ze względu na 
to, że przedmiot ten ma zawierać treści 
społeczno-moralne i zastąpić dotychcza­
sowe „godziny wychowawcze” proponu­
jemy przydzielenie go wychowawcom 
klas. Dobrze, gdyby to byli jednocześnie 
nauczyciele języka polskiego lub historii. 
Wychowawcy klasy byłoby łatwiej or­
ganizować w powiązaniu z wychowaniem 
społecznym prace społecznie użyteczne”.

Kol. J. Ustupskl z Zakopanego pro­
ponuje nauczanie historii uzupełnić 
problematyką z zakresu etyki i po­

lityki, a wychowania społecznego jako 
osobnego przedmiotu nie wprowadzać. 
W przeciwnym przypadku inaczej zreda­
gować program. „Powinien on stanowić 
szczelne ramy dla pracy wychowawczej 
nauczyciela. Pomieścić w nim zagadnie­
nia obyczaj owo-etyczne dotyczące sto­
sunku dziecka do rodziców i rodziny, 
do nauczycieli, przełożonych i starszych 
w ogóle, wyrabianie pewnych elementar­
nych nawyków z zakresu higieny osobi­
stej, wytwarzanie właściwego stosunku 
do pracy, do własności społecznej i pry­
watnej. Przy tym nie chodziłoby o po­
dawanie młodzieży pewnej sumy wiedzy 
z tego zakresu, lecz o wyrobienie u wy-

i chemii
czając na Ich nauczanie W typie mate­
matyczno-przyrodniczym 16,1% godzin, 
a w humanistycznym 21,3%, podczas gdy 
ZSRR tylko 8,7% (w szkole średniej 
w mieście)?

W uwagach wstępnych wspomniane 
jest, iż praca na działce szkolnej oraz 
stosowanie w praktyce zdobytej wiedzy 
ma przygotować absolwentów do pod­
jęcia pracy lub kontynuowania studiów 
wyższych. Wiadomo, ile trudności mają 
nauczyciele z prowadzeniem pracy na 
działce, właśnie z braku czasu. Z tego 
względu w kl. II wymiar godzin należa­
łoby zwiększyć z proponowanych 2 na 3 
godziny. Celowe wydaje się również 
zwiększenie ilości godzin przeznaczonych 
na naukę zoologii z 2 godzin na 3, ze 
względu na konieczność pogłębienia wie­
dzy o szkodnikach i sposobach walki 
z nimi.

Mam poważne wątpliwości, czy można 
zrealizować program biologii w typie li­
ceum humanistycznego. Przeznaczając na 
ten cel 3 godziny — mamy dać młodzieży 
wiadomości z botaniki, zoologii i ewolu- 
cjonizmu. Czy nie należałoby zmniejszyć 
wymiaru godzin w kl. III do 2 (przeina­
czonych na zapoznanie się z botaniką 
I zoologią), a w kl. IV poświęcić 2 godz. 
na zagadnienia ewolucjonizmu i powsta­
nia życia na Ziemi.

Korzystniej przedstawia się dla biologii 
1 chemii program nauczania NRD, gdyż 
tam wskaźnik wymiaru godzin zdecydo­
wanie przewyższa projektowany u nas. 
Zastanawiam się, czy nie należałoby kosz­
tem PW w Id. I (2 godz.) wypełnić lukę 
w nauczaniu chemii przeznaczając 1 go­
dzinę na poznanie praw chemicznych 
i teorii atomlstyczno-cząsteczkowej. W 
ten sposób zniknęłaby luka między kla­
są VIII a II; zachowalibyśmy ciągłość 
w nauczaniu tego przedmiotu.

Wracając jeszcze do biologii, może 
wskazane będzie pozostawić wymiar go­
dzin przeznaczonych na botanikę na po­
ziomie obecnym, a więc 3/2, a język ro­
syjski 2/3.

Są to, rzecz oczywista, spostrzeżenia 
subiektywnie, ponieważ tendencją każdego 
specjalisty danego przedmiotu jest bicie 
się o swoje sprawy.

STEFAN ORŁOWSKI
Skierniewice

chowanków koniecznych z punktu wi­
dzenia życia społecznego nawyków i 
przyzwyczajeń”.

PROJEKT programu matematyki 
przewiduje — zdaniem dyskutan­
tów — zbyt trudne zagadnienia, 

dotyczy to zwłaszcza klas V 1 VI. Rów­
nania, nierówności, funkcje, rzutowania 
na dwie płaszczyzny proponują przesu­
nąć do programu klas VII 1 VIII.

„W szkole średniej nierówności spra­
wiają młodzieży wiele kłopotu — pisze 
kot R. Biskup z Leszna — a my chcerny 
tego uczyć w szkole podstawowej? Czy 
dziecko w kl. VI zdolne jest zrozumieć 
pojęcie funkcji?”. I dalej domaga sę 
wprowadzenia w każdej klasie 6 godzin 
matematyki, gdyż — jak twierdzi — 
„tylko systematyczne, codzienne ćwicze­
nia mogą wpłynąć dodatnio na podnie­
sienie poziomu nauczania tego przedmio­
tu”.

Również zwiększenia wymiaru godzin, 
ale przeznaczonych na lekcje śpiewu w 
klasach starszych, domaga się kol. F. Pa- 
wluk z Platerowa.

W całej stercie listów znajduje się 
jedna tylko wypowiedź sugerująca 
zmniejszenie (nie jak zwykle zwiększe­
nie) wymiaru godzin zajęć praktycznych 
i technicznych w klasach VI z 3 na 2 go­
dziny.

Jeśli chodzi o rysunek techniczny, to 
zdania są podzielone. Jedni opowiadają 
się za włączeniem go do zajęć praktycz­
nych i technicznych, począwszy już od 
kl. VII, inni proponują utworzyć zeń 
osobny przedmiot, w każdym razie jed­
nak postulują wyłączenie go z programu 
wychowania plastycznego, z którym ma 
on niewiele wspólnego.

Z POZOSTAŁYCH dość fragmenta­
rycznych wypowiedzi na uwagę za­
sługuje projekt przesunięcia hi­

storii starożytnej z klasy V do VI oraz 
głos kol. P. Tarasewicz z Wrocławia do­
tyczący zwiększenia siatki godzin w kla­
sach początkowych. Koleżanka poda je 
projekt przez siebie opracowanej siatki.

KL I — J. polski 19 godz., matematyka 5 
godz., rysunek 1 pracz ręczne 1 godz., śpiew 
1 godz., wychowanie fizyczne 2 godz. — ra­
zem 19 godzin.

Kl. Ii — J. polski 10 godz- matematyka 5 
godz., rysunek 1 godz., prace ręczne 1 godz., 
śpiew 1 godz., wychowanie fizyczne 2 godz. — 
razem 20 godz.

Kl. III — J. polski 10 godz., biologia i ge­
ografia 3 godz., matematyka S godz., rysu­
nek 1 godz., prace ręczne 1 godz., śpiew 1 
godz., wychowanie fizyczne 2 godz. — razem 
23 godz.

Kl. IV — J. polski 10 goce., biologia 2 godz., 
geografia 2 godz., matematyka S godz., rysu­
nek 1 godz., prace ręczna 1 godz., śpię-® 
1 godz., wychowanie fizyczne 2 godz. — rac 
zem 25 godz.

Ogółem w klasach I—IV —• 81 godzin.

Uważam, że dodanie kilku godzin w 
klasach I—IV nie pociągnie za sobą tylu 
kosztów materialnych, ile przysparza 
nam drugorcczność w tych klasach spo­
wodowana właśnie brakiem czasu na 
właściwe opanowanie materiału, przy 
zwiększonej liczbie dzieci w klasach (do 
50 dzieci w klasie)”.

Oprać. D. S.
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PO wywiadzie przeprowadzonym 
z Ministrem Oświaty przez „Sztan­
dar Młodych” — z kolei „Przegląd 

Kulturalny” (nr 4) zamieszcza rozmowę 
Z Ministrem, który udzielił kilku infor­
macji o aktualnym stanie prac nad re­
formą szkolną.

„Obecnie trwa publiczna dyskusja nad 
projektem planu i założeń programowych 
8-klasowej szkoły. Projekt ten został ro­
zesłany do około 80 wybitnych pedago­
gów, profesorów, nauczycieli, do Polskiej 
Akademii Nauk, do stowarzyszeń nau­
kowych i zainteresowanych resortów. 
Otrzymaliśmy już wiele uwag, kontrpro­
pozycji, poprawek do projektu. Niektó­
re zresztą bezsporne uwagi czy popraw­
ki zostały już uwzględnione w toku dal­
szych prac nad projektem. Został też 
opracowany projekt planu nauczania 
i założeń programowych liceum ogólno­
kształcącego, opartego na 8-letniej szkole 
podstawowej. Również i ten projekt zo­
stał już ogłoszony w „Głosie Nauczy­
cielskim”, w czasopismach pedagogicz­
nych, rozesłany do kilkuset naukowców, 
profesorów szkół wyższych, zakładów 
naukowych, stowarzyszeń i instytucji 
naukowych itd.

Sądzimy, że pod koniec lutego będzie 
można już dokonać pierwszego podsu­
mowania tej dyskusji, wyciągnąć wstęp­
ne — oczywiście — wnioski.

W ślad za projektami ośmioletniej 
szkoły i liceum ogólnokształcącego zosta­
ły przygotowane szczegółowe programy 
nauczania poszczególnych przedmiotów. 
Zostaną one także poddane pod wielo­
miesięczną dyskusję publiczną, najczęś­
ciej w kołach fachowców7. Na przykład 
niedawno Konferencja Polskiego Towa­
rzystwa Geograficznego bardzo szeroko 
zajęła się sprawami nauczania geografii. 
Towarzystwo Matematyczne wystąpiło 
z projektem programu matematyki, któ­
ry przyjęliśmy jako podstawę naszych 
prac.

Na czele poszczególnych komisji pro­
gramowych stoi z reguły profesor wyż­
szej uczelni, specjalista w tym zakresie. 
W skład komisji programowej wchodzą 
i naukowcy, i nauczyciele praktycy. Sta­
ramy się o wciągnięcie jak największej 
liczby specjalistów do współpracy”.

Na pytanie, w Jakim stopniu kształt pr»y- 
szłej szkoły został Już w trakcie prac Mini-

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO legitymację kolejową nr 65 na 
nazwisko Maria Rożek.

ZARZĄD Pracowniczej Kasv Zapomogowo- 
Pożyczkowej przy Oddziale Powiatowym ZNP 
w Skwierzynie zawiadamia, że na skutek li­
kwidacji powiatu Skwierzyna agendy PKZP 
zostaja przekazane do Oddziałów Powiato­
wych ZNP w Gorzowie Wlkp. i Międzyrzeczu. 
Wkłady członków, którzy opuścili teren byłe­
go powiatu skwierzyAsklego, powinny być 
odebrane do dnia 25 marca 1962 r. Po wyzna­
czonym terminie pozostałe wkłady zostaną 
przekazane na fundusz ,,C” Zarządu Główne­
go ZNP w Warszawie. K-18

Nowe książki
W. Koclejowski — Kółko mitodyeh fizyków, ei. 

II.
H. Brodowska (opracowała) — Królestwo Pol­

skie po powstaniu styczniowym.
H. Rudnicka — Janek Krasicki.
M. Mikuta — Kultura żywego słowa.
Z. Topińska — Kierowanie zabawą dziecka w 

w przedszkolu.
W. Rutkowska — Pat apd Dot In Summer.
Wiedza Powszechna.
M. Michalska, C. Beyen-Oyrzanowska — I Le- 

arn English Part. I.
Nasza Księgarnia
J. Hawlicki — Nauczanie ułamków swykłyeh.
Wydawnictwo „Slask” — Oświata na Opol- 

szczyźnie 1945—1959.
Wydawnictwo Literackie — Kraków — Wacław 

Sieroszewski — Dzieła — Nowele IV.
Zakład Narodowy im. Ossolińskich — Studia 

■pedagogiczne — Zainteresowania — Środowi­
sko kulturalne — Poziom umysłowy młodzie­
ży.

Zbr.ef Bielawski — Książka w świacie Islamu.
Henryk Zygmunt — Horoch — Polski

Słownik Biograficzny — Zeszyt 43.
Rocznik Komisji. Nauk Pedagogfrtenych — I — 

Materiały do dziejów oświaty w okresie oku­
pacji hitlerowskiej (1939—1945).

Leszek Hajdukiewlcz — Księgozbiór 1 zaintere­
sowania bibliofilskie Piotra Tomickiego.

Przegląd Socjologiczny — Tom XV/2 (Łódzkie 
Tow. Naukowe).

Studia Pedagogiczne — Tom IX — Talntereso- 
wania — Środowisko kulturalne — Poziom 
umysłowy młodzieży.

Juliusz Salon! — Kompozycja „Deladów” Wi­
leńskich.

Zmarli
Kol. Stanisław SYROPOLSKI, zasłużony peda­
gog, cieszący się szacunkiem i sympatią środo­
wiska młodzieży i kolegów, zmarł « stycznia 
1962 r. po 47 latach pracy nauczycielskiej w 
Warszawie.

Cześć Jego pamięci!
Emilia Marla KOZACZEWSKA. nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Tomaszowie Ma­
zowieckim, zmarła w dniu 14 stycznia l»02 r. 
Pracę w zawodzie nauczycielskim rozpoczęła 
w 1914 roku, którą przerwała w dniu 4 wrześ­
nia 1961 r. na skutek ciężkiej choroby.

Otaczała młodzież serdeczną 1 przyjacielską 
opieką. Cieszyła się ogólną sympatią. n« któ­
rą zasłużyła swą postawą. Zycie swe spędziła 
w ofiarnej pracy i może być wzorem dla po­
tomności.

Cześć Jej pamięci!
Grono Nauczycielskie 

Szkoły Podstawowej, nr l 
w Tomaszowie Maz.

1. listopada 1961 r. zmarła kol. Wacława MAĆ­
KOWSKA — emerytowana nauczycielka po 35 
latach pracy — zasłużony • pedagog 1 działacz 
związkowy, stały korespondent „Głosu Nau­
czycielskiego”.

Cześć Jej pamięci!
3 stycznia 1962 r. zmarł w Środzie Wlkp. — 
w wieku 61 lat, kol. Stanisław STASIK, dłu­
goletni działacz ZNP. Zmarły do ostatniej 
chwili swego życia uczył w Szkole dla Pra­
cujących w Środzie.

Cześć Jego pamięci!

„Mozaika” i „Mała Mozaika” ---. -■ -
===^ uatrakcyjnia lekcje w szkole

sterstwa przesądzony 1 w jakim stopniu 
uwzględnione zostały postulaty wysunięte pod­
czas dyskusji prasowej (chodzi o ten nurt dy­
skusji, który się skoncentrował na dąlekosięi- 
nych celach szkoły i jej założeniach ogól­
nych), Minister odpowiedział:

„Zacznijmy od wyjaśnienia nieporozu­
mień, jakie istnieją w tej dziedzinie. 
Głównym nieporozumieniem jest chyba 
pogląd, że dyskusja nad reformą szkol­
nictwa musi się skończyć w ciągu naj­
bliższych tygodni. Oczywiście, są pewne 
zagadnienia, które będą rozstrzygnięte 
w niedługim czasie. Nam się na przykład 
wydaje, że już pod koniec lutego można 
będzie ustalić plany nauczania 8-letniej 
szkoły, to znaczy wykaz przedmiotów 
w szkole 8-letniej i określić proporcje 
pomiędzy poszczególnymi przedmiotami. 
W tej dziedzinie dotychczasowy przebieg 
dyskusji i opinie specjalistów pozwalają 
już na sformułowanie wniosków. Ale i nad 
planem, i nad założeniami programowy­
mi jeszcze podyskutujemy. Szeroka 
i ciekawa dyskusja powinna rozwinąć się 
po ogłoszeniu szczegółowych programów 
nauczania i uwag metodycznych. I ta dy­
skusja na pewno potrwa bardzo długo. 
Ważne jest natomiast uświadomienie so­
bie generalnych ram dyskusji. Otóż — 
naszym zdaniem — tymi ramami są usta­
lenia VII Plenum i ustawy z 15 lipca. 
W tych ramach nie mieści się na przy­
kład postulat upowszechnienia liceum 
ogólnokształcącego, skoro zostało ustalo­
ne, że upowszechniamy kształcenie na 
poziomie 8-letniej szkoły podstawowej, 
a rozszerzamy stopniowo w miarę możli­
wości zróżnicowane kształcenie na po­
ziomie średnim, przede wszystkim zawo­
dowym”.

W związku z zarzutami, jakie się stawia 
dzisiejszej szkole: werbalizmu w metodach 
nauczania, nadmiaru materiału rzeczowego 
w programach, Minister odpowiedział:

„Rzecz jasna, że szczegółowa dyskusja 
o programach toczyć się będzie przede 
wszystkim w kręgu naukowców i nau- 
czycieli-praktyków. Mnie się jednak wy­
daje, źe dyskusja o generalnych założe­
niach programu będzie się toczyła rów­
nież jeszcze i w 1966/67 r., kiedy będzie 
można spojrzeć na całość 8-latki i wy­
ciągnąć pierwsze wnioski z doświadczeń. 
Do tego czasu będzie to w gruncie rzeczy 
projekt planu i programu. Od września 
tego roku wytypujemy dwie do trzech 
szkół w każdym województwie i w tych 
szkołach będziemy wypróbowywać 
projekt nowego programu. To są sprawy 
na lata i trzeba będzie do nich nie raz 
i nie dwa powracać, dokonując okreso­
wych podsumowań dyskusji, doświadczeń 
i wyciągnąć praktyczne wnioski”.

Na pytanie, czy dyskusja może Jeszcze 
wnieść zasadnicze poprawki do projektów, 
Minister wyjaśnia:

„Chciałbym uniknąć nieporozumień. 
To. że toczy się dyskusja, nie może zmie­
nić faktu, iż 1 września 1963 roku V kla­
sa zacznie naukę w oparciu o nowy 
program. To, czego nie da się uwzględnić 
w tej chwili w wyniku dyskusji, przy­
da się zawsze i będzie wykorzystane 
w przyszłości nawet w odniesieniu do 
klasy V”.

Na zakończenie rozmowy z redaktorem 
,,Przeglądu” B. Gotowsklm — Minister Oświa­
ty powiedział:

„Uważam, że to, o czym w tej chwili 
mó-wimy — plan i program nauczania — 
to tylko jeden odcinek, określający pra­
cę szkoły. Drugi odcinek, którym się 
szerzej już zajmujemy, to problem me­
tod nauczania, unowocześnienia metod 
i śrbdków. Prace na tym drugim odcin­
ku zostały już podjęte. I w najbliższym 
czasie przystąpimy do opracowania pla­
nu działania w tej dziedzinie.

Dopiero w wyniku rozwiązań tych 
wszystkich problemów podniesie się po­
ziom i wyniki nauczania. Szkoła nasza 
stanie się szkołą dobrze pracującą.

(s.t)

Nina Dobryszewa

OOKOLA tego filmu było 
I jest głośno. Sprawia to 

sprzede wszystkim jego tema­
tyka, która nadaje „Czyste­
mu niebu” elementy sensa- 
cyjnosci.

Po raz pierwszy ukazany został na 
ekranie udramatyzowany problem zwią­
zany z głębokimi przemianami, jakie za­
szły w ciągu ostatnich lat, problem roz­
rachunku z niedawną przeszłością, no­
wego spojrzenia na człowieka, który od­
zyskał człowieczeństwo.

Sposób, w jaki autor stawia zagadnie­
nie, świadczy raz jeszcze o skali talentu 
twórcy ,,41” i „Ballady o żołnierzu” — 
Gregoria Czuchraja, który nie wahał się 
mówić o wielkich wydarzeniach językiem 
filmu.

A -więc „Czyste niebo" — to film po­
lityczny? O czym opowiada widzowi? 
Przedstawia historię lotnika Astachowa, 
wsławionego wielu bohaterskimi czynami, 
który zostaje zestrzelony, ranny i w sta-

Nauczyciele w ZMW
TF WIĄZEK Młodzieży Wiejskiej w pe- 

wiecie wysokornazowieekim od po­
czątku swego istnienia współdziała z nau­
czycielami. Obecnie ZMW zrzesza około 
100 nauczycieli, którzy pomagają mło­
dzieży w pracy. Najczęściej nauczyciele 
angażują się w pracy kulturalno-oświato­
wej, w dziedzinie sportów itd.

Poza tym w powiece wysokomazowi.ee- 
kim prowadzą oni szkolenie rolniczę w 30 
zespołach PR I stopnia. Systematyczna 
zajęcia zorganizowano w zespołach: Ka­
mień Stary, Trzeciny, Wykno Stare, Mar­
kowe Wólka, Sienica Lipusy, Gołasze 
Dąb i innych.

W sześciu miejscowościach prowadzo­
ne będą 120-godzinne kursy problemowe 
pt. „Co powinniśmy wiedzieć o elektry­
fikacji wsi”. Takie kursy odbędą się 
w miejscowościach: Bruszewo, Dąbrówka 
Kościelna, Rosochate, Klukowo, Kulesze 
Kościelne, Swięok Wielki.

Poważna liczba nauczycieli prowadzi 
w kolach ZMW szkolenie oświatowo- 
polityczne. Udział ich w pracy środo­
wiskowej z młodzieżą jest z każdym 
nego w zakresie turystyki.

Przytoczone przykłady mówią o tym, 
że w wielu wsiach młodzież nie jest 
osamotniona. Tam, gdzie młodym pomaga 
nauczyciel, można liczyć na sukcesy 
w pracy.

(R)

Szkolne audycje telewizyjne
środa, 14. II. godz. 10 FIZYKA dla klasy VII 
pt. TECHNIKA NA WSI” z cyklu: „Praca, 
która czeka na ciebie”.
czwartek, 15. II. godz. 10 POLSKI dla klas li­
cealnych pt. molier „Świętoszek” z cyk­
lu „Dzieje dramatu”.
sobota, 17. II. godz 10 BIOLOGIA dla klasy 
V pt. ..SŁODKIE ROŚLINY” z cyklu „Natura 
i człowiek”.

Ruszyła odbudowa Fromborka
SÓL
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Życie 1 działalność Mikołaja Kopernika 
związane są z Fromborkiem. Od 1512 r. 
osiada on tu na stałe. Urządza obserwa­
torium astronomiczne, przerobione z czę­
ści obronnego krużganku. Tutaj przepro­
wadzał większość swych astronomicznych 
obserwacji, tutaj wykańcza swe dzieło 
,.De revolutionibus orbium coelestium”. 
Tutaj je omawia w 1539 r. z odwiedzają­
cym go uczniem i przyjacielem — Jerzym 
Joachimem Retykiem, który zabiera ręko­
pis dzieła do druku w Norymberdze. Tu­
taj odbiera już na łożu śmierci pierwszy 
wydrukowany egzemplarz dzieła.

Zarówno budynki, jak i mury obronne 
dotrwały do naszych czasów. W lecie ub- 
r. ekipy pracowników Gdańskiego Biura 
Konserwacji Zabytków przystąpiły do 
prac rekonstrukcyjnych zabytkowych bu­
dowli, usuwania przeróbek, by przy­
wrócić im stan, w jakim znajdowały się 
za czasów Kopernika.

Prace te trwać będą kilka lat. Władze 
państwowe przeznaczyły na odbudowę 
Fromborka kwotę około 45 min zł. Za pie­
niądze te rekonstruuje się w tej chwili 
mury obronne i krużganki.

„Czyste niebo”
nie bezprzytomności wzięty do niewoli 
hitlerowskiej. Po powrocie do ojczyzny, 
gdzie uznano go już za zaginionego na 
wojnie, życie Astachowa ulega radykal­
nej zmianie.

Od początku filmu na losy Astachowa 
patrzymy oczami Saszy Lwowej. Pozna- 
jemy ją jako młodziutką uczennicę, 
dziewczynkę, która dopiero marzy o mi­
łości, i widzimy, jak w miarę rozwoju 
akcji filmu ta dziewczyna zaczyna ko­
chać. Jesteśmy świadkami jej wierności, 
cierpliwości, niezłomnej wiary w boha­
terstwo człowieka, którego kocha. Sie­
dząc losy bohaterów „Czystego nieba” 
widz zostaje wciągnięty w krąg ich prze­
żyć. Jest przejęty, wzruszony. Rzadko 
zdarza się oglądać na ekranie tak pięknie 
pokazaną miłość, tak po prostu, bez wiel­
kich słów i filozofii odtworzone uczucia 
młodziutkiej Saszy Lwowej.

A więc „Czyste niebo” to film o miło­
ści? Sam Czuchraj, mówiąc o nim, nazy­
wa go filmem o „miłości, wierności 
i sprawiedliwości”.

Całość składa się jak gdyby z dwóch 
części: pierwsza rozpoczyna się w okre­
sie przedwojennym, ukazuje wybuch 
wojny, narodziny i rozkwit miłości, roz­
stanie kochanków. Jest znowu czymś 
w rodzaju miłosno-wojennej ballady. 
W tej części filmu na plan pierwszy wy­
suwa się Sasza Lwoi^a, jej losy, jej ra­
dość i cierpienia. Jest żywa, bliska wi­
dzowi. Przyczynia się do tego w dużej 
mierze gra młodej Niny Dobryszewej 
w roli Saszy. Również Eugeniusz Urbań­
ski jako Astachow, zwłaszcza w pierw­
szych partiach filmu, pełen prostoty 
i wdzięku, daleki jest od schematycznych 
postaci pozytywnych bohaterów. Wszyscy 
aktorzy grający w filmie (Lusia, koledzy 
obu sióstr, towarzysze pracy) potrafili 
włączyć się w krąg przeżyć Saszy, która 
wciąż jest na pierwszym planie.

Do niezapomnianych scen „Czystego 
nieba” należy uboczny epizod na małej 
stacji przyfrontowego miasta, gdzie Sa­
sza oczekuje pociągu, który ma z frontu 
przywieźć jej ojca.

Druga część filmu rozgrywa się po 
wojnie. Jej bohaterem jest Astachow, 
mimo że znów „widziany” oczami Saszy. 
Ta część filmu, która ukazuję tragiczne 
przeżycia Astachowa i wydarzenia, pro­
wadzące do wielkich przemian, spleciona 
jest z akcją części pierwszej, ale różni jc

Joachim Lelewel -

„Przykra jest ta pedagogicka praca. 
Ożywiony w niej jestem przez chęć 
usługi publicznej, przez te, że w niej 
znajduję ułatwienia w drukowaniu pism 
moich, co koniecznie też na publiczność 
wpływać będzie, że na ostatek, tak za­
niedbaną, tak przewrotnie uważaną, a tak 
narodowi naszemu potrzebną znajomość 
historii podciągnę. Dopóki trwa w tym 
zapał i ochota, dopełniać przedsięwzięć 
swoich nie przestanę, skoro jednak 'te 
miną, zajmą się lepsze od moich talen­
tów i lepsze okażą głowy, czego bez wąt­
pienia niedługo doczekam”. Tak pisał 
w jednym z listów do rodzeństwa Joa- 
ęhim Lelewel (8 XII 1816). W przyto­
czonych zdaniach chyba najbardziej Le­
lewel deklaruje się jako nauczyciel, 
przynależny do pokoleń postępowych 
nauczycieli całego świata.

Taką właśnie postać polihitetoryka. 
twórcę historiografii, geografii historycz­
nej, historyka dziejów powszechnych, nu-

Wypalona wieża Radziejowskiego zosta­
nie odbudowana i podwyższona. Ma być 
w niej zorganizowane w najbliższych la­
tach wzorowe obserwatorium astrono­
miczne.

Całkowicie zniszczony 1 spalony pałao 
Szembeków również zostanie odbudowany 
według pierwowzoru. Za 4 lata zostanie 
przywrócony katedrze, która obchodziła 
700-Iecie istnienia, wygląd z czasów wiel­
kiego uczonego.

Piękne muzeum Mikołaja Kopernika 
stanie się miejscem licznych wycieczek 
naszej młodzieży i nauczycieli. Nad por­
talem tego muzeum umieszczono zegar 
słoneczny z dewizą: „Sol omnia regit”.

Zdjęcia i tekst T. JAGIELSKI
Zduńska Wola

% Mii

■//.' >.

Wf i/-*, ■ -MMii

■> w

odmienny klimat. Nie składają się na 
harmonijną całość. Każda z nich opowie­
dziana jest innym językiem.

Film nie jest tak przejrzysty jak inne 
dzieła Czuchraja („41” czy „Ballada 
o żołnierzu"). Wiele epizodów, wątków, 
obrazów, postaci, można by usunąć, co 
wpłynęłoby korzystnie na kompozycję 
całości.

Ale, jak napisał jeden z krytyków ra­
dzieckich (Jurendew) — „Czyste niebo” 
przypomina wypowiedź człowieka, który 
„zachłystuje się ze wzruszenia i często 
nie dobiera właściwych słów”. Ten brak 
gładkości, harmonii kompozycyjnej tłu­
maczy się w jakimś sensie wielkością 
ukazanych wydarzeń.
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Sasza Lwowa — Nina Dobryszewa i Aleksy 
Astachow — Eugeniusz Urbański

Film na wskroś współczesny dla widza 
dojrzałego, dla młodzieży ma wartość 
niemal historyczną, odtwarza bowiem 
epokę minioną.

STEFANIA BEYI.IN
8ce*narluBx: D. ChrabrowickL Reżyseria: 

G. Czuchraj. Zdjęcia: S. Połujanow. Muzyka- 
M. Ziw. Wykonawcy: Sasza Lwowa — N. 
Dobryszewa. Aleksy Astachow — J Urbański. 
Produkcja: Mosfilm (ZSRR) 1961.

w stulecie śmierci
mizmatyka, współtwórcy polskiego pra­
wodawstwa, reorganizatora polskiej pi­
sowni i języka, a także energicznego 
działacza politycznego i gorącego patrio­
ty — przedstawia nam zorganizowana 
w warszawskim Muzeum Historycznym 
wystawa p. n. „Joachim Lelewel — w 
stulecie zgonu”. Scenariusz wystawy 
opracowały wspólnie Biblioteka Narodo­
wa, Biblioteka Uniwersytecka w War­
szawie i Muzeum Historyczne Warszawy.

Największy uczony Polski XIX w., 
Lelewel, zajmuje stanowisko szczególne 
w dziejach kultury i nauki światowej. 
Jego dzieło „Numismatiąue du moyen 
age (Numizmatyka Średniowiecza), w 
którym ustalił typ monet i wskazał po­
krewieństwa oraz powiązania z epoką 
i jej kulturą 1 „Geographie du moyen age" 
(Geografia Średniowiecza) omawiającą 
przekazy piśmiennicze i zabytki karto­
graficzne świata starożytnego Arabów 
i innych narodów — stanowią duży 
wkład do rozwoju nauk pomocniczych 
historii.

Te niewątpliwe zasługi to jeszcze prze­
cież nie cała działalność Lelewela. Blis­
ki nam jest raczej jako wychowawca 
młodzieży 1 — jak go nazwał Maurycy 
Mochnacki — „rozmnożyciel wyobrażeń 
rewolucyjnych”, umiłowany profesor fi- 
lomackiej młodzieży, republikanin, hi­
storyk Polski i Słowiańszczyzny; publi­
cysta naukowy badający genezę niewoli 
chłopów w „Straconym obywatelstwie 
stanu kmiecego w Polsce” (1848) i w 
„Uwagach nad dziejami Polski i ludu 
jej” (1844); wysiedleniec — za przekona­
nia demokratyczne — z Francji, polski 
tułacz wędrujący pieszo w bluzie robo­
czej do granic Belgii, wierny do końca 
swemu hasłu z czasów powstania listo­
padowego — „Za naszą i waszą wolność”.

Wystawa o Lelewelu składa się z pię­
ciu działów: ,.W kraju", „Na emigracji”, 
„Dorobek naukowy”, „Wiedza o Lelewe­
lu” i „Lelewel w literaturze pięknej”.

Wystawę — czynną do końca lutego — 
naprawdę warto zwiedzić, zwłaszcza 
z młodzieżą.

W. M.

Komunikat
Spółdzielczy Instytut Badawczy, War­

szawa, ul. Jasna 1, zawiadamia, ie 
uwzględniając prośbę uczestników kon­
kursu — termin nadsyłania prac konkur­
sowych na wspomnienia z działalności 
w ruchu spółdzielczym w okresie okupacji 
1939—1945 został przedłużony do dnia 30 
kwietnia 1962 roku.

Rozstrzygnięcie konkursu I przyznanie 
nagród nastąpi w dniu 30 listopada 1962 r. 
Szczegółowe warunki konkursu zostały 
ogłoszone przed rekiem w prasie spół­
dzielczej.

K/f-mKMet

Tkaniny gdańskie wróciły do kraju
Rząd NRD zwrócił Polsce zabytkowe 

tkaniny gdańskie wywiezione przez hit­
lerowców do Niemiec. Zbiór znajdujący 
się obecnie w Muzeum Pomorskim w 
Gdańsku obejmuje 189 tkanin z XIV— 
XVI w. Są to przede wszystkim stare 
szaty liturgiczne, brokaty, aksamity 
i jedwabie. Zwrócone Polsce eksponaty 
stanowią tylko część całego zestawu. 
Reszta tkanin (104 sztuki) jest w posia­
daniu NRF i znajduje się w muzeum w 
Norymberdze.

„Mazowsze” na Kuble
Już trzy występy dał nasz popularny 

zespół w Hawanie. Publiczność przyjęła 
go niezwykle serdecznie, a każdy numer 
programu kwitowała długotrwałymi 
oklaskami. Po występach w stolicy, „Ma­
zowsze” uda się na tournćę, które obej­
mie wszystkie większe miasta Kuby.

Po florenckim festiwalu
Na Festiwalu Filmów Socjologicznych 

i Etnograficznych, który odbywał się we 
Florencji, pierwszą nagrodę przyznano 
pełnometrażowemu filmowi szwajcarskie­
mu „Mandara”. grupie krótkometra­
żówek I miejsce przypadłe polskiemu 
filmowi „W kręgu ciszy”. Ponadto otrzy­
mał wyróżnienie drugi nasz film „Mu­
zykanci”.

Muzeum Morskie
Już wkrótce otwarte zostanie w Gdań­

sku Muzeum Morskie. Posiadać ono bę­
dzie około 50 modeli statków z różnych 
wieków, od pierwszych okrętów żaglo­
wych aż po najbardziej nowoczesne stat­
ki motorowe. Muzeum mieścić się będzie 
w odbudowanym „Żurawiu” nad Mołta- 
wą.

Dalsze sukcesy 
„Matki Joanny od Aniołów”

Tym razem Norwegia. Cała prasa nor­
weska poświęca polskiemu filmowi wręcz 
entuzjastyczne recenzje. Jeden z kryty­
ków stwierdza, iż film jest tak piękny, 
„że trudno sobie przypomnieć, czy wi­
działo się coś równie pięknego”. Inny 
dziennikarz zaś stawia Kawalerowicza w 
rzędzie pierwszych reżyserów świata. 
Jeśli już mowa o filmach, warto wspom­
nieć, źe w ostatnim okresie weszły na 
ekrany dwie nowe polskie pozycje: „Wy­
rok” Passendorfera i „Tarpany” Kutza. 
O ile pierwsza z nich zasługuje na pełne 
uznanie, o tyle druga zaliczyć, chyba,
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A. W związku . 20-lerlem PPR w całynl 

kraju odbyło wiele uroczystości i spotkań 
z byłymi działaczami PPR | żołnierzami GŁ 
1 AL. w spotkaniach w zakładach im. Waltera 
i feclimkuin Skórzanym w Radomiu wziął tak­
że udział ambasador ZSRR w Polsce 
A. Anstow. z Okazji 2ą-lecia partii ii Liceum 
Ogólnokształcące w Zduńskiej Woli otrzrmalo 
imię Małgorzaty Fornalskiej, bohaterki po­
ległej w walce z hitlerowskim okupantem.

A 27. I. Warszawskie Zakłady Papiernicze 
w .leziorr.ie obchodziły dwusetną rocznicą swe­
go założenia. W’ uroczystościach Jubileuszowych 
historycznej fabryki wzięli udziai: Prezes Ra<> 
dy Ministrów tow. Jozef Cyrankiewicz, przed- 
stawicieie władz partyjnych i rządowych, de­
legacje z wszystkich zakładów papierniczych 
w Polsce. a J bard zie j zasłużeni pracowmicy 
zostali odznaczeni Orderem Sztandaru Pracy 
11 ki., Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia Pol­
ski, Złotymi, Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami 
Zasługi.

★
aK Wicepremier Republiki KongljskteJ An­

tonie Gizenga został potajemnie przewieziony 
do obozu spadochroniarzy w p.inza (niedaleko 
Leopoldyille). Aresztowanie Gizengi wywołało 
oburzenie nie tylko w Kongo, ale 1 w wielu 
krajach, które protestują przeciwko jego uwie­
zieniu. Radziecki Komitet Solidarności x Kra­
jami Azji 1 Afryki zwrócił się do sekretarza 
generalnego ON z U Thanta z żądaniem ochro­
ny życia Gizengi. W ZSRR, Czechosłowacji. 
Bułgarii, Polsce i całym niemal świecie od­
bywają się wiece i demonstracje, do ONZ na­
pływają listy protestacyjne domagające się 
uwolnienia więźnia. Na konferencji prasowej 
premier Adouła oświadczył z cynizmem, że 
Gizenga nie jest aresztowany, lecz znajduje 
się pod opieką policji, która zapewnia mu 
bezpieczeństwo. Adouła zaprotestował też prze­
ciw propozycji ZSRR dotyczącej zwołania Ra­
dy Bezpieczeństwa w sprawie Konga.

4^ Ministrowie spraw zagranicznych 20 kra­
jów należących do Organizacji Państw Amery­
kańskich, zebrani na konferencji w Punta del 
Este, nie zdołali osiągnąć porozumienia. Stany 
Zjednoczone zrezygnowały wprawdzie z żąda­
nia zerwania stosunków dyplomatycznych 
z Kubą, ale nadal upierają się przy sankcjach 
gospodarczych. Główne państwa Ameryki Ła­
cińskiej przeciwstawiają się zastosowaniu 
ostrych sankcji przeciwko rządowi kubańskie­
mu (8 państw reprezentujących 90 proc, lud­
ności Ameryki Południowej) i popierają plan 
brazylijskiego ministra spraw zagranicznych 
Dantasa dotyczący przekształcenia całego ob­
szaru . Ameryki w strefę pokojowego współist­
nienia w celu zakończenia zimnej wojny 
z Kubą.

4^ Uczestnicy konferencji narodów Ameryki 
Łacińskiej zorganizowanej w Hawanie powzięli 
rezolucję, w której potępiają „systematyczne 
i agresywne wypady przeciwko narodowi ku­
bańskiemu podejmowane przez imperialistów 
USA i ich popleczników, a zwłaszcza zbrojną 
napaść na Kubę”.

4^ Liczba ofiar zamachów ultrasowskich roś­
nie. 13 stycznia zamachowcy z OAS porwali 
z więzienia w Oranie 4 politycznych więźniów, 
których spalili żywcem. Wprowadzają też w 
czyn swoje pogróżki dotyczące szukania zem­
sty na dzieciach patriotów algierskich. W 
niedzielę ultrasowcy zastrzelili 8-letnią dziew­
czynkę arabską, ponieważ ojciec jej nie zgo­
dził się na zadanie ultrasowców, aby zlikwi­
dował swój sklep.

4^. Z winy mocarstw zachodnich, a przede 
wszystkim Stanów Zjednoczonych rokowania 
trzech mocarstw w sprawie zaprzestania do­
świadczeń z bronią nuklearną, które trwały 
blisko 3 lata, zostały storpedowane. Delegat 
Stanów Zjednoczonych oświadczył, że rokowa­
nia mogą być w przyszłości wznowione w 
Komisji Rozbrojeniowej 18 państw. Konfe­
rencja ta rozpoczyna się 14 marca wT Genewie, 
Przedstawiciel Departamentu Stanu usiłował 
zrzucić odpowiedzialność za przerwanie roz­
mów genewskich na Związek Radziecki.

A Rządowy projekt budżetu NRF na rok 
1962 przewiduje 16.5 miliarda marek na cele 
wojskowe. Do sumy tej doliczyć należy jesz­
cze 1,5 miliarda marek przeznaczonych na 
Berlin zachodni. Jest to największy budżet 
wojskowy w historii NRF.

można do „potknięć" tego dobrego zresz­
tą i cenionego reżysera.

Igor Markiewicz w „Rcęuiem” Yerdiego
W Filharmonii Warszawskiej wysta­

wiona została mało znana w Polsce ope­
ra Verdiego „Reąuiem”. W odróżnieniu 
od dzieła Mozarta pod tym samym ty­
tułem, opera Verdięgo stanowi utwór nie 
najwyższej miary. Jej patos 1 koturno­
wość są już dla współczesnego słuchacza 
nie do przyjęcia i tylko kunszt znakomi­
tego dyrygenta Igora Markiewicza kon­
certującego gościnnie w Polsce sprawił, 
że wystawienie opery stało się praw­
dziwym wydarzeniem artystycznym.

Z teatrów stolicy
Do najciekawszych pozycji jakie obec­

nie wystawiane są na scenach warszaw­
skich. należą bez wątpienia „Kariera 
Artura Ui” Brechta i „Medea” Eurypide­
sa, w transkrypcji Stanisława Dygata. 
Ta ostatnia sztuka wystawiona w teatrza 
Dramatycznym zasługuje na uwagę ze 
względu na to, źe stanowi ciekawą próbę 
zbliżenia dramaturgii starożytnych współ­
czesnemu widzowi. Niemałą zasługę w 
powodzeniu tej próby położyła Halina 
Mikołajska, której mistrzowskie wyko­
nanie głównej roli porywa publiczność. 
Recytacja greckich strof w interpretacji 
Wojciecha Siemiona jest jak zwykle fa­
scynująca. Sztukę Brechta krytycy przy­
równują do kronik historycznych Szek­
spira. To świetne dzieło, obrazujące (w 
metaforze) proces dojścia do władzy Hit­
lera, zostało wystawione w teatrze 
Współczesnym, przez Erwina Axera — 
w doskonałej obsadzie i ciekawej opra­
wie plastycznej.

„Los Paraguayos”
Trudno nie zgodzić się z recenzentem 

„Życia Warszawy”, który — charaktery­
zując zespół Paragwajczyków — pisze: 
„bierze się czterech nieźle śpiewających 
ludzi, z których trzech umie grać na 
gitarach a czwarty na harfie, wybiera 
się kilkanaście melodyjnych i rytmicz­
nych piosenek, harmonizuje w konwenc­
jonalny sposób, wzmacnia dźwięk mikro­
fonami — i całą czwórkę egzotycznie 
ubraną puszcza się w świat”. Mimo tej 
dość ujemnej recenzji, „Los Paraguayos” 
zostali przez widownię warszawską 
(szczególnie tę młodą) przyjęci przychyl­
nie, dwie godziny spędzone na występie, 
jakkolwiek trudno je uznać za przeży­
cie artystyczne, to równie trudno „odpi­
sać na straty”.


